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Nn strukturę handlu zagranicznego, 
na Jego dynamikę rozwoju w pierw­
szym półroczu 1963 wpływają nie tyl­
ko skutki „zimy stulecia", ale I do­
tychczasowa realizacja planu Inwe­
stycyjnego na lata 1961-65, wyniki

rolnictwa 1962 roku. Dopiero analiza 
tych wszystkich czynników umożliwia 
ocenę sytuacji gospodarczej, na tym 
syn.etyzujgcym odcinku, Jakim Jest 
handel zagraniczny.
UWIĘZIONE MOCE - BOLESŁAW 

MISZUŁOWICZ - STRATEGIA 
WYZWALANIA REZERW; MAREK 
MISIAK - REZERWY CENTRAL­
NIE OŻYWIANE - str. I

Od paru lat krążę już i 'żne mity 
o ogromnych nie wykorzystanych re­
zerwach produkcyjnych w przemyśla 
ciężkim. .Możemy wreszcie przeciw­

stawić im Iclslę 1 precyzyjną ocenę. 
B. Mlszulovtlcz przedstawia, atmosfe­
rę, taktykę 1 strategię wyzwalania 
rezerw, M. Misiak — konkretne licz­
by możliwych do osiągnięcia oszczęd­
ności. (
TADEUSZ ZALŚNI - CO ROBIĄ IN­

STYTUTY — KOMPROMIS PO­
TRZEB TEORII I PRAKTYKI? - 
str. 2

Znalezienie właściwej proporcji po­
działu w pracach Instytutu Handlu 
Wewnętrznego pomiędzy pełnieniem 
funkcji doradcy resortu rozwiązują­

cego problemy polityki handlu na 
dzień „Jutrzejszy”, a podejmowa­
niem prac teoretycznych, uogólniają­
cych jakiż trend rozwoju, o efektach 
przesuniętych w czasie — oto zadanie, 
Jakie należy rozwiązać Jak najprę­
dzej.
HENRYK WEBER - NA KREŚLAR­

SKIM STOLE - str. 4 1 S
Na 834 uzgodnionych z klientami 

terminów przekazania projektów, w 
191 przypadkach „Prochem” umów 
nie dotrzymał, pomimo, że należy do 
...najlepszych w kraju biur projek­

towych. Dlaczego?: Autor odpowiada 
nie tylko na to pytanie, ale relacjo­
nuje w ciekawej formie blisko IS-let- 
mą historię tego biura, przedstawia 
dotychczasowe osiągnięcia, kłopoty 
dnia dzisiejszego tak typowe, ie u- 
oęólniaiąc nmzemy stwierdzić, że są 
charakterystyczne dla pracy wszyst­
kich instytucji tego typu.
WIESŁAW WIRSKI - HANDEL POL­

SKI Z KRAJAMI NALEŻĄCYMI 
DO EWG - str. e

Jakie konsekwencje przynosi z so­
bą utworzenie zamkniętego ugrupo­

wania Integracyjnego, Jakim. Jest 
EWG dla naszych stosunków han­
dlowych z krajami należącymi do te­
go ugrupowania? Jaką rolę odgrywa­
ją kraje należące do EWG w na­
szym handlu zagranicznym? Jałt 
kształtuje się wlelkoóć wymiany mię­
dzy Polską a tymi ^rajami. Jak 
przedstawia się struktura Importu 1 
eksportu, jakie przynosi to z sobą 
konsekwencje, 1 czy polityka handlu 
zagranicznego tych krajów stanowi 
zagrożenie dla naszej? Oto pjtanla, 
na Jakie stara się odpowiedzieć au- 

. tor. w pierwszym artykule zajmują- 
' cym się tą problematyką.

Nasz komentarz

Handel 
zagraniczny 
po I półroczu

Poniżej drukujemy artykuł na­
pisany na prośbę redakcji przez 
autora księżki „Modernizacja 
zakładów przemysłowych". Me­
todologia przedstawiona w tej 
pracy stanowiła podstawę ba­
dania rezerw zdolności pro­
dukcyjnych w przemyśle ciężkim 
w latach 1961—63. Badania te 
prowadzone były pod kierun­
kiem autora jako Pełnomocnika 
Ministra Przemysłu Ciężkiego do 
spraw badania rezerw zdolno­
ści produkcyjnych w przemyśle 
maszynowym i elektrotechnicz- 
nYm- REDAKCJA

G
YKL artykułów pod tytu­
łem „Uwięzione moce" za­
początkowany na lamach 
„Życia Gospodarczego” po­
rusza doniosły problem u- 
jawniańia i wyzwalania re­

zerw, co ma szczególnie ważne zna­
czenie nie tylko dla bieżącej ekono­
miki przemysłu, ale decyduje o 
tempie rozwoju przemysłu maszj- 
ńowego, a więc pośrednio — całej 
gospodarki narodowej.
' /Znąjpmośę; faktów naświetlanych 
w artykułach sugeruje rząd wiel­

Uwięzione moce

Strategia
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1 v 4 v 1 W Miszutow,cz
kości istniejących w przemyśle re­
zerw. Nie wystarcza jednak do 
uogólnienia. O ile przedstawianie róż­
nych szczegółowych faktów na ła­
mach prasy jest bardzo pożyteczne, 
to ewentualne przedwczesne wycią­
ganie wniosków uogólniających, w 
oparciu o niepełne, .ragmentarycz- 
ne naświetlenie niektórych tylko 
faktów, mogłoby gospodarce naro­
dowej przysporzyć więcej szkód niż 
pożytku, p

Uwięzione moce

Uogólnione wnioski powinny zmie­
rzać do likwidowania zła nie w tym 
miejscu, gdzie wydaje ono swe 
owoce, ale tam, gdzie tkwią jego ko­
rzenie. Zwalczanie objawow nie 
odniesie skutku. Trzeba więc szu­
kać przyczyn i źródeł powstawa­
nia nadmiernych rezerw. Zacznjjmy 
więc od pytania: Gdzie jest naj­
istotniejsze źródło rezerw?

W wyniku analizy tysiąca przed­
siębiorstw przemysłu maszynowego, 
jakie zostały zbadane, w trzynastu 

.resortach, można odpowiedzieć, że 
.największe uwięzione moce 
.tkwią w ludzkich umysłach.

Przede wszystkim więc trzeba

mieć odwagę spojrzenia prawdzie w 
oczy — odrzucić czarne i różowe o- 
kulary i w naturalnym świetle ogar­
nąć wzrokiem całość zagadnienia. 
Problem ten nie da się bowiem roz­
wiązać połowicznie, kompromisowo, 
kawałkami — na raty.

Ażeby ogarnąć, chociażby w naj­
ogólniejszym zarysie, ale komplek­
sowo cały cykl realizacyjny wyzwa­
lania rezerw, naświetlimy kolejno 
trzy podstawowe etapy:

ATMOSFERA T-GO ETAPU

Do ubiegłego roku przeważał po­
gląd, że przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia nie są zainteresowane w 
ujawnianiu swych rezerw’, że raczej 
będą je ukfywał/ i dlatego trzeba 
przesunąć terrpin badań, aby móc 
opracować .szczegółowo- -dużą liczbę 
normatywów, według których moż­
ną będzie odgórnie kontrolować 
przedsiębiorstwa. W takiej ? właśnie 
atmosferze przebiegały w początku 
1962 roku badania Drobne w kilku­
dziesięciu wytypowanych kluczo­

wych przedsiębiorstwach resortu 
przemysłu ciężkiego.

Przedsiębiorstwa ustosunkowały 
się do tych badań raczej obojęt­
nie. AlBo stwierdzały, że zdol­
ność ich jest w 100 proc, wyko­
rzystana, albo wykazywały rezerwy 
symboliczne. Były też nierzadkie 
przypadki manifestowania cudow­
nych właściwości pokazywania wię­
cej niż się posiada. Zdolności pro­
dukcyjne bywały obliczane poniżej 
faktycznego wykonania planu.

Dopiero od października ub. r. 
sprawa, wydaje się, ruszyła na­
przód. 23 lipca 1963 r. Kolegium 
Ministerstwa Przemyślu Ciężkiego 
przyjęło i zatwierdziło bilans zdol­
ności i rezerw, stanowiący rezultat 
gruntownego badania- wszystkich 
prźe&siębiorśtyy podległych MPĆ.

. TAKTYKĄ II-GO ETAPU
Wyzwalanie rezerw’ • wewnątrzza­

kładowych zależne jest od • różnych 
czynników. Badania przeprowadzo­
ne w tym zakresie w ZSRR wska-

Rezerwy CEBHMK
zują *), że 
wpływ na

załoga robotnicza ma
wyzwolenie rezerw tyl-

ożywiane
MAREK MISIAK

Z
 WIELU względów zasługują 
na- uwfagę wyniki badania 
rezerw zdolności produkcyj­
nych oraz program ich wy- 
„wolenia opracowany w ra­
mach resortu przemysłu cięż­

kiego. Była to rzeczywiście praca 
na wielką skalę. 2488 inżynierów- 
Instruktorów przeprowadziło bada-

się więc, że 
kich rezerw 
obawy. Dla 
rezerw poza

żądanie pokazania ta- 
musiało budzić różne 
wielu ludzi szukanie 
planem wydawało się

nia 10.36 przedsiębiorstwach

jakimś świętokradztwem, obrazą 
planu. Przyzwyczajeni do stereotypo­
wych nacisków „z góry" w kierun­
ku powiększania produkcji global­
nej, ograniczania zatrudnienia, 
funduszu plac, wykonywania usta­
lonych zadań inwestycyjnych — nie

wyobrażali sobie, że może być 
inaczej.

Kampania przeprowadzona w prze­
myśle ciężkim udowodniła istnienie 
realnych możliwości usprawnienia 
metod odgórnego „ożywiania” rezerw 
zdolności produkcyjnych.

Instruktorzj’ prowadzący badania 
pochodzili w większości z własnych, 
rodzimych przedsiębiorstwa Musieli 
jednali spojrzeć na nie z boku, z 
zewnątrz.

Byłoby na pewno przesadą twier­
dzenie, że prowadzący badania wyz­
byli się zupełnie „okularów" przed­
siębiorstwa czy branży. Ponieważ 
jednak Celem badań było określenie 
perspektywy wieloletniej przedsię­
biorstw — interesy doraźne musialy 
ustępować wobec interesów bardziej 
długofalowych, które z natury rzeczy

są mniej jednostronne, mniej wąs­
kie. Skłonność do ukrywania rezerw’ 
wchodziła w konflikt z w’prost prze­
ciwną skłonnością do wyolbrzymia­
nia rezerw w imię uzasadniania bar­
dziej ambitnych perspektyw rozwo­
jowych przedsiębiorstwa, otrzymania 
większych środków inwestycyjnych, 
zatrudnienia, funduszu plac. Skłon­
ność do wyolbrzymiania „potrzeb in­
westycyjnych" kłóciła się z skłonnoś­
cią do ich pomniejszania w imię 
„wejścia do planu" itp.

Skłócone jednostronności mogą 
prowadzić do obiektywnego podej­
ścia. Elementy takiego podejścia w 
pracy instruktorów’ wzmacniały ry­
gory metodologiczne prowadzonych 
badań.

ko w 6 proc. — kierownictwo fa­
bryk i personel inżynieryjni- — w 
50 proc. Pozostałe więc 44 proc." za­
leży od kierownictwa przemysłowego 
na naczelnych i centralnych szcze­
blach zarządzania. Pytania: jakimi 
dysponujemy zdolnościami produk­
cyjnymi, co zrobić z ujawnionymi 
rezerwami, w jaki sposób i w jakim 
czasie je wyzwolić, są więc przed- 
m:otem troski tak przedsiębiorstw 
jak i ich jednostek nadrzędnych.

W przyszłości, wydaje się, .'ront 
walki o wyzwolenie rezerw’ pozo­
stanie niezmienny, ale kierunek na­
tarcia będzie odwrotny. Przedsię­
biorstwa stopniow'0 będą odchodziły 
od dotychczasowej taktyki defen­
sywnej i przejdą do ofensywy Co­
raz -częściej słychać będzie głosy 
przedsiębiorstw domagających się 
wyznaczenia im zadań zgodnych z 
poziomem ich siły wytwmrezej, po­
dobne do tych, jakie popłynęły ze 
Szczecińskiej Fabryki Motocykli, co 
zostało opisane na lamach „Życia 
Gospodarczego" w artykule " pt.

„Woprosy Ekonomiki” — luty 1963 r.

Większość publikacji komentują­
cych sprawozdanie GUSu „O ’ry- 
konaniu Narodowego Planu Gospo­
darczego i rozwoju gospodarki na­
rodowej w I-szjm półroczu 19S3 
roku” szukała w nim przede wszy­
stkim skali ujemnych skutków 
ostatniej, niezwykle ostrej zimy 
oraz stopnia, w jakim odrobione 
już zostały powstałe na tym tle 
straty. Trudno nie przyznać, że 
jest to bardzo ważny kąt widze­
nia, gdyż „zima stulecia” spowo­
dowała poważne straty gospodar­
cze, a tempo w jakim są one odra- 

' biane stanowi ważny czynnik o- 
kreślający wyniki całego bieżące­
go roku. Doceniając w pełni wspom­
niany wyżej kąt widzenia wydaje 
się jednak, że jest on niewystarcza­
jący dla właściwej tzw. komplek­
sowej oceny wyników pierwszego 
półrocza 1963. Jest tak szczególnie 
na tych odcinkach, które w jakimś 
stopniu syntetyzują sytuację gospo­
darczą i do których — jak się wyda­
je — należy zaliczyć również han­
del zagraniczny.

Właściwa, tzn. kompleksowa oce­
na wyników gospodarczych I półro­
cza stwarza potrzebę/cofnięcia się 
bardziej wstecz. Wymaga ona 
uwzględnienia również, lub raczej 
przede wszystkim, tych czynników, 
które wpłynęły na określenie roz­
woju gospodarki narodowej w ro­
ku 1963. Przypomnijmy je tylko, 
gdyż były one wielokrotnie oma­
wiane na lamach ,,Ż. G.“ Pierwszy 
z nich to dotychczasowy przebieg 
realizacji planu inwestycyjnego na 
łata 1961—65, w którym rok 1963 
nie zalicza się jeszcze w skali go­
spodarki narodowej do okresu zbie­
rania owoców z zainwestowanych 
środków. Drugi czynnik — to słabe 
zbiory w rolnictwie w r. 1962.

Tak więc dla oceny wyników 
pierwszego półrocza br. w handlu 
zagranicznym za punkt wyjścia 
przyjmujemy w pierwszej kolej­
ności czynniki określające rozwój 
gospodarki narodowej w roku 1963. 
w drugiej dopiero skutki tegorocz­
nej ostrej zimy. Tak określony 
punkt wyjścia skłania jednak do 
oparcia się nie tylko na wynikach 
I półrocza 1963 w stosunku do 
I półrocza 1962, Jęcz również 
na zestawieniu ich z wynikami
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przemysłowych, reprezentujących 
wszystkie -zjednoczenia przemysłu 
ciężkiego a także w przedsiębior­
stwach przemysłu maszynowego 
i elektrotechnicznego nadzorowanych 
przez Komitet Drobnej Wytwórczo­
ści (184 jednostek badanych), Cen­
tralny Związek Spółdzielczości Pra­
cy (297), pozostałe resorty (195). 
Wartość majątku badanych przed-
siębioretw przekracza 70' mld 
roczna produkcja globalna sięga 
mld zł, zatrudnienie — ponad 
tysięcy pracowników.

zł, 
120 
600

METODOLOGIA

Przede wszystkim należy rozszyf­
rować interpretację przyjętego po­
jęcia . rezerw zdolności produkcyj­
nych. W omawianych badaniach do 
rezerw tych zaliczono całą różnicę 
pomiędzy zdolnością produkcyjną 
jaką można hipotetycznie i abstrak­
cyjnie obliczyć przy założeniu opty­
malnego zaopatrzenia rynku, zbytu, 
kwalifikacji kadr, zatrudnienia itp. 
a produkcją wykonywaną w danym 
okresie. Tak szeroko pojmowane re- 
zerwy zdolności pi cdukcy jnych 
określano wko potencjał produk­
cyjny w odróżnieniu od rezerw mo­
żliwych do wykorzystania przy da­
nych warunkach wykonania planu 
zatrudnienia, zaopatrzenia i zbytu.
• Ustalenie rezerw w oderwaniu 
od planu jest, chcev czy nie chccsz, 
weryfikacją planu. Trudno dziwić'

D moskiewskiego koresponden- 
ta PAP otrzymaliśmy relację 
ilustrującą tok pracy lipcowej 

narady RWPG oraz atmosferę spot­
kań z nią związanych. Autor ko­
respondencji pisze:

Przez trzy dni, codziennie przed 
godziną 10, przez bramę Borowicką 
przejeżdżały do Kremla, limuzyny 
wiozące delegacje krajów członko­
wskich RWPG. Obrady odbywały 
się w marmurowej sali zwanej 
Georgijewską, sąsiadującej z salą 
posiedzeń Rady Najwyższej ZSRR. 
Przy ustawionych w czworobok 
stolach, pokrytych jasnym suknem, 
zajmowały swe miejsca delegacje 
partyjno-rządowe, na których czele 
stali pierwsi sekretarze partii ko­
munistycznych i robotniczych oraz 
szefowie rządów krajów członko­
wskich Rady.

Obradom przewodniczyli kolejno 
.wszyscy szefowie delegacji. Wypo­
wiadano się we wszystkich języ­
kach krajów RWPG. Obrady toczy­
ły się od godz. 10 do 14, a nastę­
pnie od godz.' 16 do godzin wie­
czornych. W czasie przerwy odpo­
czywano w ogrodzie — pięknej 
oranżerii kremłowskiej, Z zaintere­
sowaniem oglądano i oceniano ma­
kiety projektowanej siedziby 
RWPG, która ma być {wzniesiona 
w Moskwie i oddana do użytku w 
1965 r. . JVybor padl . - a projekt

27-piętrcwej budowli, z salą obrad 
na 1.000 miejsc i 14-piętrowym ho­
telem. Oglądana z lotu ptaka sie­
dziba RWPG przypominać będzie 
trójlistną koniczynę.

O treści podjętych na naradzie 
uchwał informował już opubliko­
wany komunikat. Przyjęto je w re­
zultacie obszernej wymiany poglą­
dów, w czasie której zabierali glos 
wszyscy szefowie delegacji krajów 
członkowskich. Przywódcy krajów 
RWPG: Władysław Gomułka, Niki­
ta Chruszczów oraz sześciu innych 
krajów członkowskich dokonali 
wszechstronnej oceny stanu i dal­
szych realnych, ekonomicznie efe­
ktywnych możliwości współpracy 
międzynarodowej, a zwłaszcza w 
zakresie koordynacji planów ro­
zwoju gospodarczego, specjalizacji 

' i kooperacji.
Jak wynikało z wystąpień, pra­

ktyka współpracy obala „teorie" 
pomniejszające znaczenie między­
narodowego, socjalistycznego po­
działu pracy dla rozwoju gospodar­
czego krajów ze sobą współpracu­
jących i toruje socjalistycznej 
współpracy ekonomicznej coraz 
szersze drogi.

Podstawą do dyskusji na nara­
dzie był referat sprawozdawczy 
opracowany przez Komitet Wyko­
nawczy Rady oraz zagajenie, z któ­
rym jzystąpił aktualny p_rzęwodni-

czący Komitetu Wykonawczego, 
wicepremier Piotr Jaroszewicz. W 
okresie przewodnictwa naszego
przedstawiciela kierowniczy organ 
Rady wykonał trudne zadania ko­
lektywnego przygotowania analizy 
rocznej współpracy oraz wniosków 
na naradę, dotyczących głównych 
zadań RWPG w najbliższym okre­
sie. W pierwszym dniu narady po­
wołana została komisja redakcyjna, 
w skład której weszli wicepremie­
rzy rządów — członkowie Komitetu 
Wykonawczego. Wielogodzinnym, 
pracowitym obradom tej komisji 
przewodniczył polski wicepremier. 
Podpisanie uchwali/ narady partyj- 
no-rządowej i protokółu XVIII sesji 
RWPG nastąpiło w dniu 26 lipca 
196.3 r. Pod uchwałą narady ze stro­
ny polskiej złożył swój podpis Wła­
dysław Gomułka, a na protokóle 
sesji — premier Józef Cyrankiewicz, 
przewodniczący delegacji rządu 
PRL na XVIII sesję Rady.

Dorobek lipcowej narady można 
— w oparciu o opinie członków na­
szej delegacji — scharakteryzować 
następująco:

Omówione zostały kluczowe pro­
blemy współdziałania w dziedzinie 
produkcji, objęte programem usta­
lonym w czerwcu 1962 r„ a którego 
realizacja stanowi główne zadanie 
RWPG w okresie kilkuletnim. Za­
pewniono konieczną spójnię między

Z lipcowej narady RWPG
dwoma głóionymi metodami współ­
pracy: koordynacją planów rozwoju 
gospodarczego oraz specjalizacją i 
koordynacją produkcji. Jak wska­
zuje samo życie, fgrmy współpracy . 
kształtować trzeba . elastycznie, w 
zależności od dziedzin gospodarki, 
które one obejmują, od skali zainte­
resowania współpracą w poszczegól­
nych dziedzinach ze strony krajów 
członkowskich. Jak wynikało z wy­
powiedzi na naradzie, powstawać 
będą w miarę potrzeb międzynaro-

i doradców delegacji' burzących 
udział w naradzie RWPG. Spotka­
nie upłynęło w niezwykle serdecz­
nej atmosferze. Sprzyjały tej cie­
płej, braterskiej atmosferze piękna 
pogoda i wspaniały las podmoskie­
wski, ocieniający wzgórze, nu któ­
rym zebrali się najwybitniejsi 
przywódcy krajów socjalistycznych.

Chociaż spotkanie podmoskie­
wskie miało być krótkim, wypo­
czynkiem dla uczestników narady,

dowe zrzeszenia porozumienia.
tematem wypowiedzi rozmów

komitety, zjednoczenia czy też ze­
społy wykonawcze ' dla realizacji 
dwu- względnie wielostronnych 
umów, inicjowanych - przez zainte­
resowane kraje RWPG. Zapewni to 
doskonalszą koordynację i ściślej­
szą współpracę w niektórych gałę­
ziach gospodarki, względnie w pro­
dukcji wybranych asortymentów.

W dniach kiedy odbywała się na­
rada RWPG, jak wiadomo, został 
parafowany w Moskwie' układ w ■ 
sprawie zakazu prób atomowych w 
powietrzu, kosmosie i pod wodą. 
W tym właśnie czasie szef partii 
i rządu radzieckiego N. S. Chru- 
szczow podejmował uczestników

była sprawa główną: wzrostu sił 
ekonomicznych, wzrostu dobrobytu 
w krajach socjalistycznych i. jedno­
ści naszych krajów. Na wspomnia­
nym spotkaniu padly również ica- 
żkie, podtrzymane przez wszystkich 
zebranych, słowa uznania dla mię­
dzynarodowego kolektywu działa­
czy RWPG, dla Komitetu Wykona­
wczego Rady. Są one bez wątpienia 
serdeczną zachętą dla coraz licz­
niejszych kadr rzeczników i reali­
zatorów międzynarodowej socjali­
stycznej współpracy gospodarczej, 
do dalszego zjednoczenia naszych 
poczynań, które przynoszą coraz 
bardziej konkretne korzyści ekono­
miczne. .



Od redakcji
Artykutem o Instytucie Handlu Wewnętrznego rozpoczynamy 

cykl publikacji poświęconych roli instytutów ekonomicznych w do­
skonaleniu funkcjonowania gospodarki. Chcemy przedstawić żą­
dania jakie stawia nauka i praktyka gospodarcza przed placów­
kami tego rodzaju, zwrócić uwagę na podstawowe trudności 
jakie napotykają Instytuty w realizacji wyznaczonego celu, przed­
stawić ich dotychczasowe osiągnięcia.

ków wpływających na zakupy 
trwałego użytku", które wzbogaci­
ła materiałami z wielu innych źró­
deł krajowych i zagranicznych. Pro­
wizoryczne wyniki, udostępnione 
MHW jeszcze przed zakończeniem 
pracy, zostały wykoi-zystane do ko­
rekty planu.
czącej 
dzonej 
MHW, 
la ona 
stopień

dóbr 
dzięki 
warto

Co do ankiety doty- 
trwałyeh, przeprowa- 

pomocy finansowej 
podkreślić, że pozwa-

rozeznać stan posiadania i 
zużycia trwałych artykułów

roku przyszłym

mentu powołania

mja
piętnaście lat od mo-

na odzież gotową i tekstylia w la-

do
tach 1961 1965, z uwzględni e-

życia Instytutu Handlu 
Wewnętrznego jako in­
stytutu resortowego przy 

Ministerstwie Handlu Wewnętrzne­
go. Ta forma powiązania i zależ­
ności n:e mogła nie pozostać bez 
wpływu na metody pracy Instytu­
tu i k:eru.nki jego zainteresowań. 
I tak, w statucie jako ogólne, wio­
dące zadanie IHW uznano tworze­
nie naukowych podstaw obrotu to- 
warowego, systematyczne i szerokie 
gromadzenie materiałów badaw­
czych z dziedziny obrotu towaro­
wego, pełnienie funkcji wyspecjali­
zowanego eksperta naukowego dla 
wykonawców polityki obrotu towa­
rowego. Zakres tematyki tak sze­
roki, że nawet dziś po okresie 
czternastu lat praktyki, konkret­
nych osiągnięć, można postawić py­
tanie: w jaki sposób podołać może 
zadaniom niewielka, bo 36-osobo- 
wa grupa pracowników naukowo- 
badawczych przy pomocy 9 pra­
cowników inżynieryjno - technicz­
nych. Pytanie więc dość zasadnicze. 
Czy aby podjęta ilość i zakres ba­
dań nie odbije się na jakości, pre­
cyzji prowadzonych prac? Do tej 
sprawy wrócimy zresztą szerzej w 
dalszej części artykułu.

O ile więc powiązanie z resortem 
HW siłą' rzeczy wpłynęło na kie­
runki zainteresowań tematycznych 
Instytutu to wydaje się, że nie po-‘ 
zostało też bez wpływu na metodę 
pracy «tej” placówki. Instytuty re­
sortowe w stopniu o wiele więk­
szym niż pozostałe, związane są 
częstokroć z „dniem dzisiejszym" 
resortu, jego problemarr i, a więc 
z praktyczną stroną życia.

niem wpływu podaży". Punktem 
wyjścia do przewidywania rozwoju 
spożycia tej branży towarowej, je­
go tempa, wielkości i struktury jest 
szeroka i wielostronna analiza po­
daży i popytu w tej dziedzinie, uw­
zględniająca również możliwości 
szerokich porównań międzynarodo­
wych. Jest to jedna z pierwszych 
prac tego rodzaju w kraju, poświę­
cona tej trudnej i skomplikowanej 
branży, ujmująca kompleksowo jej 
problematykę.

Odzież gotowa i tekstylia. Na 
tym gruncie czujemy s ę pewnej, 
anomalie polityki zaopatrzenia, pro­
dukcji dotykają tu bezpośrednio in­
dywidualnego konsumenta, każde-

ciła gospodarstwa domowego i roz­
rywki, znajdujących się w posia­
daniu ludności oraz hierarchię po­
pytu w tym zakresie. Podobne za­
mierzenia w zakresie mebli ma zre­
alizować ankieta do tematu „Ana­
liza stanu posiadania i innych czyn­
ników wpływających na zakup me­
bli” T. Pałaszewskej. Ankieta, o 
której , mowa, przeprowadzona z 
końcem roku ubiegłego przy pomo­
cy sieci korespondentów - ankiete­
rów MHW znajduje się obecnie w 
stadium obliczeń.

Nową, rozwojową dziedziną prac 
Instytutu są zastosowania matema­
tyki ' w dziedzinie obrotu towarowe­
go. Pracownia Zastosowań Mate­
matyki rozszerzyła zakres dotych­
czasowych prac. Specjalnością pra­
cowni było do tego czasu opracowy­
wanie optymalnych programów 
transportu towarów przy zastoso­
waniu metody programowania li-

łem współpracy pomiędzy handlem 
a przemysłem, na odcinku dzie- 
wiarstwa, odzieży i obuwia, zaś 
IHW przeprowadził badania ankie­
towe, na podstawie których NIK 
mógł ocenić efektywność dotych­
czasowych metod współpracy mię­
dzy handlowymi centralami hurtu 
a przemysłem.

Ogólnie więc można stwierdzić, 
że poza Instytutem działalność pra­
cowników naukowo-badawczych 
IHW przejawiała się w ciągu roku 
1962 w pięciu zasadniczych kie­
runkach, a mianowicie: we współ­
pracy z innymi instytutami nauko­
wo-badawczymi i PAN, we współ­
pracy z resortem handlu wewnętrz­
nego i innymi instytucjami gospo­
darczymi, we współpracy ze spo­
łecznymi stowarzyszeniami nauko­
wymi, w działalności dydaktycznej 
i publicystycznej.

Nie sposób pominąć w omawia­
niu kierunków prac i badań Insty­
tutu jego działalności w zakresie 
informacji naukowo-technicznej i 
ekonomicznej. Dla właściwego 
funkcjonowania ekonomiki krajów 
rozwiniętych i rozwijających się 
gospodarczo informacja szybka, peł­
na merytorycznie i prawdziwa ma 
istotne znaczenie dla podejmowania 
decyzji gospodarczych. Zaniedba­
nie rozwoju tej dziedziny wiedzy 
przynosi z sobą wprawdzie trudne 
do uchwycenia ale istotne 'straty. 
Stąd, obserwowany dziś w szeregu
krajów wzrost 
właśnie rozwojem 
kowo-tech n i czn e j.
Instytutu podjęcia

zainteresowania 
informacji nau- 
Stąd inicjatywa 
prac w tym za-

KIERUNKI PRACY

Wspomnieliśmy na wstępie o 
trzech podstawowych kierunkach 
badań Instytutu, W piśmie do roku 
1965 konkretyzują się one na na­
stępujących odcinkach: na rynku 
i spożyciu, na planowaniu obrotu 
towarowego i programowaniu spo­
życia, nad ■ badaniejn.rzatnidnienia 

." i plac, organizacji- i - kierownictwa 
'sieci handlolvej''! postępu-technicz­
nego oraz nad analizą działalności 
przedsiębiorstw.

Najwięcej tematów prac nauko­
wo - badawczych IHW i najwięk­
szy zespół pracowników skupiały w 
roku 1962 dwa pierwsze kierunki 
badawcze. Do tej problematyki się­
ga praca T. Sztucloiego: „Rola ryn­
ku w planowaniu obrotu towaro­
wego", prace: E. Wiszniewskiego: 
„Metody planowania konsumpcji w
planie perspektywicznym" K.
Swiłiuna: „Metody ustalania racjo­
nalnych norm i wzorców spożycia 
artykułów przemysłowych". Obie 
prace zajmują się problematyką in­
dywidualnych norm spożycia. Pra­
ca A. Hodoly: „Spożycie i jego roz­
wój w warunkach naszej gospodar- 
ki“ daje próbę określenia istotnej 
roli spożycia w gospodarce pol­
skiej i na tym tle zamierza przed­
stawić dynamiczną charakterysty­
kę jego wielkości i struktury oraz 
określić jego perspektywy.

Wiele uwagi poświęcono w roku 
ubiegłym w pracach Instytutu pro­
blematyce spożycia i popytu na ar­
tykuły odzieżowe. W najszerszym 
ujęciu problematyka rynku tekstyl­
no - odzieżowego znalazła miejsce 
w pracy A. Kusińskiej: „Przewi­
dywane kształtowanie się popytu

NOWE FORMY 
KREDYTOWANIA 

ZA USŁUGI 
w kółkach rolniczych

stycznością popytu na artykuły 
■ żywnościowe i przemysłowe, a któ­

rych wnioski zostały, wykorzysta­
ne przez Resort Handlu i Komisję 
Cen przy opracowaniu planów zao­
patrzenia i ustalaniu cen.

KADRY - PROBLEM DMA

Na wstępie wyraziliśmy obawę, 
c/y aby szczupła kadra naukowa 
Instytutu jest w stanie podołać 
stawianym przed nią zadaniom, czy 
aby ta pewna dysproporcja pomię­
dzy posiadaną kadrą a mnogością 
prac nie rzutuje w sposób ujem­
ny na jakość opracowań?

Zaobserwować można w wew­
nętrznej strukturze zawodowej za­
trudnionych w Instytucie ciekawe 
zjawisko. Większość pracowników 
to adiunkci, znikomy udział star­
szych asystentów, a zupełny prawie 
brak asystentów. Większość pra­
cowników Instytutu, bo ponad 50 
proc, pracuje w tej placówce od 
jej zarania, do pracy zaś przyjmu­
je Instytut przeciętnie około 3 
młodych ludzi rocznie, z których 
zostaje przeciętnie zaledwie jeden. 
Generalna przyczyna tkwi w sto­
sunkowo niskich zarobkach, jakie 
może zaoferować Instytut w ciągu 
pierwszego roku pracy. Opowiadano 
mi nawet fakt autentyczny, że wła­
śnie jeden z owych młodych ludzi 
pozostał w pracy jedynie dlatego, 
że ojciec zobowiązał się płacić za 
syna przez ów okrągły rok czynsz 
za mieszkanie. Ale żarty na bok. 
Sprawa jest o tyle poważna, że dal-

Kompromis potrzeb teorii i praktyki?
mu z nas narzuca się tu dziesiątki 
pytań, dlaczego?, po co?, jak dłu­
go? itp. I czy w tym przypadku, 
autor jako właśnie jeden z masy 
codziennych pielgrzymów ado skle­
pów z odzieżą, nie może tu posta­
wić konkretnego pytania: na ile 
prace, jak wspomniane powyżej, ich
przewidywania prognoz
posłuch momencie

znajdują 
tworzenia

planu produkcji, zbytu — u produ­
centa, w resorcie, w centralach han­
dlowych? Czy wiele anomalii w 
zaopatrzeniu rynku właśnie w o- 
dzież gotową, tekstylia, mimo anon­
sowania tego faktu przez opraco­
wania naukowe, jest usuwanych? 
Niejednokrotnie przecież z istnie­
nia pewnych dysproporcji zdają 
sobie sprawę nie tylko pracownicy 
naukowi instytutu , czy. praktycy 
resortu, ale nawet i „szara masa" 
"uliczna a mimo to nie jesteśmy w 
stanie ich usunąć. (Jak np. anegdo­
tyczne już i od lat trwające kłopo­
ty z pewną numeracją obuwia). 
Czy aby w istniejących Warunkach 
metod planowania przy istniejących 
kryteriach oceny pracy przedsię­
biorstw produkcyjnych, przy istnie­
jących bodźcach zainteresowana 
kierujących produkcję właśnie w to 
a nie w inne koryto, pewna ilość 
prac naukowych nie jest wystrza­
łem w próżnię, stratą sił i nakła­
dów? Na ile wreszcie możemy mó­
wić o konkretnym już Opływie po­
dobnego rodzaju’ opracowań na 
podejmowane ostatecznie proporcje 
planu produkcji i zaopatrzenia?

Poważną branżą towarową, któ­
rej poświęcono sporo uwagi w pra­
cach Instytutu, są artykuły użytku 
domowego, szczególnie zaś artyku­
ły trwałego użytku?' W tej dziedzi­
nie, w jeszcze większym stopniu 
niż w zakresie odzieży, stan posia­
dania określa popyt. Dlatego też 
po zakończeniu badania stanu po­
siadania odzieży T. Pałaszewęka 
przeprowadziła przy pomocy sieci 
korespondentów - ankieterów IHW 
badania ankietowe i 'na jego wyni­
kach oparła opracowanie: „Analiza 
stanu posiadania i innych czynni-

dokument w kółku. Tym samym 
duje on na kółko rolnicze część lub 
lość należności, której spodziewa 
w najbliższym czasie.

ce- 
ca- 
się

POSTĘP TECHNICZNY 
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM

TADEUSZ ZALSKI

mowego, dającej się użyć bez ko­
nieczności posługiwania się elek­
tronicznymi maszynami liczącymi. 
Na tym odcinku wykonano w 1962 
roku 70 programów dla różnych re­
sortów i central. Instytut stał się 
jednostką wiodącą w zakresie za­
stosowań programowania liniowego 
do rozwiązań programów transpor-

kresie i dość szerokim frontem wy- 
daje się niezbędna i jak najbar­
dziej pożądana.

Ten krótki przegląd kierunków 
pracy IHW omawiający w zasadzie 
okres roku ubiegłego, jest siłą rze-
czy fragmentaryczny n epełny.

towych pożądanym partnerem
kilku resortów i placówek nauko­
wych na tym odcinku.

Trzeba tu poza tym zasygnalizo-
wać właśnie jak gdyby ową 
stronę pra.c Instytutu, prac,
jak najściślej związane są 
praktyki życia handlu.

I tak w ostatnim roku 
gium MHW pracownicy 
.analizowali: efektywność

ze

drugą 
które

stroną

na kole- 
Instytutu 
automa-

tów do spc.-zedaźy detalicznej, kieru­
nek rozwoju sieci handlowej w 
Płocku w związku z postępującą 
dynamiczną rozbudową tego miasta, 
oceniali efektywność nowych form 
sprzedaży, a więc preselekcji i sa­
moobsługi, omawiali kierunki i me­
tody zastosowania matematyki w 
badaniach obrotu towarowego etc. 
W tych wszystkich przypadkach 
kolegium MHW przyjęło sugestie i 
wnioski Instytutu i trybem admini­
stracyjnym zostały zlecone one do. 
wykonania przez resort.

Jeszcze jedną z form pracy In­
stytutu, a tym samym i oddziały­
wania pa metody pracy aparatu 
hancijowego są organizowane dwa 
razy do roku na Krajowych Tar-' 
gach Poznańskich Ośrodki Konsul­
tacji Handlowej, które zamierza In­
stytut rozszerzyć także na inne mia­
sta Polski. Na Targach Wiosen­
nych zarówno jak i na Jesien-

Daje obraz wszechstronności zain­
teresowań IHW, ale w mniejszym 
stopniu wskazuje na konkretny 
wpływ prac podejmowanych przez 
Instytut na konkretne już decyzje 
gospodarcze. Do tego rodzaju oce­
ny niezbędna jest pewna perspek­
tywa czasu. Dziś pod tym kątem 
można oceniać jedynie prace lat 

.ubiegłych. Warto tu wspomnieć 
choćby o takiej sprawie jak pro­
blem tzw. rynku sprzedawcy i na­
bywcy. Tematyka swojego czasu 
konsekwentnie przez Instytut po­
dejmowana w opracowaniach, pu­
blikacjach, naradach. Drążąc opi­
nię, urabiając atmosferę, osiągnię­
to w efekcie to, że całość tej pro,- 
blematyki została w swoim czasie 
uznana za jedną z-podstawowych.

Mówiąc o wpływie opracowań 
Instytutu na konkretne decyzje go­
spodarcze warto tu wspomnieć o 
podjętej przez Instytut sprawie: li­
mitów na ubytki w sklepach z ar­
tykułami przemysłowymi, o opra­
cowaniu problematyki modernizacji 
handlu, o podjęciu badań nad ela-

nych z konsultacji w Ośrod-
ku skorzystało ok. 500 osób. Jako 
tematy referatów, ■ a tym samym 
i konsultacji podejmuje się tema­
tykę najbardziej aktualną w da­
nym okresie.

Zakres prac podejmowanych 
przez Instytut nie ogranicza się 
tylko do wymienionych. Bo, na 
przykład w roku ubiegłym, Naj­
wyższa Ir.ba Kontroli badała prob-

Jakie więc znaleźć wyjście z. sy­
tuacji? Czy sumowana . ™ 
wach z autorem Jt&ncep-ja &n.o z_ 
nia Instytutowi ■ możliwości ha­
bilitowania i doktoryzowania p.ą- 
cowników naukówych byłaby wyj­
ściem z sytuacji? Czy .^".as In­
stytut, w końcu przecież placów ita 

na usługach resortu, 
charakterze „usługo-pozostająca

placówka o  ------—- - - 
wym", nie dubtowałaby w spo=.ob
mniej' lub bardziej udany pracy 
katedr naukowych na po-zczegol- 
r.vch uczelniach? Czy nie można 
poszukać innych form pomocy 

''kadrowej?
Wspomniane było, wymieniając kie­

runki prac Instytutu, o siec korespon- 
dentów-ankieterćw IHW. Wydaje się, 
że angażowanie do tej pracy tylko 
nauczycieli techników handlowych 
czy kierowników. sklepów to s.a- 
nowczo za mało. Czy nie mężna 
by pomyśleć o jakiejś scislej^ej 
wsDÓlpracy z Ośrodkiem Badan 
Opinii Publicznej, a jeśli teks.y 
ankiet Ośrodka dla analizy nauko­
wej są niepełne, nie wystarczają­
ce, czy właśnie Instytut nie powi­
nien odpowiednio wpływać na ich 
układ? Czy nie warto by wciągnąć 
do tej pracy studentów, urzędników, 
dotrzeć wszędzie aby „ilość wejść 
do układu", jak to określają mate­
matycy, była na tyle wystarczają­
ca, aby podjąć badania? Czy to 
wszystko nie byłoby pewną formą 
pomocy „personalnej" z zewnątrz? 
A do pełnego opracowania tych 
ankiet nie jest przecież .niezbędny 
samodzielny pracownik naukowy. 
Poza tym, tą formą pracy upiec by 
można było dwie pieczenie, mia­
nowicie: uzyskać pełniejsze rozez­
nanie istniejącej sytuacji właśnie 
dla opracowań na „dzień jutrzej­
szy", i bardziej spopularyzować 
pracę Instytutu przez kontakt n.e 
tylko z ludźmi handlu.

szy brak zastrzyku młodej krwi z 
jednej strony doprowadzić może 
do. pewnego skostnienia atmosfery 
pracy Instytutu — a to byłaby sy­
tuacja nader niepożądana — z dru­
giej zaś utrudnić może prowadzenie 
prac tak szerokim frontem jakim 
ma ambicje prowadzić je Instytut.

Ze spraw personalnych obok 
problemu zapewnienia warunków 
dopływu młodej kadry, drugi nie­
bagatelny problem to sprawa samo­
dzielnych pracowników naukowych, 
którymi dysponuje Instytut, a któ­
rzy pełnią kierownictwo naukowe, 
podejmowanych przez pracowników 
Instytutu prac. Do stycznia br. 
Instytut posiadał zaledwie 4 
samodzielnych pracowników nauki, 
na których spadało prowadzenie 
40 tematów nrac.^ -F chyba nie' 
bez podstaw wyrazić można oba­
wy, że wpływ naukowego kierow­
nictwa takiego pracownika na mło­
dego autora nie jest taki jak być 
powinien. Wprawdzie dzisiaj sa­
modzielnych pracowników nauko­
wych Instytut posiada już 9, 
ale trzech jest kierownikami pra­
cowni i zakładów, a więc obok 

— kierownictwa naukowego są oni 
znacznie obciążeni pracami typu 
administracyjnego. Mimo poprawy 
sytuacji dzisiaj i tak na każdego 
z nich przypada po 5 przewodów 
prac naukowych.

W wymienionych na wstępie kie­
runkach prac naukowo-badawczych 
prowadzonych przez Instytut, w po­
dziale pracowników naukowych zaj­
mujących się poszczególnymi grupa­
mi tematycznymi rzuca się w oczy 
pewna dysproporcja. O ile tematyaą 
rynku i spożycia, obrotu towarowego 
i programowania spożycia zajmuje 
się 18 pracowników naukowych, 
o tyle -wszystkimi pozostałymi za­
ledwie 16. Tym samym główny 
akcent pracy instytutu siłą rzeczy 
skoncentrowany został właśnie na
tych dwóch kierunkach 
czych. Pozostałe, niemniej 
zagadnienia naukowe, j

badaw

jak na
przykład zatrudnienie i płace, ogra­
niczone zostają w swych możliwoś­
ciach badawczych. Właśnie przy 
podejmowaniu przez Instytut no­
wych Opracowań, nowych kierun­
ków badań zarówno tych o długiej 
perspektywie czasowej jak i tych 
na co dzień, na jutro — niezbędna 
jest większa kadra pracownicza, 
zwłaszcza młoda. Trudno tu bo­
wiem żądać, a z punktu widzenia 
„efektywności -naukowej"- byłoby 

niesłuszne, aby ludzie, którzy, „sie­
dzą" w opracowywaniu poszcze­
gólnych tematów już od lat zaczę­
li zmieniać dziś kierunki zaintere­
sowań.

Stawiając więc przed Instytutem 
postulat podjęcia badań nauko­
wych na nowych odcinkach teorii, 
podjęcia w szerszym niż dotąd za­
kresie współpracy między Instytu­
tem, a jednostkami gospodarczymi 
na szczeblu praktyki dnia codzien­
nego, sygnalizowany problem po­
winien znaleźć możliwie jak naj­
szybciej właściwe rozwiązanie.

W W

znaczne z odpowiednim zmniejszeniem 
flobalnej kwoty nakładów inwestycyj­
nych, bowiem — jak już wspomnieliśmy 

— równocześnie znacznie wzrosły nakła­
dy na zakup maszyn i urządzeń. Wią­
zało się to m. in. z zaniżeniem w planie 
cen zakupywanych maszyn, przesunię­
ciem terminów dostaw szeregu maszyn, 
i urządzeń z 1562 r. na rok L963, oraz 
z przedterminowymi i ponadplanowymi

Inwestycje i budownictwo
mieszkaniowe

tawami roku
dla rolnictwa i komunikacji).

(glówn be 
Stąd też

Centralny Związek Kółek Rolniczych 
i związek Spółdzielni Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych podjęły wspólną uchwałę 
w sprawie uproszczenia rozliczeń za u- 
slugi traktorowo-maśzynoWe kółek.

Uchwała wprowadza nowe formy kre- 
dytowania rolników —. skrypty dłużne 
lub cesje. Rolnik, potrzebujący usługi 
a nie mający w danej chwili gotówki, 
podpisuje tylko skrypt dłużny w kółku. 
Wszelkie inne formalności zostają w' 
takim przypadku zniesione. Nie trzeba 
poręczycieli. Za rolnika ręczy kółko i 
■Bierze na siebie odpowiedzialność za 

. udzielenie pożyczki przez SOP. Kredyty 
udzielane przez' SÓP-y na skrypt dluż- 

' ny. są oprocentowane w. wysokości 3 
proc, w skali rocznej.

Drugą formą, jeszcze bardziej ułat­
wiającą korzystanie z uslUg mechani- 
zacyjnych kółka, jest tzw. cesja. Jest 
to krótkoterminowy, kredyt, udzielany 
przez SOP tym rolnikom, którzy spo­
dziewają się niedługo wpływu pienię- 
rzv na Swojo konta za dostarczone np. 
mleko lub płody rolne z dostaw obo- 
wiązkowych bądź kontraktacji. Rolnik, 
potrzebujący tisłiigi maszynowej, «pła­
ci” za nią- cesją, podpisując odpowiedni
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W Ministerstwie Przemyślu Ciężkiego 
podsumowano dotychczasowe efekty re­
alizacji programu rozwoju techniki w 
1963 r. w przemyśle maszynowym. Ogó­
łem wprowadzono do produkcji ponad 
30 wyrobów — licząc tylko najważniej­
sze dla gospodarki.

Ujrzały światło dzienne nowe typy 
maszyn dla. rolnictwa. Np. w fabryce 
w Brzegu ruszyła produkcja zawiesza­
nych siewników -nawozowych, które są 
przystosowane do pracy z ciągnikiem 
C-325 i „Zetorami”. Przemysł maszyn 
rolniczych uruchomił także produkcję 
siewnika zbożowego tzw. poletkowego, 
■wialni wibracyjnej służącej do wst^p- 
nego oczyszczania ziarna ze zbóż zbie­
ranych kombajnami (wydajność 3 tony 
na godzinę) i kilku innych ważnych 
maszyn. W przemyśle taboru kolejowe­
go najważniejszym wydarzeniem jest 
opanowanie budowy wagohów-plat.form 
o nośności 120 ton. Te !-oslowe pojazdy 
eksportujemy do Iraku. Dla budownic­
twa uruchomiono wyrób lekkich żura­
wi, które mogą podnosić elementy na 
wysokość do 12 m. Znajdą one przede 
wszystkim zastosowania w budownic­
twie wiejskim.

W fabrykach przemysłu maszynowe­
go wykonano także ok. <0 prototypów 
maszyn i urządzeń. Seryjna leli produk­
cja rozpocznie się w końcu bież, roku 
lub w przyszłym.

Na uwagę zasługują przede wszystkim 
prototypy nowych pojazdów. Przemysł 
motoryzacyjny wykonał np. prototyp 
samochodu ciężarowego o ładowności 10 
ton. Produkcję tego wozu podejmlemy 
w ścisłe) współpracy z Czechosłowacją. 
W FSC w Lublinie zbudowano proto­
typ samochodu ciężarowego ' 3 tony z 
silnikiem górnozaworowym.

- Oddzielny rozdział w. tegorocznym pła­

nie postępu technicznego stanowią za­
gadnienia technologii. Ogólnie uspraw- 

.nlenie technologii spowodowało — Jak 
dotychczas — obniżenie pracochłonności 
produkcji o około 3 proc. Do końca 
roku przewiduje się obniżenie praco­
chłonności o 6—10 proc.

Na marginesie tej Jeszcze wstępnej 
oceny realizacji planu postępu techni­
cznego na 1963 r. należy podkreślić, że 
choć sukcesy są b. poważne, to jednak 
przemysł nie wywiązał się w pełni 
z zadań, jakie miał do zrealizowania 
w I półroczu hr. Szacuje się, że wypeł­
nił tylko ok. 70—80 proc, zadań progra­
mu technicznego na ten okres. Wiele
pozycji przechodzi „poślizgiem'’ na II 
półrocze, u więc aby wykonać w pełni 
roczny plan poslępu technicznego, trze­
ba będzie w najbliższych miesiącach
znacznie wzmóc tempo prac na 
odcinku.

tym

Z

DALSŻA ROZBUDOWA 
ZM „URSUS”

udziałem wicepremiera J. Tokar-
skiego ońbyla tlę w Zakładach Mecha­
nicznych „Ursus” narada poświęcona 
omówieniu spraw związanych z reali­
zacją inwestycji w tych zakładach.

W związku z planowanym poważnym 
zwiększeniem produkcji w ciągu naj­
bliższych lat wybudowanych zostanie 
szereg nowych obiektów. Obecnie w 
budowie znajduje się hala montażu 
głównego, odlewnia żeliwa, kuźnia i 
elektrociepłownia. W bież, roku na In­
westycje t<i przeznaczono ponad 220 min 
zl. Z dokonanej oceny wynika, że Ist­
nieją znaczne opóźnienia: w ciągu 7 
miesięcy wykonano zaledwie 32 proc, 
zaplanowanych na lir. robót budowla­
no-montażowych. Opóźnienia tts — Jak 
podkreślono na naradzie — powinny 
być odrobione. Konieczne Jest też przy­
gotowywanie kompleksowej dokumenta­
cji, szczególnie obiektów nowo rozpo­
czynanych.

Do końca, września hr. opiracowana 
ma być uchwała rządu o programie 
produkcji 1 rozbudowie naszych zakła­
dów: wytwarzających ciągniki.

w I półroczu
W I póliroczu 1963 r. nakłady Inwesty­

cyjne w naszej gospodarce uspołecznio­
nej wyniosły okolą 38,5 mld zl, a więc 
o 3,8% więcej (w cenach stałych), aniżeli 
w analogicznym okresie ubiegłego roim. 
Trzeba jednak podkreślić, że koszty ro­
bót budowlano-montażowych, które osią­
gnęły sumę 18,8 mld zł, były teraz 
o 6,8% niższe aniżeli w I półroczu 1962 r. 
Wzrost nakładów ' Inwestycyjnych ma 
zatem swe źródła w poważnym zwlęk-

1962, które „poślizgiem” przeszły na rok

szeniu zakupu maszyn urządzeń
(O 19,5%).

Ten stan rzeczy nie Jest Jednak zgod­
ny z przyjętym poprzednio Narodowym 
Planem Gospodarczym. Skąd wzięły się 
odchylenia?

Jak wiadomo — za główną przyczynę 
osłabienia realizacji robót budowlano- 
montażowych uważa się stosunkowo 
niekorzystne warunki atmosferyczne te­
gorocznej zimy. W I kwartale br. war­
tość robót budowlano-montażowych była 
o 2,8 mld zt niższa, aniżeli w analo­
gicznym okresie 1962 roku, a o 3,1 mld 
zl niższa od wielkości planowanej na 
okres styczeń-marzec 1963 r. ,

Rzecz Jasna, niektóre opóźnienia spo­
wodowane ostrą zimą mogą być nadro­
bione w ciągu reszty roku poprzez in­
tensyfikację odpowiednich wysiłków. 
Niemniej jednak uważr się, że o nadro­
bieniu całości lub nawet większej czę­
ści zaległości, nie może być mowy, po­
nieważ nie pozwalają na to moce wy­
konawcze naszych przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych.

Plan przewidywał bowiem Jakoby'peł­
ne wykorzystanie tych mocy przez cały 
rok, a skoro w I kwartale nic można 
było tęga uczynić — zakłada się, że mo­
żliwości „nadrobienia” są poważnie 
ograniczone. Toteż choć w maju i czerw­
cu nastąpiła Intensyfikacja robót budo­
wlano-montażowych (nakłady w maju 
63 r. były o 22% wyższe niż w maju 62, 
a w czerwcu odpowiednio o 12,9% wyż­
sze) - na konloc półrocza notowano nie­
dobór „przerobu” wynoszący 1,3 mld zl.

Sytuację utrudnia fakt, że do opóź­
ni I» robót tłumaczonych ostrą zimą 
trzeba Jeszcze dodać nieprzewidziane za­
ległości zadań inwestycyjnych z roku

bieżący. Poślizg” ten w rzeczywistości 
okazał się większy, niż to zakładano w 
momencie ustalania planu na rok bie­
żący.

Zwiększenie mocy wykonawczych na­
szych przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych uważa się za niemożliwe, gdyż 
według opinii zainteresowanych resor­
tów muslaloby to wiązać się m. in. 
z wzrostem zatrudnienia. A jak wiado­
mo — w obecnej sytuacji rynkowej nie 
n.ozemy sobie pozwolić na zwiększenie 
zatrudnienia nie dające wzrostu zaopa­
trzenia rynkowego. Stąd też mimo po­
ważnych opóźnień inwestycyjnych — na 
tle aktualnej sytuacji rynkowej trzeba 
było nawet pomyśleć o pewnych ogra­
niczeniach funduszu plac w' przedsię­
biorstwach budowlano-monta towych.

Biorąc pod uwagę wszystkie te trzy 
momenty — tj. opóźnienia zimowe, „po­
ślizg” z zeszłego ro>ku i sytuac.ę rynko­
wą — 9 lipca Rada Ministrów podjęła 
uchwalę o redukowaniu w bieżącym roku 
przewidzianego przez NPG planu robót 
budowlano-montażowych o 3,7 mld zł. 
Z tego w inwestycjach planu centralne­
go - o 1,9 mld zl (co staniwi 5% uśpio­
nych tu poprzednio zadań rocznych), 
w inwestycjach planu terenowego — 1,5
mld zl (tj. w spółdzielczości
mieszkaniowej 0,1 mld zl (11,3%).

Jeśli chodzi o redukcję planu central­
nego — stosurkowo małych ograniczeń 
(231 min zl) dokonano w resorcie gór­
nictwa i energetyki, gdyż ostra zima na 
ogól nie wpłynęła ujemnie na wyko­
nawstwo robót górniczych, a zmusza 
do zwiększenia wydobycia węgla. Nato- 

■ miast w resorcie przemysłu ciężkiego 
ograniczono nakłady o 561 min zl. Skre­
ślono szereg inwestycji nowo rozpoczy­
nanych oraz część nakładów na te z 
kontynuowanych, które mają być koń- 

1 czsme po 1963 roku. Ogółem w redukcji 
robót t budowlano-montażowych planu 
centralnego I o 1,9 mld zl na resorty 
przemysłowe 1 budownictwo przypada 
1512 min zl, na komunikację 1 łączność 

120 min zl, a na pozostałe resorty — 
238 min zl.

Wszystko to nie jest Jednak równo-

równocześnie z redul |rją nakładów na 
roboty budowlano-montażowe Rada Mi­
nistrów podjęła decyzję o zwiększeniu 
nakładów na zakupy maszyn o ca 1,1 
mld zl.

W świetle sygnalizowanej wyżej sy­
tuacji — te zmiany planu inwestycyj­
nego tłumaczy się nie jako decyzję 
dowolnie „przestawiającą’* proporcje 
planu, ale jako przystosowanie tego pla­
nu do realnie istniejących możliwości. 
Świadczy o tym m. in. fak% iż wnioski 
w sprawie redulrji zadań budowlano- 
montażowych często były zgłaszane 
przez samych wykonawców.

Omówione tu trudności I związane 
z nimi redukcje planu dotyczą również 
budownictwa mieszkaniowego. W I pół­
roczu budownictwo mieszkaniowe rad 
narodowych oddało do użytku 37,4 tys. 
izb (13,7 tys. mieszkań), tj. o 16,2% 
więcej niż w analogicznym okresie ubie- 
glego roku. Natomiast budownictwo spół­
dzielcze oddało do użytku 20.5 tys. izb 
(g2 tys. mieszkań); wzrost wyniósł tu 
tylko o,G%.

Jednak przebieg robót w stanie suro- 
n ym przedstawiał się znacznie mniej 
pomyślnie. Pomimo założonego w planie 
w zrostu tych robót — w ciągu I pół­
rocza były one niższe, aniżeli w 1 pół­
roczu 1962 r. Np. od stycznia do maja 
włącznie rozpoczęto wykonywanie w Sta­
ni0 surowym 38% powierzchni użvtko- 
wej mieszkań, a w analogicznym okre­
sie 1963 — 29%.

W świetle sygnalizowanych wyżej 
trudności również te zaległości uznano 
za niemożliwe do nadrobienia i prze- 
pro-wadzono korektę tegorocznego planu 
nu do wnictwa mieszkaniowego. A miano- 
K,„1IC 1W ramac!1 ogólnej reńir.kcji robót 
budowlano-montażowych o 3,7 mld zl - 
zakres budowniiawa mieszkaniowego zo­
stał ograniczony na łączną kwotę 1,6 mld

*? ‘t'”” Z8,9 m*n 7j w Planie tereno- 
i jm' r^i3 nl n Z1 Pbmie' centralnym 
iłowej?1 n Z1 " mieszka-

,ym P|cr"'otny plan od- 
w ib u?3tk“ zostanie wyko­

si"5 SS " |rntly narodowe -
borto'™ pi ^zielnlc - Tym samym
budownictwo mieszkaniowe da nam 
około 201 tysiące izb mleszka'nyeh, 
2k PJa*m wyniesie

ź dortae’ lż mimo to uwa­
ża się zadania stojące przed naszym mie^knio^m

k hawt»"* ^wykowany plan za- 
ninin ^"^m wz-rost zadań w porów- 
isk" wykonaniem w całym roku 
196,. Wzrost ten w budownictwie rad

,na wynieść ok. 15%, a w budownictwie spółdzielczym oJt,
ŚVSG
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ASZA marynarka handlo- 
wa pełni zasadniczo rolę 
instrumentu handlu za­
granicznego. Gotowe pro­
dukty naszego przemysłu 
eksportowane do dziesiąt­

ków krajów w postaci: maszyn, tek­
styliów itd. są przewożone statkami 
polskich linii regularnych.

Surowce zagraniczne, sprowadzane 
w wielkich ilościach dla potrzeb 
przemysłu, jak rudy metali, fosfory­
ty j apatyty, nasiona oleiste i inne, 
przywożą nasze statki trampowe.

Flota morska pełni tu podwójne 
zadanie. Z jednej strony sieć linii 
regularnych tworzy instrument 
transportowy, który umożliwia wy-
sylanie naszych towarów na dalekie 
rynki eksportowe.

Z drugiej strony przewożąc towa­
ry w obrocie zagranicznym własny­
mi statkami, unikamy konieczności 
opłacania usług "obcych armatorów, 
a więc oszczędzamy dewizy ' zagra­
niczne, względnie użytkujemy po­
siadane dewizy raczej na zakup po­
trzebnych nam towarów niż na 
przewozy .morskie,

W tym sensie marynarka handlo­
wa wykonałaby swoje zadanie w 
100 proc., gdyby potrafiła’przewieżć 
wszystkie nasze ładunki, we wszyst­
kich potrzebnych kierunkach.

W praktyce żadna marynarka 
handlowa na świecie, z wyjątkiem 
okresów wojny czy blokady, nie po­
święca się całkowicie przewozom 
jedynie własnych ładunków, a to z 
przyczyn ekonomiczno-eksploalacyj- 
nych.

Polskf tramp przewożący węgiel 
do Szwecji, może 'nie znaleźć w

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

I półrocza 1962 roku w stosun­
ku do odpowiedniego okresu 1961 
roku.

Zacznijmy od spojrzenia na wy­
niki I półrocza w dziedzinie 
importu w °/o.

I półrocze 1962
I półrocze 1961

I półrocze 1963
I półrocze 1962

Ogółem import 108,1 104,8
W tym:
Maszyny, urządzenia I środki

transportu 112,7 114,3
Surowce, paliwa i mat. do prod. 105.2 96,6
Artykuły rolno-spożywcze 100.0 113,5
Art. kons. pochodzenia przemysł. 140.4 105,1

Jak widać tempo wzrostu impor­
tu ogółem było w pierwszym pół­
roczu 1963 r. niższe niż w odpo­
wiednim okresie ubiegłego . roku. 
Za wskaźnikiem tym kryją. się jed­
nak dość różnorodne tendencje w 
poszczególnych grupach towaro­
wych. W dziedzinie maszyn, urzą­
dzeń i środków transportu obser­
wujemy nie tylko utrzymanie tem­
pa wzrostu importu, lecz i przy­
spieszenie go w stosunku do-odpo­
wiedniego okresu ubiegłego roku. 
Jeszcze szybszy wzrost importu na­
stąpił w dziedzinie artykułów rol­
no-spożywczych. Wzrost ten spo­
wodowany ^ył głównie zwiększo­
nym importem zbóż i jest wyni­
kiem wspomnianych wyżej słabych 
zbiorów w rolnictwie. Nie trzeba 
chyba wskazywać na znaczenie te­
go importu w zakresie przeciwdzia­
łania spadkowi hodowli, który to­
warzyszy zazwyczaj brakom paszo­
wym.

Zastanówmy się raczej, co zade­
cydowało o niższym tempie wzro­
stu importu ogółem w pierwszym 
półroczu 1963 (104,8%) niż w od­
powiednim okresie 1S62 roku 
(108.1%), mimo konieczności po­
ważnego zwiększenia importu zbóż 
i utrzymania, a nawet przyspiesze­
nia tempa wzrostu importu maszyn 
i urządzeń. Pozycją tą jest import 
surowców, paliw i materiałów da 

/produkcji; mimo że silne zahamo­
wanie wzrostu nastąpiło również

A BILANS PŁATNICZY
określonym porcie i terminie ładun­
ku rudy żelaznej dla Polski na po­
dróż powrotną i załaduje rudę dla 
czechosłowackich importerów.

Statek liniowy w jednym z kie­
runków podróży, czy w słabszym se­
zonie, może odczuwać brak włas­
nych towarów i dla skompletowa­
nia ładunku postara się o obcą 
drobnicę z portu podróżnego.

Poza tym własne ładunki mogą 
być niekiedy nierentowne. Armator 
szuka wtedy dobrze płatnego zagra­
nicznego ładunku, uzyskuje wpływ 
dewizowy, z którego można będzie 
opłacić przewóz własnego ładunku 
o niższym frachcie, a przy tym 
powstaje dodatnie saldo dewizowe.

O tym, czy flota polska zarobiła 
tyłe dewiz, żeby można nimi było 
opłacić przewozy wykonane przez 
obcych" armatorów orak^oży- zastę­
powanie “właśny?h""laduhltów~obcy-

w dziedzinie importu artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego. W cyfrach absolutnych 
import surowców, paliw i materia­
łów do produkcji jest bowiem 
przeszło siedmiokrotnie wyższy niż 
import artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego. 
W pierwszym półroczu br. im­

port surowców był o 3,4% niższy 
niż w odpowiednim okresie ubiegłe­
go roku. Jeśli uwzględnić ponadto, 
że w pierwszym półroczu 1962 im­
port ten wzrósł o 5,2% w stosunku 
do odpowiedniego okresu poprzed­
niego roku, spadek importu w tej 
dziedzinie jest oczywiście jeszcze 
wyższy.

Stan ten rzecz jasna musial się 
odbić na produkcji. szczególnie 
tych gałęzi, które jak np. przemysł 
lekki, w poważnym stopniu pra­
cują na importowych' surowcach. 
Tematem tego komentarza nie jest 
ocena całej sytuacji gospodarczej 
kraju. Niemniej warto zasygnali­
zować potrzebę analizy skutków 
tego stanu rzeczy na pracę całej 
gospodarki narodowej.

Przejdźmy do spojrzenia na wy,- 
niki I półrocza w dziedzinie 
eksportu w "/o.

Ogółem eksport
W tym:
Maszyny, urządzenia i środki 

transportu
Surowce, paliwa i mat. do prod.
Artykuły rolno-spożywcze
Art. kons. pochodzenia przemysł.

Jak widać tempo wzrostu ekspor­
tu ogółem uległo w I półro­
czu 1963 roku zahamowań’ a (wzrost

JERZY

mi było uzasadnione ekonomicznie, 
informuje nas bilans płatniczy.

W bilansie płatniczym na wpływy 
; w zakresie przewozów morskich za- 
' liczane są:

— frachty morskie w eksporcie cif;
— frachty uzyskane przez flotę od 

kontrahentów zagranicznych.
Kiedy nasze centrale handlu za­

granicznego sprzedają towar z do­
stawą óo portu importera, a polski 
statek przewiezie ten towar, to 
koszt transportu morskiego, wy­
odrębniony w fakturze towarowej 
będzie zaliczony na dobro polskiego 
armatora, który towar przewiózł.

W drugim wypadku chodzi o 
frachty zarobione przez naszego 
armatora od obcych gestorów ła- 

•dUhkćW. ;Są-to d.ewrZy '.yzyskąnę rza 
przewozy na przykład w eksporcie.

o l,5n/n) w stosunku do odpowied­
niego okresu ubiegłego roku (wzrost 
o 10,0%). Wynikało to z niższego 
tempa wzrostu eksportu maszyn, 
urządzeń i środków transportu; su­
rowców, paliw' i materiałów do 
produkcji oraz z silnego spadku 
eksportu artykułów rolno-spożyw­
czych. Wzrost eksportu artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego był znacznie* szybszy, 
niż w odpowiednim okresie ub. ro­
ku.

W eksporcie artykułów rolno- 
spożywczych nastąpił — jak wspom­
niano — silny spadek wywozu w 
stosunku do odpowiedniego okresu 
ubiegłego roku (o 26,3%) podczas 
gdy w pierwszym półroczu 1962 
eksport ten wzrósł o 1.6"/». Wydaje 
się, że jest to wynikiem zarówno 
słabych zbiorów ubiegłego roku jak 
i wybitnie niekorzystnych warun­
ków atmosferycznych tegorocznej 
zimy. Jeśli uwzględnić, że nastąpiło 
to równocześnie z poważnym wzro­
stem importu artykułów rolno-spo­
żywczych dojść trzeba do wniosku, 
że w pierwszym półroczu bieżące­
go roku handel zagraniczny stal 
się czynnikiem w pewnym stop­
niu amortyzującym ujemne skut­
ki słabych zbiorów w rolnictwie. 
Nie trzeba chyba wskazywać, że 
amortyzacja ta poważnie obciąży­
ła, i tak napięty, nasz bilans obro­
tów handlowych z zagranicą.

Eksport maszyn, urządzeń i środ- 
ków transportu w pierwszym pół­
roczu br. nie byl czynnikiem łago­
dzącym to obciążenie. Tempo 
wzrostu eksportu maszyn było w 
tym okresie niższe (113,3%) niż w 
odpowiednim okresie ubiegłego ro­
ku (128,8%). Nie wydaje się, by 
główną przyczyną były tu trudności 
produkcyjne tegorocznej, ostrej zi­
my. Obniżenie tempa wzrostu eks­
portu dokonało się przecież równo­
cześnie z przyspieszeniem , wzrostu 
importu maszyn i urządzeń. W re­
zultacie .. ujertiny bilans obrotów 
maszynami i urządzeniami, który

I półrocze 1962! I półrocze 1963
I półrocze 1961 I półrocze 1962

110,6 101,5

128,8 113,3
11)4,9 102,6
101,6 73,7
107,4 123,1 

w pierwszym półroczu 1962 roku 
wykazali nadwyżkę Importu nad 
eksportem w wysokości 153,1 min 

fob, to znaczy kiedy sprzedaliśmy to­
war za granicę z dostawą do burty 
statku w naszym porcie, a polski sta­
tek przewiózł towar, albo też dewizy 
uzyskane za przewozy między obcy­
mi portami, bez związku z własnym 
handlem zagranicznym, kiedy prze­
woźnikiem był polski armator.

Na wypłaty w' bilansie płatniczym 
zaliczane są:

— frachty morskie w imporcie cif;
— frachty wypłacane obcym arma­

torom ;
— wydatki zagraniczne naszej 

floty.
W pierwszym wypadku chodzi tu 

o wyższą cenę towaru, jaką płacimy 
kupując' towar z dostawą do burty 
statku w naszym^ porcie. Kos^ 

lego tówa^ 
jestWalićzany na~wyplaty, gdyż ce­
ny towarów w naszym bilansie płat­
niczym, rejestrujemy na bazie cen 
towarów fob, zarówno w eksporcie 
jak i w imporcie.

W drugim wypadku chodzi o de­
wizy, jakie płacimy obcym armato­
rom za przewozy towarów, w naszej 
gestii transportowej w imporcie. 
Koszty bowiem przewozów mor­
skich w imporcie, obciążają naszą 
gospodarkę.

W ostatnim wreszcie wypadku 
idzie o wydatki dewizowe, jakie 
czynią z konieczności nasze statki w

zl dewizowych, uległ dalszemu po­
gorszeniu do — 184,7 min zl dewi­
zowych w I półroczu 1963 ro­
ku. Zjawiska te nie są nową ten­
dencją charakterystyczną tylko dla 
pierwszego półrocza br. W tej sy­
tuacji trzeba je raczej traktować 
jako sygnał ostrzegawczy dalsze­
go rozwoju naszego handlu zagra­
nicznego, niż wynik opóźnień spo­
wodowanych ostrą zimą. Można 
oczywiście powiedzieć, że okres 
półroczny, szczególnie w tej właś­
nie dziedzinie, nie upoważnia do 
wyciągania aż tak daleko idącego 
wniosku. Zastrzeżenie to byłoby w 
pełni uzasadnione gdyby wniosek 
ten opierał się jedynie na porów­
naniu wyników w dziedzinie eks­
portu i stanowił novum pierwsze­
go półrocza, br. Wspomnieliśmy 
już, że tak nie jest. Dodajmy — 
znajduje on również i inne po­
twierdzenie, by wspomnieć tylko 
wystawę eksport — import w Ka­
towicach, czy dyskusję na temat 
uwięzionych mocy toczącą się na 
lamach „Życia Gospodarczego".

Również eksport surowców, paliw 
i materiałów do produkcji nie byl 
czynnikiem łagodzącym dodatkowe 
obciążenie naszego bilansu obro­
tów handlowych z zagranicą, po­
wstałe na tle zmiany w bilansie 
obrotów zagranicznych artykułami 
rolno-spożywczymi. Eksport ten 
wzrósł tylko o 2,6%, podczas gdy 
w pierwszym półroczu 1962 roku 
o- 4.9%. Poważny wpływ miały tu 
niekorzystne warunki tegorocznej 
zimy, które dały się we znaki nie 
tylko w dziedzinie produkcji, lecz 
również w dziedzinie transportu. 
Odbiło się to ujemnie na wzroście 
eksportu tak ważnych artykułów 
wchodzących w skład tej grupy 
towarowej jak: węgiel, wyroby 
hutnicze, cynki czy cement. I w 
tym przypadku odegrały tu rolę 
głębsze przyczyny, jak np. zmniej­
szenie eksportu węgla o milion ton 
w wyniku napiętej sytuacji w bi­
lansie paliwowym kraju. Nie wolno 
również zapominać o wspomnia­
nym wyżej poważnym spadku im­
portu surowców, materiałów do 
produkcji i paliw.

Przyspieszenie wzrostu eksportu 
artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego w I pół­

obcych portucK, uiszczając, opłaty 
poftotye, płacąc za przelid^ 
warów, zakupując paliwo, żywność, 
wodę itd. '■ -

Wszystkie te Wypływy 1 wypłaty są 
następnie zestawiane wr postaci bi­
lansu przewozów morskich, który 
przedstawia się następująco:
WPŁYWY
Ił Frachty własnych statków w przewo­

zach ’ eksporttiłwych, tranzytowych 
ł miedzy obcymi portami

ł) Przewoźne własnych armatorów za 
zagranicznych pasażerów

WYPŁATY
1) Frachty na rzecz obcych armatorów 

za przewozy towarowe w imporcie
Z) Przewoźne pasażerów na obcych stat­

kach ,
j) wydatki zagraniczne własnych stat­

ków.

Sumy wydane i zarobione w 
związku z przewozami pasażerów 
nie są zresztą wielkie w naszej 
praktyce życiowej i nie mają więk­
szego wpływu na bilans przewo­
zów morskich.

Otóż względna wielkość i rola 
naszej floty są określane przez po­
wyższy bilans. 'Jeżeli wypłaty prze­
wyższają w nim wpływy to znaczy, 
że nasza flota morska jest ciągle 
jeszcze niewystarczająca w stosun­
ku do potrzeb przewozowych i 
skarb państwa musi dopłacać dewi­
zy na przewozy morskie towarów 
w naszym handlu zagranicznym.

Od momentu, kiedy wpływy tego 

bilansu przewyższą wypłaty będzie 
to oznaczało, że flota polska zarobi 
więcej dewiz niż ich wydajemy na 
przewozy obcymi statkami oraz na 
wydatki własnych statków, czyli 
inaczej mówiąc flota stanie się do­
stawcą tak potrzebnych nam dewiz, 
stanie się narzędziem'naszego bilan­
su płatniczego.

Bilans przewozów morskich mo­
że być zużytkowany dla skostruo- 
wania wskaźnika obrazującego 
udział naszej floty w aktywizacji 
bilansu płatniczego oraz wskazują­
cego zadania i cele floty morskiej, 
jak również osiągnięty etap.

Wskaźnik^ taki, który można by 
oznaczyć literą „1“ (wskaźnik in- 
strumentalizmu floty) wykazuje w 
jakiej mierze własna flota handlo­
wa jest zdolna do przewiezienia 
towarów swpjego handlu zagranicz­
nego, ‘lub też do wypracowania de­
wiz zagranicznych potrzebnych dla- 
pokrycia wypłat obcym armatorom, 
za przewozy naszych towarów.

Rachunkowo wskaźnik „1“ wyra­
ża stosunek lewej strony bilansu 
przewozów morskich do jego pra­
wej strony i może być podany w 
procentach.

W' ostatnich latach wskaźnik „1“ 
kształtował się następująco:

1957 - 54,5%
1958 - 67.2%
1959 - 67,4%
1960 - 80,3%
1961 - 103,8%
1962 - 120,5%

roczu br. (123,1%) w porówna­
niu z I półroczem 1962 roku 
(107,4%) jest zjawiskiem bardzo 
pozytywnym, tym bardziej, że doty­
czy ono zarówno takich tradycyj­
nych pozycji tej grupy towarowej 
jak wyroby przemysłu lekkiego, jak 
i nowych szybko rozwijających się 
wyrobów. Jeśli jednak uwzględ­
nić sytuację w eksporcie innych 
grup towarowych oraz, że udział 
artykułów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego w naszym 
eksporcie ogółem wynosi tylko oko­
ło 12%, nie mogło to oczywiście 
przeciwdziałać spadkowi tempa 
wzrostu naszego eksportu ogółem, 
w porównaniu ze wzrostem osiąg­
niętym w pierwszym półroczu 
1962 roku.

Przejdźmy do usystematyzowania 
naszego przeglądu wyników I pół­
rocza w handlu zagranicznym.

A więc głównym czynnikiem ob­
ciążającym dodatkowo bilans obro­
tów handlowych z zagranicą w 
I półroczu br. byl poważny 
wzrost importu oraz bardzo znacz­
ny spadek eksportu artykułów rol­
no-spożywczych. Ponieważ proce­
sowi temu towarzyszyło przyspie­
szenie tempa wzrostu importu oraz 
osłabienie tempa wzrostu ekspor­
tu maszyn, urządzeń i środków 
transportu, głównym czynnikiem 
łagodzącym to cbciążenie byl po­
ważny spadek importu surowców, 
paliw i materiałów do produkcji.

Odpowiedź na pytanie, jak kształ­
towała się na tym tle bieżąca sy­
tuacja płatnicza kraju, jest znacznie 
trudniejsza. Szereg czynników wy­
daje -się jednak wskazywać, że nie 
uległa ona pogorszeniu w stosunku 
do ubiegłego roku.

Czynnikiem poważnie przeciw­
działającym pogorszeniu salda bi­
lansu handlowego było niewątpli­
wie lepsze dla nas kształtowanie 
się cen na rynkach zagranicznych, 
głównie w dziedzinie artykułów 
rolno-spożywczych. Nakłady skiero­
wane w latach ubiegłych na rozbu­
dowę floty wydają się sugerować 
również, że zaczynają one w co­
raz większym stopniu wpływać 
na poprawę bilansu usług. 1 wresz­
cie. Przypomnijmy: wzrastającymi 
elementami importu były zakupy

Jak! widzimy'W-d dwóćl* 
ostatnich lat polska marynarka han­
dlowa zrobiła wielki, skok naprzód. 
W roku 1957 nasza flota była w 
stanie przewieźć wartościowo 
biorąc, około połowy, naszych ła­
dunków, lub, też zarobić frachty w 
tej wysokości. W roku 1958—59 stat­
ki nasze uzyskiwały dwie trzecie 
sumy potrzebnej na przewozy, w 
1960 roku około trzech czwartych, 
wreszcie w roku 1961 przekroczyliś­
my 100 proc, i od tego czasu nasza 
flota przynosi więcej dewiz, niż 
potrzeba ich na przewozy naszych, 
ładunków i wydatki własnej floty.

Nieco inaczej będzie się przed­
stawiać ilościowy stosunek ładun­
ków w naszym handlu zagranicz­
nym przewiezionych przez własne 
statki' do ogółu polskich ładunków. 
Stosunek ten będzie znacznie mniej 
korzystny.

W latach 1957—62 udział floty pol­
skiej w przewozie ładunków własne­
go handlu zagranicznego, przedsta­
wiał się następująco:

1557 - 25%
1958 - 24%
1359 - 28%
1360 - 36% 
1361 - 48% 
1363 - 43%

Widzimy więc, że udział polskiej 
floty w przewozach własnych ładun­
ków okrdSIony według wartości 
frachtów, jest znacznie większy od 
takiegoż udziału określonego ilością 
ładunków w tonach.

Przyczyną jest tu celowa polityka 
resortu żeglugi, zmierzająca przede 
wszystkim do rozbudowy floty linio­
wej.

Większość polskich statków, bo 
około 65 proc, pracuje na liniach 
regularnych, przewożąc na ogół to­
wary drobnicowe, opakowane.

Frachty za przewóz takich towa­
rów są znacznie wyższe niż za prze­
wóz towarów masowych, jak ruda 
żelazna, węgiel czy fosfaly nasypy- 
wanych luzem do ładowni statku 
i przewożonych na statkach tram­
powych.

Stąd flota polska ześrodkowana 
na liniach regularnych, przewozi 
oprócz polskich również obce ładun­
ki drobnicowe płacące wyższy fracht 
zaś własne ładunki trampowe odda- 
je niekiedy obcym armatorom.

Jako całość flota nasza od roku 
1961 stała się dostawcą obcych de­
wiz dla Narodowego Banku Polskie­
go, pokrywając z nadwyżką wydat­
ki dewizowe ' związane z transpor­
tem morskim.

W ten sposób flota polska wycho­
dzi z etapu floty instrumentalnej, 
której zadaniem jest obsługa ładun­
ków własnych, lub wypracowanie 
dewiz na ich przewóz, wkracza na­
tomiast w etap floty eksportowo-za- 
robkowej, oferującej przewozy za­
granicznym załadowcom, a to dla 

uzyskania dodatkowych wpływów de­
wizowych dla wsparcia nąszego bi­
lansu płatniczego.

Warto zwrócić uwagę na ten fakt, 
który w przyszłości może mieć da­
lekosiężne rezultaty.

Polska — kraj ^posiadający wie!- ; 
kie stocznie budowy, okrętów, włas­
ną produkcję stali okrętowej i sil­
ników, rozporządzający wykwalifi­
kowaną kadrą żeglarską może my­
śleć o rozwinięciu eksportu usług 
morskich.

Eksport ten wymaga Wprawdzie 
znacznych wkładów inwesty*’jnych, 
natomiast odbywa się, jak w ogóle 
eksport usług, bez uszczuplenia wła­
snej bazy surowcowej. Przedmiotem 
eksportu jest tu wysokokwalifiko­
wana praca ludzka, praca naszych 
stoczniowców, żeglugowców i' mary­
narzy. ,

maszyn i urządzeń oraz zbóż. Jak 
wiadomo znaczna część tych za­
kupów dokonuje się na kredyt, 
choć przyjęty czasokres kredyto­
wania jest w obu przypadkach róż­
ny. Ogólnie rzecz biorąc prowadzi 
to jednak do wniosku, że tylko 
część tych zakupów obciąży bilans 
bieżących płatności 1963 roku, re­
szta przesunięta zostanie na póź* 
niejszy okres, poczynając jednak 
już od roku 1964.

Wszystko to potwierdza ocenę, 
że bieżąca sytuacja płatnicza kraju 
po pierwszym półroczu 1963 r., 
a chyba także w skali całego roku 
nie uległa pogorszeniu. Nie wolno 
jednak przy tym zapominać, że jest 
to wynikiem:

— przesunięcia części płatności 
za import na okres, po roku 1963

— znacznego spadku importu su­
rowców, paliw i materiałów d< 
produkcji, który może być wyni­
kiem zmniejszenia zapasu surow­
ców i w formie potrzeby ich od­
budowy zaciążyć również na br 
ląpsie obrotów handlowych z za­
granicą po roku 1963.

Powyższe rozważania trzeba więe 
podsumować następującymi wnio­
skami: w pierwszym półroczu br. 
handel zagraniczny odegrał poważna 
rolę w amortyzowaniu ujemnych 
skutków słabych- zbiorów w rol­
nictwie w r, 1962; nie wpłynęło tc 
na pogorszenie bilansu bieżących 
płatności kraju; ocena sytuacji w 
dziedzinie bieżących płatności kra­
ju nie stanowi żadnej podsta­
wy do rozrzutności w dziedzina 
importu, nie upoważnia równie:’ 
do przyciemniania zielonego dwia- 
tla zapalonego dla rozwoju eks­
portu; przeci-wnie, uwzględniając 
że częściowo rok 1964, w peł­
ni zaś rok 1965 stanowią już punki 
wyjścia dla nowego okresu rozwo­
jowego, wskazuje ona Właśnie 
na potrzebę zwrócenia jeszcze 
większej uwagi na ten ważny odci­
nek rozwoju naszej gospodarki.

W. R.

Nr 32(621) -11.VIH.1963 r.



G
DYBY „Prochem", czyli 
Biuro Projektów Budo­
wnictwa Przemyślu Che­
micznego, prowadziło Księ­
gę Dz’ejów, człowiek wer­
tujący ją dowiedziałby się, 

4e powstało prawie szesnaście lat 
temu i równo piętnaści lat pod­
legało Ministerstwu Budownictwa 
i Materiałów Budowlanych. Że 
na koncie biura figurują: FSO Że­
rań, Warszawska Fabryka Pomp, 
cal}’ prawie Służewiec — a więc za­
kłady ceramiki radiowej, TEWA, 
zakłady mięsne i inne, które po­
zwoliły warszawskiemu przedmieś­
ciu słynącemu z toru wyścigowego, 
nadać „przydomek": przemysło­
wy. Że i poza stolicą pracownicy 
„Prcchomu" posławji sobie — jeśli 
można tak uroczyście — pomniki 
ze siali i betonu: Fabrykę Papieru 
w Jezior nie, Zakłady Celulozowo- 
Papiernicze w Ostrołęce, FSC w 
Lublinie, ZNTK w Mińsku, wy­
twórnię anilany w Lodzi, Sowem: 
rejestr przemyślan, osiągnięć — i 
co ukrywać — niekiedy błędów.

Z najnowszej historii biura moż­
na dowiedzieć się. iż od stycznia 
br. podlega ono Ministerstwu Prze­
myślu Chemicznego i że ta zmiana 
stylu wyraża prawidłowość, dzi­
siaj nie kwestionowaną już przez 
nikogo.

Jakieś 13 lat temu bąwiem biu­
ra resortu budownictwa projekto­
wały około 70 proc, obiektów prze­
mysłowych, obezpie zaledwie 6. Te 
dwie liczby są jakby słupami mi­
lowymi okresu bogatego w nowe 
inwestycje, wymagające coraz więk­
szej specjalizacji i dowodzące ar­
chaiczności prób utrzymania przy 
życiu biur uniwersalnych, projek­
tujących zarówno zakłady chemicz­
ne, jak i fabryki obrabiarek lub 
konserw. Stąd przytoczona na po­
czątku nazwa „Prochem" — wska­
zująca na ostateczny wybór kie­
runku, zadokumentowany projek­
tami Zakładów Włókien Sztucznych 
w Toruniu, Fabryki Opon w Olszty­
nie czy niektórych fragmentów 
petrochemii w Płocku.

Miarą najnowszej historii biura 
byłaby też liczba 500 pracowników 
i trudności, wynikające stąd, że 
gdy projektowano obiekty prze­
mysłu ciężkiego, brak konstrukto­
rów i instalatorów nie. dawał się 
we znaki, a obecnie, przy obiek- 
tacji przemysłu chemicznego, o- 
wszem — odczuwa się go. Przy­

czynkiem do tej historii byłoby po­
nadto sprawozdanie z działalności 
biura za rok 1062, na temat którego 
wypada złożyć przynajmniej frag­
mentaryczną relację.

BILANS JEDNEGO ROKU

Średnia wartość dokumentacji, 
w przeliczeniu na jednego pracow­
nika bezpośrednio zatrudnionego w 
produkcji, a wykonana w ciągu 
miesiąca, równała się 9.700 zł czy­
li o 2.300 zł więcej, aniżeli w roku 
loęi. Zjawisko dodatnie, godne 
pochwały etc. Ale w ubiegłym też 
roku na 834 uzgodnionych z klien­
tami terminów przekazania projek­
tów, w 191 -przypadkach umów 
nie dotrzymano. Dlaczego? Bo — 
cytuję ze sprawozdania:

1. Nie reagowano, w odpowiednim 
czasie, na brak danych od inwe­
stora. 2. Instytucje powołane do 
zatwierdzania projektów przetrzy­
mywały je w nieskończoność. 3. 
Projektanci nie wywiązywali się ze 
zobowiązań umownych.

Punkt pierwszy dotyczy sprawy 
znanej od lat i od lat dającej się 
we znaki nie tylko biurom lecz i 
wykonawcom. Zwykła rzecz: inwe­
stor zobowiązany jest dostarczyć 
projektantowi wyniki pomiarów 
geodezyjnych, wierceń geologicz­
nych, nieraz — najprostsze w świę­
cie dane na temat: ile osób będzie 
korzystało z zaplanowanej w gma­
chu administracyjnym sali konfe­
rencyjnej. W sumie: powinien na 
czas określić program budowy — i 
tego nie czyni. Spróbujcie w tych 
warunkach zabrać się do reali-. 
zacji zamówienia. Dowód: Dla 
pewnej budowy w Iwicznej kolo 
Warszawy „Prochem" miał wyko­
nać projekt gospodarki wodnej. 
Zamówienie przyjęto, terminy 
uzgodniono, lecz wpierw mieli się 
wypowiedzieć geolodzy. Od ich zda­
nia zależał projekt. Niestety — mi" 
nął już rok 1 nic nie mówią... ■

Punkt drugi również dotyczy' 
sprawy znanej od lat i od lat da­
jącej się we znaki. Otóż wędrów­
ka dokumentacji ze stołów kre­
ślarskich do przedsiębiorstwa bu­
dowlanego odbywa się via: woje­
wódzki architekt, stacja sanitarno- 
epidemiologiczna, służba przeciw­
pożarowa, miejskie przedsiębiorst­
wo wodno-kanalizacyjne i zakład 
energetyczny. Każda instytucja za­
trzymuje ją na „krótki" okres 

czasu, co w bilansie daje rok 1 
więcej. Z praktyki „Prochemu" 
wynika, że w bezużytecznym gro­
madzeniu tysięcy godzin celują 
wojewódzkie rady w Kielcach i 
Krakowie.

Wreszcie punkt trzeci: Przyczyn 
jest tyle, co winowajców. Obiek­
tywne, subiektywne, «wiązane 1 
nawałem pracy j z nlerytmiczną 
pracą. Tak. czy owak — chociaż 
dyrektor ma możliwość karania 
pracowników, którzy nie dotrzy­
mali terminów umownych — nie 
czyni tego, bo — jak powiada —■ 
trudno znaleźć kozła ofiarnego. W 
związku z tym trzeba jednak 
wspomnieć i o innej sprawie. W 
ubiegłym roku „Prochem" na wła­
sny koszt, a więc nie za pieniądze 
inwestora, wykonał prace projek­
towe na sumę 250 tys. zł. Powód? 
Np.: „Elanie" w Toruniu dostar- 
ęzył założenia dla prowizorycznej 
trafostacji zamiast dla stałej. Albo: 
niewłaściwie rozwiązał problem 
odwodnienia dachu hali głównej 
Olsztyńskich Zakładów Mięsnych.

Kilka słów o kwestii w niektó­
rych środowiskach posiadającej 
posmak sensacji. Ze sprawozdań 
wynika: zasadnicza placa mle* 
sięczna (bez premii) architekta 
„Prochemu" wynosiła w ubiegłym 
roku 3.230 zł., zarobki — 5.766 zł.; 
place konstruktorów odpowiednio 
— 2.88Ó i 5.650 zł., projektantów In­
stalacji elektrycznych — 3.010 i 
6.430 zł.; projektantów instalacji 
sanitarnych — 2.875 i 6.004 zł. Jak 
nietrudno dostrzec, premie stanowi­
ły od 50 do 60 proc, poborów. Wo­
bec tego, że zgodnie z regulaminem 
płac „podstawę obliczenia premii 
stanowi wskaźnik wykonania kwar­
talnego planu produkcji" według 
zasady: 1 proc, płacy, zasadniczej 
za każdy procent przekroczenia 
planu — można wnioskować, że 
projektanci i ich pomocnicy wyko­
nywali średnio 200 i ponad 200 
proc, planu regularnie przez cały 
rok.

/ "Uwaga na marginesie tej części 
sprawozdania.

Danych dostarczył biuletyn Mi­
nisterstwa Budownictwa 1 Materia­
łów Budowlanych. Nawet laicy wie­
dzą, że-projekt kompleksowy dużego 
obiektu przemysłowego wymaga 
więcej pracy 1 jest" ona bardziej 
skomplikowana od projektowań a bu­
dynków mieszkalnych. Otóż średnia 
płaca, w przeliczeniu na jednego

Na kreślar
pracownika zatrudnionego bezpo­
średnio w produkcji, w „Proche­
mie" wynosiła w ubiegłym roku 
51,9 tys. zł. czyli ponad 4.300 zł 
miesięcznie. Ale w Miastoprojek- 
cie Warszawa-Wsbhód roczne za­
robki kształtowały się na pozio­
mie 58,2 tys. zł; Warszawa-Śród­
mieście — 59,4 tys. zl; w Samo­
dzielnej Pracowni Architektonicz­
no-Budowlanej „Blok" — 71,1 tys. 
zl; w Mlastcprojekcie Lublin — 
62,4 tys. zł; w Mlastcprojekcie 
Kielce — 57,0 tyś. zł, a nawet w 
Wojewódzkifh Biurze Budownicf 
wa Wiejskiego — Szczecin, średnio­
roczne zarobki były wyższe ani­
żeli w „Prochemie" — bo wynosiły 
52,1 tys. zł...

CEL: ILOŚĆ

Jeśli już wkroczyliśmy na obszar 
zarobków, spróbujmy się zadomo­
wić.

Wypada więc stwierdzić, że róż­
nice w poborach występują nie lyl- 
ko między jednym biurem a dru­
gim, i to według schematu: mniej­
sze zarobki tam, gdzie podjęte do 
realizacji zadania są bardziej 
skomplikowane. Prawo to działa 
i w samym biurze. W „Prochemie" 
powiadają: czym lepszy i ambitniej­
szy projektant, tym .trudniejsze per 
lecenia otrzymuje — co nie zawsze 
oznacza lepsze wynagrodzenie. Sło­
wem: są projekty, przy których 
„można zarobić", bywają i takie, 
przy których nie można. Są w „Pro­
chemie" architekci, którzy zara­
biają 5 tys. zł miesięcznie i inni 
(to samo zaszeregowanie), którzy 
zarabiają ponad 7 tys. zł. Powie 
ktoś: lepiej uposażeni więcej go­
dzin dziennie pracują. Owszem, 
zdarza się. Ale bywa też — że 
mniej: Nieraz bowiem wpada pro­
jekt, przy którym 200 proc, planu 
osiąga się bez wysiłku, a nieraz — 
przy którym to jest niemożliwe. 
Wszystko zależy od tego, czy ko­
misja wycenowa słusznie określiła

pracochłonność projektu, no i , cżZ 
-cenniki „sprzyjają".

Bo w „Prochemie" cenę projek- ambitny — zarobkiem. Owszem —
tu ustala komisja wycenowa; w _ dyrektor biura rozporządza su

* ■ ' mą na premie.specjalne. Przyzna­
ją ie wówczas, (znowu cytuję re­
gulamin płac) „gdy całość projek­
tu lub fragment stanowi osiągnię­
cie i zasługuj-' na specjalne wy­
różnienie", albo gdy — „projekt 
oddany do realizacji otrzymał szcze­
gólnie pozytywną opinię".

■Więc są premie... ale dla jedno­
stek. Bo w masie swojej środowi­
sko projektantów nie jest środowi­
skiem ryzykantów. Właśnie: ryzy­
kantów. Czym innym bowiem jesn 
nie ryzykienr jest godzenie się na 
mniejszy zarobek w nadziei, 

■ ewentualna premia zrekompensuje

oparciu o cenniki. Jest ich „mo­
rze" — 60—70: podzielone według 
branż, resortów, kategorii. Rzecz 
jasna, komisja ustala cenę 
ną. Ostateczną określa się później, 
po zakończeniu prac. Teoretycznie 
może ona być niższa od pierwot­
nej lub wyższa. Pierwsza ewentu­
alność należy raczej do optymi­
stycznych dziwolągów. Drugd — 
częściej się zdarza. Komisja wy­
ceny zna swoje obowiązki...

Więc projektant" otrzymał pole­
cenie 1 zabiera się do pracy. Świa­
dom jest tego, że jego zarobek 
znajduje się we wprost proporcjo­
nalnej zależności od procentu wy­
konania planu. W tych okolicznoś­
ciach wniosek nasuwający się_ na­
wet oseskom brzmi: jak najwię-’ 
cej! W codziennej praktyce znaczy 
to: szybko myśleć, jeszcze szyb­
ciej kreślić. W efekcie — niedo­
pracowane koncepcje, niestaranne 
rysunki. Czy to ma znaczenie? Dla 
wykonawcy wielkie. Zatruwa mu 
życie. Projektant zaś wie (cytuję z 
obowiązującego regulaminu płac): 
„wszelkie poprawki wynikające z 
winy opracowujących projekt, któ­
re zostaną ujawnione w trakcie 
realizacji inwestycji lub w trakcie 
zatwierdzenia dokumentacji poza 
biurem, pracownicy obowiązani są 
wykonać nieodpłatnie".

Więc projektant wie o tym i go­
dzi się. Powiada: „Poprawki? 
Wielka mi rzecz. Załatwię je wpi­
sem do dziennika". Mając to na 
uwadze, pędzi do celu. Przy tym 
pamięta: jego zarobek bardziej 
uzależniony jest od „ile", niż od 
„jak". Chyba, że polecenie wpada 
w ręce marzyciela, „człowieka nie 
z tej ziemi", który ceni bardziej 
inwencję twórczą niż rzemiosło. 
Wówczas rodzą się ambitne pro­
jekty. Ale za ambicje zwykle płaci

stratę?

HENRYK

INNE SKUTKI WYŚCIGU

A teraz z „drugiej beczki".
■ Wykonawcy twierdzą: nieskoor­
dynowana dokumentacja to prze­
kleństwo. Kto kiedykolwiek był 
na placu budowy, wie co ono ozna- 
cza. Instalacja elektryczna „kłóci 
się" z instalacją klimatyzacyjną, 
a ta z sanitarną. Projekt architekto­
niczny „nie gfa" z projektem tech­
nologicznym. Przekucia, burzenie 
ścian, ponowne kopanie fundamen­
tów, stawianie murów. Wielkie 
straty na każdej budowie od lat.

I „Prochem" nie jest bez skazy. 
Jego kontrahenci mają podobne 
pretensje. Zarówno ci, którzy budu­
ją „Elanę" w Toruniu, jak i ci, któ­
rzy rozbudowują Fabrykę Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu. Biuro 
ten stan rzeczy potwierdza.

Dochodzimy więc do prażródła. 
Pilotem projektu jest zwykle archi­
tekt. Tak „czarno na białym" na­
pisane jest w „Cenniku Budownic­
twa Przemysłowego". Architekt od­
powiada za koordynację między- 
branżową. on powinien też dopilno­
wać, by projekt szybko nabierał mo-

Strategia wyzwalania rezerw
DOKOŃCZENIE ZE STR. t

„W oczekiwaniu na decyzję". Co­
raz więcej będzie takich głosów, 
jak te z Fabryki"Żegaritów w Sio- ‘ 

uniach, gdzie bćak-zedań^pcdddkcyj-
nych i brąk jasnej perspektywy roz­
wojowej spędzą sen z powiek kie­
rownictwa fabryki i niepokoi za­
łogę. M

Cóż jednak oznacza wołanie przed­
siębiorstwa o wzrost zadań do wy­
sokości posiadanych zdolności pro­
dukcyjnych? Oznacza to przede 
wszystkim;

— zwiększenie zatrudnienia 1 fun­
duszu płac i zwiększenie za­
kresu szkolenia zawodowego 
oraz zapotrzebowania na mie­
szkania robotnicze,

— zwiększenie zaopatrzenia mate­
riałowego i surowcowego,

— zwiększenie zapotrzebowania na 
kooperację bierną,

— zwiększenie możliwości zbytu 
krajowego i eksportu,

— zwiększenie zaplecza naukowo- 
technicznego i przestawienie 
biur projektowych na projek­
towanie modernizacji i bezka-

. pitałowych usprawnień, które 
są .0 wiele trudniejsze od pro­
jektowania nowych obiektów,

—■ zwiększenie funduszu postępu 
technicznego,

— zapotrzebowanie nakładów in­
westycyjnych . na modernizację 
i rozbudowę istniejących fa­
bryk dla wyrównania dyspro­
porcji w elementach mocy 
produkcyjnej 1 likwidacji wą­
skich gardeł,

— zapotrzebowanie nakładów in­
westycyjnych na budowę licz­
nych nowych niewielkich fa­
bryk. specjalistycznych, jako 
planowych kooperantów zloka­
lizowanych na terenach posia­
dających wolne siły robocze,

— zapotrzebowanie dodatkowych 
nakładów na przyspieszenie 
budowy nowych1 odlewni, bez 
których powiększone wydziały 
obróbki mechanicznej i mon­
tażu nie będą miały co robić,

- domaganie się usunięcia, szere­
gu, antybodźców w istniejących 
przepisach, udoskonalenia stru­
ktury organizacyjnej przemy­
słu, systemu planowania i za­
rządzania itp.

Powrotna fala natarcia od dołu 
ku górze o środki niezbędne do’ wy­
zwolenia ujawnionych rezerw spo­
woduje niejeden kłopot na naczel­
nych i centralnych szczeblach za- 
rządzanią przemysłem.

Widzimy’ więc, że konsekwentne 
realizowanie Uchwały X Plenum 
KC PZPR na odcinku pełnego wy­
korzystania zdolność! produkcyj-

Nr 32(621) - ll.vni.W«3 r. 

nych, pośrednio może ^wpłynąć na 
zm;any metod zarządzania i poli­
tyki inwestycyjnej na różnych 
szczeblach zarządzania gospodarcze­
go. . I to jest chyba jakąś syntezą 
taktyki drugiego etapu wyzwa-. 
lania rezerw.

STRATEGIA III-GO ETAPU

Podział całego cyklu rozwojowego 
na trzy etapy jest tylko umownym 
sposobem ułatwiającym badania i 
rozważania na temat wyników prac 
badawczych. W rzeczywistości etapy 
te zazębiają się i przeplatają w ca­
łym cyklu rozwojowym. Ujawnia­
nie rezerw i potencjalnych możli­
wości rozwojowych, jeszcze przed 
zatwierdzeniem przez Kolegium 
MPC bilansu zdolności i rezerw, 
przestało być akcją, a stało się dzia­
łaniem stałym i systematycznym. 
Również wyzwalanie ujawnionych 
rezerw wewnątrzzakładowych u- 
tćzględnione zostało w planach na 
1963 i 1964 r. oraz wywarło swój 
wpływ na sposób kształtowania pro­
jektu planu 20-łetniego. Praktycznie 
więc, mamy już zapoczątkowane 
wszystkie trzy etapy. Taktyka wy­
zwalania rezerw — to już teraz za 
mało. Tu już trzeba mówić o stra­
tegii. Taktyka zaś musi być pod­
porządkowana wymogom strategii 
na każdym szczeblu zarządzania.

Wyniki prac badawczych wykaza­
ły, że majątek trwały w przemyśle 
maszynowym wykorzystany jest 
przeciętnie w ok. 70 proc. Ażeby 
ocenić ten stan 1 wyciągnąć kon­
kretne wnioski, trzeba poznać me­
todykę i systematykę badawczą. 
— Projekt organizacji badania zdol­
ności produkcyjnych w przemyśle 
maszynowym jest dziełem obszer­
nym i wnikliwym, omawianie jego 
przekraczałoby ramy tego artyku­
łu. Niemniej jednak dla wyrobie­
nia sobie poglądu na rząd wiel­
kości ujawnionych rezerw, koniecz­
ne jest przynajmniej najogólniejsze 
zapoznanie się z metodą określania 
zdolności produkcyjnej. Metoda ta 
ustalona została w Instrukcji O- 
gólnej, zatwierdzonej przez KO; 
misję Planowania przy R. M. — 
wyntka ona z określonej tendeinęjl 
najlepszego wykorzystania istnie­
jących 'budynków 1 budowli, któ­
rych wartość stanowi 60 proc, ca­
łego majątku trwałego przemysłu 
maszynowego. Dlatego zdolność 
produkęyjna odniesiona jest do po­
wierzchni roboczej oraz do podsta­
wowych ogniw struktury produk­
cyjnej badanych zakładów, przy 
założeniu pełnego zatrudnienia w 
ciągu dwóch zmian (16 godzin na 
dobę).

Ponadto ustalona została zasa­
da, że zdolność produkcyjna obli­
czana jest, teoretycznie, jato wiel­
kość hipotetyczna, abstrahująca od 
wszelkich konkretnych trudności; 
— od zaopatrzenia i zbytu, możli­
wości naboru kadry, limitów dewi­
zowych na zakup najbardziej no­
woczesnego wyposażenia maszyno­
wego. Dla każdego badanego zakła­
du przyjmuje się hipotetycznie op­
tymalne warunki eto- omiczno-or- 
gahizacyjne, ■ przy za&tcscwąniu 
najnowszych osiągnięć nauki i tech­

niki. Założenie takie było słuszne 
i konieczne, gdyż uwzględniając 
już przy określaniu zdolności pro­
dukcyjnej wszystkie trudności, 
skazalibyśmy badania na ' zupełną 

, .dowolność i wykluczylibyśmy ele- 
;Ymenty samokontroli jednostek ba­

danych oraz kontroli prawidłowości 
obliczeń, sprawowanej przez jed­
nostki nadrzędne.

Systematyka badawcza przewi­
działa jednak sposób przejścia od 
wielkości teoretycznych do prak­
tycznych, poprzez ustalenie współ­
czynnika realnego wykorzystania 
zdolności produkcyjnych. Współ­
czynnik ten oznajmia jak daleko 
jeszcze jesteśmy od warunków opty­
malnych, jakie jeszcze są nJewyzwo- 
lone rezerwy i potencjalne możli­
wości wzrostu.

Przechodząc od ustalenia stopnia 
wykorzystania, a tym samym rzędu 
wielkości rezerw, dó programu ich 
wyzwalania muslmy wziąć pod 
uwagę wszelkie dysproporcje istnie­
jące pomiędzy poszczególnymi ele­
mentami sil wytwórczych przemy­
słu maszynowego. Omówimy tu je­
dynie najistotniejsze z dysproporcji, 
wskazujących na wąskie przejścia: 
— w zakresie asortymentu pro­
dukcji posiadamy możliwość zwięk­
szenia produkcji tych wyrobów na 
które nie zawsze jest dostateczne 
zapotrzebowanie, jak np. radioapa­
raty i motocykle.

w zakresie wykorzystania dru­
giej zmiany, posiadamy nieobsadzo- 
ne stanowiska produkcyjne w ta­
kich miejscowościach, gdzie brak 
jest siły roboczej, w szczególności 
w Warszawie, Wrocławiu, Poznaniu 
oraz na wśzystkich stoczniach mor­
skich.

— w zakresie technologicznej 
struktury przemysłu, posiadamy 
duże niewspól mierności mocy w 
poszczególnych wydziałach produk­
cyjnych. Nasze odlewnie staliwa 
1 żeliwa posiadają teoretyczne moż­
liwości wzrostu b 5 do 8 proc., a 
praktycznie nie posiadają już re­
zerw, a odwrotnie spośród 150 
odlewni ok. 30 przeznaczonych jest 
do likwidacji z powodu niemoż­
ności zapewnienia minimum wa­
runków bezpieczeństwa technicz­
nego 1 higieny pracy. Niektóre bu­
dynki starych odlewni liczą ponad 
100 lat.

W wydziałach obróbki mecha­
nicznej ppsiadamy teoretycznie 27 
proc, a w wydziałach montażu 37 
proc rezerw. Jeśli jednak pogłębi- 
mjr badania 1 sprawdzimy, które z 

■ posiadanych obrabiarek i maszyn 
są bardziej lub mniej wykorzysta­
ne, to dojdziemy do wniosku, że 
wyzwolenie posiadanych rezerw w 
dużej mierze wymaga nakładów in­
westycyjnych. I tak, np. przy śred­
nim wykorzystaniu obrabiarek do 
skrawania w 73 proc., maszyny do 
obróbki ciężkiej, — do obróbki kół 
zębatych, niektóre rodzaje szlifie­
rek, ciężkie prasy i kuźniarki — 
wykorzystane są w ok. 150 proc., 
gdyż jako maszyny deficytowe pra- 

. • cują na trzy zmiany. Szczególnie 
dotkliwy jest w. całym przemyśle 

maszynowym brak wytaczarek. W 
rezultacie więc tylko powierzchnia 
mońtażowa w większości badanych 
zakładów stanowi istotną rezer­
wę, gdzie wystarczyłoby udoskona­
lić i powiększyć zakres, środków 
transportu pionowego i poziomego, 
ażeby móc powiększyć produkcję 
wyrobów finalnych. Ale z kolei ta­
ka możliwość stanie się realna do­
piero wtedy, gdy powiększona zo­
stanie obróbka mechaniczna oraz 
gdy zwiększy się zdolność produk­
cyjna kooperantów oraz gdy od­
lewnie staliwa i żeliwa będą mog­
ły podwoić swoją dotychczasową 
produkcję.

Wymieniono tu tylko najbardziej 
charakterystyczne dysproporcje. W 
każdym bądź razie staje się zu­
pełnie zrozumiałe, że konkretne wy­
zwalanie rezerw produkcyjnych 
związane jest ściśle z rekonstrukcją 
przemysłu, opartą na szczegółowych 
badaniach i próbach dostosowania 
specjalizacji, planowej kooperacji 
i rozdziału zadań produkcyjnych 
jak najbardziej zbliżonych do spe­
cyfiki taihnologicznej poszczegól­
nych zakładów — grupy zakładów 
jednorodnych bądź uzupełniających 
się, oraz całych gałęzi przemysłu 
objętych koordynacją branżową.

Wyniki ekonomiczne rekonstruk­
cji oraz tempo wyzwalania rezerw 
zależne są od tempa rozbudowy 
przemysłu. Przy małym tempie 
rozbudowy, poważniejsza rekon­
strukcja doskonaląca ekonomikę 
Jednej gałęzi zazwyczaj wpływa 
negatywnie na inną gałąź przemy­
słu, dlatego powinna być prze­
prowadzana kompleksowo i z dużą 
rozwagą. — Przy szybkim tempie 
rozbudowy można łatwiej stosować 
metodę równania w górę i dobudo- 
wywać te elementy przemysłu, które 
nie tylko powiększą możliwości 
wzrostu w nowo budowanych obiek­
tach, ale przyczynią się do lepsze­
go wykorzystania dotychczasowych 
szerokich przekrojów w starych za­
kładach produkcyjnych.

Jak więc widzimy wyniki badań 
stanowią rzecz najcenniejszą — 
diagnozę. Byłoby jednak rzeczą 
niebezpieczną bez bliższej znajo­
mości badanego organizmu ustalać 
receptę, można by bowiem wtedy 
pominąć szereg ważkich przeciw­
wskazań. Przy wyzwalaniu rezerw 
sam tylko rachunek matematyczny 
nie Jest wystarczający. Konieczny 
jest rachunek ekonomiczny, w któ­
rym najtańsze rozwiązanie nie za­
wsze bywa najbardziej pożądanym, 
najekonomiczniejszym rozwiąza­
niem.

Przy przechodzeniu od obliczeń 
teoretycznych do programu przed­
sięwzięć' praktycznych powinniśmy 
również zmniejszyć wielkości teo­
retyczne o jakiś procent np. o 15 
proc., ustalając reżim zmianowości 
przeciętnie na wysokości powiedz­
my 1,7 zmiany. Przemysł bowiem 
nie może pracować bez żadnych 
rezerw, zwłaszcza przy zmiennym 
zapotrzebowaniu na jego wyroby.

Ekonomiści radzieccy uważają, 
że w Warunkach dwuzmianowej 
pracy, wskaźnik, zmianowości wi­
nien wahać się w granicach 1,6 — 

1,8 przy optymalnych warunkach 
przebiegu produkcji.

W 1961 r. średnio dla-całego prze­
mysłu maszynowego ZSRR wskaź­
nik zmianowości wynosił 1,4').

W programie I-go etapu wyzwa­
lania rezerw przemysłu maszyno­
wego ZSRR, przewiduje się osiąg­
nięcie wskaźnika zmianowości 1,52). 
Jeśli więc założymy jako optymal­
ną wielkość współczynnika zmia­
nowości 1,7 — to będzie to chyba 
najwyższy, poziomunożliwy do przy­
jęcia. w. naszych -warunkach demo­
graficznych.

W rezultacie więc nie wszystkie 
obliczone, zgodnie z instrukcją, re­
zerwy i potencjały produkcyjne bę­
dą wyzwalane. Część tych poten­
cjałów będzie celowo zatrzymana do 
czasu zaistnienia nie tylko warun­
ków koniecznych, ale 1 wystarcza­
jących do zapewnienia efektywno­
ści sił i środków niezbędnych dla 
ich wyzwalania.

Pomimo, że gros produkcji do 
1970 roku przewiduje się ze starych 
fabryk, to jednak budowa nowych 
jest nieodzowna nie tylko dla wy­
równania teoretycznych braków mo­
cy produkcyjnych. Gdybyśmy nawet 
założyli obniżenie obecnej wersji 
planu perspektywicznego to nowe 
fabryki byłyby i tak potrzebne, 
gdyż są one niezbędne dla wyrów­
nania dysproporcji istniejących w 
naszym przemyśle, co jest jednym 
z zasadniczych warunków wyzwole­
nia ponad sttimiliardowego potencja­
łu produkcyjnego starych zakładów.

Analiza wykazała, że najwięk­
sze rezerwy i potencjalne możliwo­
ści wzrostu kryją się w zakładach 
największych, zlokalizowanych w 
ośrodkach dużego zagęszczenia prze­
mysłu, jak w miastach: Wrocławiu. 
Krakowie, Poznaniu i Lodzi oraz 
na terenie Dolnego i Górnego Ślą­
ska. Na terenach tych brak j°st si­
ły roboczej i przez dłuższy jeszcze 
czas brak ten będzie dotkliwie od­
czuwany. Wykorzystanie dużych fa­
bryk będzie możliwe jedynie przy 
ich intensywnym rozwoju, przy 
przestawianiu s ę na dużą i trudną, 
ciężką produkcję wyrobów final­
nych, przy stosunkowo niewielkich 
wzrostach zatrudnienia. Ażeby było 
można to osiągnąć, trzeba stworzyć

FUNDUSZ ZAKŁADOWY 
W 1962 ROKU

Niedawno Ministerstwo Finansów do­
konało opracowania materiałów doty­
czących tworzenia 1 podziału funduszu 
zakładowego w 1962 roku. Dla poinfor­
mowania naszych, Czytelników przy­
toczmy niektóre dane z tego opracowania:

Wielkość utworzonego funduszu za­
kładowego w 1962 roku wyniosła 5 563 
min ni,. Jest to Jednak kwota mniejsza 
niż w 1961 r. o ok. 22 min żl.' niniejszy 
jest także stosunek tej kwoty do plano­
wanego osobowego funduszu płac. Wy­
niósł on bowiem 6,6%, podczas gdv w 
1961 roku 6,9%.

O absolutnym i względnym obniżeniu 
się kwoty funduszu zakładowego w po­
równaniu z jej przeciętnym poziomem w 
poprzednich 3 latach zadecydowały głów­
nie wyniki w rolnictwie i w budownic­
twie. W rolnictwie spadek funduszu za­
kładowego, Wskutek niepomyślnych uro­
dzajów, wyniósł cic. 35%. w budownic­
twie nie wykonano zaś planu akumula­
cji, co wpłynęło na obniżenie funduszu 
zakładowego o ok. 13% w porównaniu 
z Jego poziomem w 1911 r.

Natomiast przemysł, wygospodarował 
większy fundusz o 7%, handel — o 10%, 
transport — aż o 43% wyższy niż 
w insi r.

Warto Jeszeże podać, że były w ub.- 
roku przedsiębiorstwa, które osiągnęły 
fuńdusą zakładowy stanowiący od 10% 
do 84% funduszu plac. Takich przedsie- 

sieć zakładów małych i średnich w 
miejscowościach posiadających wol­
ne siły robocze. Zakłady takie bu­
dowane i* uruchamiane jako filie 
silnych pod względem kadrowym i 
organizacyjnym przedsiębiorstw pro­
duktów finalnych, tworzyłyby ukła­
dy satelitarne planowych kooperan­
tów specjalizujących się w produk­
cji elementów i podzespołów.

Dla pełnego wykorzystania 2-ch 
zmian we wszystkich przedsiębior­
stwach przemysłu maszynowego po­
dległych MPC, trzeba by jtiż obec­
nie zwiększyć stan zatrudnienia o 
prawie 250 tys. ludzi. Dla zmobili­
zowania takiej l!czby pracowników 
z terenu całego kraju i przeniesie­
nia do wielk:ch miast oraz na te­
reny najbardziej uprzemysłowione, 
gdzie tkwią największe rezerwy z 
powodu braku siły roboczej, to mu­
sie! ibyśmy zbudować 200 tys. mie­
szkań w miastach o największym 
zagęszczeniu przemysłu i zaludnie­
nia kosztem około 20 mld zł. Przy 
bardziej realnym wskaźniku znra- 
nowości 1.7 zmiany, trzeba by do­
datkowo zatrudnić ok. 135 tys. lu­
dzi. dla których trzeba by zbudo­
wać 80 tys. mieszkań kosztem około 
8 mld zl.

Przeznaczając zaś 12 mld zł na 
budowę nowych n:ewieikich fabrvk 
na terenie małych miast, posiada­
jących wolne s ly robocze, będzie­
my mogli zbudować ok. 200 nowych 
zakładów o średn:ej wartości ma­
jątku trwałego 60 m)n zł. Byłoby 

*to postępowanie najbardz;"i racjo­
nalne, poprawiaiace jednocześnie 
strukturę koncentracji przemysłu 
maszvnnwego na terenie kraju, u- 
możliwiajace pogłeb:eme specjali­
zacji produkcji i zarazem rozw ą- 
zujace ważny nod wzleedem spo­
łecznym i gospodarczym problem 
trwałej aktywizacji malveh rmast 
na terenach słabo .rozpwmętych pod 
względem przemysłowym.

BOLESŁAW MISZUŁOWICZ

t) N S. Chruszczów — wystspienie na 
Wszechzwiazkowej Konferencji Kole­
jarzy — 10.V. 1962 r.

„ 2)„M; Asfalc!ow — „Rezerwy wzrostu 
produkcji i ich planowe wykorzysta­
ją® Woprosy Ekonomiki — luty
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P urzędowej w biurku wojewódz­
kiej stacji sanitarno-epidemiologicz­
nej, by jeszcze szybciej przeszedł 
do innej instancji. Słowem: preten­
sje wykonawcy skierowane są pod 
jego adresem. Lecz cennik swoje a 
życie również swoje.

Wspomniałem już: premia stano­
wi 50—60 proc, poborów projektan­
ta, a więc i architekta. Jeśli chce 
zarobić więcej niż wynosi wynagro- 
dzenie zasadnicze, musi przekra- 
ezać plan. Procent za procent. A 
przekroczenie planu - to nie zna­
czy koordynować. Na odwrót. W 
tym dziele koordynacja przeszkadza. 
Przekroczenie planu to bowiem tyle, 
co wysoki przerób wyrażony w iloś­
ci wykonanej dokumentacji, w sto- 
pniu zaawansowania projektów 
znajdujących się jeszcze na stołach 
kreślarskich. A na to potrzebny jest 
czas. Także i ten, który architekt 
powinien poświęcić koordymacji.

Drugie ogniwo łańcucha wyścigo­
wych skutków.

Wymowny przykład: pracownik 
„Prochemu" dużo czasu poświęcił 
projektowi centralnej pompowni 
wód technologicznych w Toruńskich 
Zakładach Włókien Sztucznych. W 
wysiłku swoim posługiwał się ka­
talogiem „najaktualniejszym 1 naj­
bardziej dokładnym", w którym 
znalazł m. in. potrzebne pompy. 
Pewny, że znalazł co szukał, zakoń­
czył projekt. Ale gdy go zaczęto re­
alizować, okazało się, że od lat pomp 
tych nikt nie produkuje. Projek­
tant postąpił zgodnie z przepisami. 
One nie każą mu sprawdzać czy da­
ne urządzenie jest jeszcze wyrabia­
ne. Był więc w porządku. Wobec 
lego jednak, że nie sprawdził, trze­
ba było projekt przerobić. Nowy 
wydatek w brzęczącej monecie plus 
czas.

Lub inna sprawa. Wiadomo: przy 
projektowaniu obiektów przemysło­
wych nie należy fetyszyzować kry­

Rezerwy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

O elementach obiektywizmu w 
pracy instruktorów zadecydował 
jednak przede wszystkim fakt, 
że nie występowali w roli nadzor­
cy i naganiacza. Nie byli®oni skrę­
powani już z góry ustalonymi zada­
niami i środkami. Nie musieli ofero­
wać żadnego schematu postępowania. 
Jeśli rezerwy zdolności produkcyj­
nych oznaczają możliwość po­
większenia zadań dla przedsię­
biorstwa, to równocześnie — 
jak już wspomnieliśmy — sta­
nowią one argument do ubiegania 
się o dodatkowe środki inwestycyjne, 
limity zatrudnienia i płac, przydziały 
surowców. Otóż jednostki nadrzędne 
ponad przedsiębiorstwami boją się te­
go argumentu, gdyż bije on już us- 
talone plany. Zwrócił na to uwagę 
Bolesław Miszułowicz w opubliko­
wanym w bieżącym numerze arty­
kule „Strategia wyzwalania rezerw". 
Dla instruktorów zaś było obojętne, 
czy środki niezbędne do uwolnienia 
ujawnionych rezerw mieszczą się, 
czy nie mieszczą, w ustalonym pla­
nie.

Od paru lat krążą już różne mity 
o ogromnych nie wykorzystywanych 
rezerwach zdolności produkcyjnych 
w przemyśle ciężkim. Możemy wresz­
cie przeciwstawne im ścisłą i precy­
zyjną ocenę. Nie wykorzystane moce 
wytwórcze są w przemyśle rzeczy­
wiście duże. 40 proc, mocy wytwór­
czych przemysłu ciężkiego na terenie 
całego kraju — to rezerwy.

W przekroju terytorialnym są one, 
rzeczywiście, rozmieszczone nierów­
nomiernie. Największa koncentracja 
rezerw występuje we Wrocławiu 
(58,4 proc.) i w Poznaniu (57 proc), 
w województwach: gdańskim (50.9 
proc.), wrocławskim (48,9 proc), 
szczecińskim (48,1 proc.) i rzeszows­
kim (46,5 proc). Najmniejsza stosun­
kowo koncentracja rezerw występu­
je w województwach słabo uprze­
mysłowionych: olsztyńskim (25,2 
proc.) i białostockim (25,3 proc.), a 
a także w województwach o naj­
większej koncentracji przemysłu, jak 
województwo katowickie (28,7 proc.).

Przedstawione wyżej nierówno­
mierne rozmieszczenie rezerw zdol­
ności produkcyjnych wynik-a przede 
wszystkim z nie dość kompleksowe­
go uprzemysłowienia nowych regio­
nów gospodarczych. Buduje się częs­
to duże kombinaty przemysłowe w 
zupełnie nie przystosowanym do tego 
środowisku. Brak częstokroć zaple- 
czri mieszkaniowego i w ogóle komu­
nalnego. Brak tych dziesiątków ma­
łych zakładów przemysłowych, które 
uzupełniają produkcie kombinatów, 
wvkonuja dla nich drobne na pozór 
usługi, nomagaja przezwyciężać róż­
ne wąskie gardła. są rezerwuarem 
kadry produkcyjnej itp.

‘ Głównymi składnikami rezerw pro­
dukcyjnych w przemyśle ciężkim są 

. rezerwy ekstensywne. Wyrażają się 
one w dwóch wskaźnikach: zmiano- 
wośni i obciążenia maszyn. Ponadto 
wystenują rezerwy intensywne. Są 
one związane z modernizacja i wy­
rwaną poszczególnych urządzeń.

Analiza w. ..przekroju branżowym 
wskazuje, że największe rezerwy eks­
tensywne «występują w zjednoczę- 

teriów ekonomicznych. Przecież fa­
bryka anilany w Lodzi nie może 
być wykorzystana do» produkcji 
siarki. Obliczenia zaś w rodzaju: 
ile kosztuje 1 m kw. powierzchni, 
że w kombinacie w Machowie np. 
jest on tańszy aniżeli w fabryce e- 
lany — nic nie daje. Mierniki są tu 
po prostu nieporównywalne i nie 
można zasad słusznych w budow­
nictwie mieszkaniowym mechanicz­
nie przenosić na teren inwestycji 
przemysłowych, gdzie czynnikiem 
decydującym jest jakość rozwiązań 
technicznych. Wolno jednak, wyda- 
je się, wymagać, by projektant wie­
dział, co ile kosztuje i tę wiedzę 
podczas swojej pracy wykorzysty­
wał.

W „Prochemie" na powyższe dic­
tum powiadają: „doświadczony pro­
jektant ma „jakie-takie" rozeznanie, 
co droższe a co tańsze i kiedy tań­
szym możn . zastąpić droższe. Wo­
bec tego jednak, że to rozeznanie 
jest „jakie-takie..." czynnik kosztów, 
w procesie projektowania jest także 
uwzględniany „jako-tako". Pozosta- 
je zatem praca kosztorysanta, który 
koszty zestawia zwykle po zakoń­
czeniu projektu wstępnego, by u- 
czynić to jeszcze raz (w celu ich u- 
realnienia, co zazwyczaj równa się 
wzrostowi wydatków) po opracowa­
niu projektu technicznego.

Wreszcie ogniwo ostatnie.
. Człowiek wertujący Księgę Dzie­

jów „Prochemu" nie znalazłby w 
niej nic, co by świadczyło o tym, że 
biuro kiedykolwiek pracowało rów­
nolegle nad kilkoma wariantami tej 
samej budowy. Nie pojedynczego 
obiektu budowy (bo to się zdarza­
ło i zdarza), a całego kombinatu np. 
w Ostrołęce, czy Zakładów Two­
rzyw Sztucznych w Toruniu. Przy­
czyna? Zakłady Tworzyw Sztucz­
nych w Toruniu projektowało 100 
osób. Jeśliby ten sam zespół praco­
wał nad dwoma wariantami, projekt 
zabrałby raz tyle czasu, a na to — 
jak wiadomo — pozwolić sobie nie 
możemy. Zlecić zaś zadanie innemu

centralnie
niach produkujących okręty (współ­
czynnik zmianowości 1,2 i obciążenie 
maszyn 60 proc.), maszyny ciężkie 
(1,1 i 67 proc.), maszyny włókienni­
cze (1,3 i 64 proc.), maszyny budow­
lane (1,3 i 65<(proc,)( motoryzację (1,4 
i 56 proc.); maszyny i aparaty elek­
tryczne (1,2 i 71 proc.). Najmniejsze 
(stosunkowo) rezerwy występują w 
zjednoczeniach kabli i sprzętu elek­
trycznego (1,9 i 91 proc), hutnictwa 
żelaza i stali (2,0 i 83 proc.), wyro­
bów metalowych (2,0 i 72 proc.) wy­
robów elektronicznych^ elektrotech­
nicznych (1,7 1 70 proc.). W zjedno­
czeniach: wyrobów odlewniczych (1.5 
i 67 proc.), ciągników i maszyn rol­
niczych (1.3 i 70 proc, oraz obrabia­
rek i narzędzi (1,4 i 68 proc.) współ­
czynniki kształtują się na poziomie 
średnioresortowym.

REZERWY BURZĄ PLAN

Wyniki syntetyczne badania re­
zerw zdolności produkcyjnych w 
przemyśle ciężkim scharakteryzo­
wać można’ przy pomocy niewielu 
liczb. Możliwość zwiększenia pro­
dukcji o 12% bez nakładów inwe­
stycyjnych, o 45% przy założeniu 
wydatkowania około 15 mld z fun­
duszu postępu technicznego, o dal­
sze 70% przy założeniu wydatko­
wania ponad 40 mld na inwesty­
cje. Razem — osiągamy, przyrost 
produkcji o ponad 100% przy na­
kładach nie sięgających 60 mld zł. 
Gdybyśmy chcieli osiągnąć ten sam 
przyrost produkcji w nowych za­
kładach produkcyjnych musieli- 
byśmy wydać dwa razy tyle. 
Oszczędność nakładów inwestycyj'- 
nych wynikająca z uwolnienia mo­
cy „uwięzionych” w przemyśle cięż­
kim wynosi prawie 60 mld zł.

Najmniej wątpliwości budzi po­
zycja pierwsza przyrostu produkcji 
o 12%. Na początku 1960 r. pozycja 
ta Wyła trzykrotnie większa. Szyb­
kie stosunkowo wyzwalanie tych 
rezerw w latach 1961—2 było kon­
sekwencją wprowadzania norm 
technicznie uzasadnionych oraz tzw. 
II etapu polepszenia organizacji 
i ekonomiki przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego. W planach 
resortowych przewiduje się dalsze 
pomniejszenie tych rezerw przy­
rostu produkcji w roku 1964 (do 
2%).

Rzeczywiste problemy i trudności 
powstają jednak dopiero w związku 
z wyzwoleniem owych 45% przy­
rostu produkcji przy pomocy 15 
mld zł z funduszu postępu tech­
nicznego oraz 70% przy pomocy 
nakładów ze źródeł scen­
tralizowanych. Wyzwolenie ta­
kiego ogromnego potencjału wy­
twórczego rzutuje 'bezpośrednio na 
tempo rozwoju- przemysłu ciężkiego 
i co za tym idzie całej gospodarki. 
Przemysł ciężki jest bowiem właśnie 
tym przemysłem, od dynamiki które-: 
go uzależniony jest rozwój wszyst­
kich innych gałęzi gospodarki.

Założenia docelowe podwojenia 
produkcji przemysłu ciężkiego w 
1970 roku określone w ustalo­
nych planach gospodarczych pozosta­
wiają wiele do życzenia. Środki, któ­
re na ten cel się prz znacza przy za­
łożeniu przyjętego programu rozwo- 

zespołowi znaczy absorbować nie 
100, a 200 osób w sytuacji, gdy 1(1- 
dzi w biurze jest ciągle za mało.''

Z „za mało" — wiąże się inne 
zjawisko. W „Prochemie" na jedne­
go architekta przypada 1»1 pomocy 
technicznej; na jednego konstrukto­
ra — 1,3, na projektanta instalacji 
elektrycznych — 0,9 a projektanta 
instalacji sanitarnych — 0,7 pomo­
cy technicznej. Z tego powodu lu­
dzie, którzy z racji swojego wy­
kształcenia. powinni zajmować się 
pracą raczej koncepcyjną, za dużo 
czasu muszą poświęcać kreśleniom. 
Co prawda w styczniu 1962 r. na 
182 projektantów „Prochem" zatrud­
niał 189 osób pomocy technicznej, 
a rok później stosunek ten popra­
wił się, bo na 172 projektantów pra­
cowało 152 asystentów i 56 kreśla­
rzy. Jakaś zmiana więc nastąpiła. 
Jednakże zachwycać się nie ma 
czym, dopóty — jak stwierdził jeden 
z wicedyrektorów biura — „na jed­
nego projektanta nie będziemy mie­
li chociażby trzech pomocników 
technicznych".

WNIOSKI

Zatem: wicedyrektor „Prochemu" 
marzy, by na jednego projektanta 
przypadało w biurze trzech pomoc­
ników technicznych. Niestety, na 
razie musi przy marzeniu pozostać. 
Przyczyna? Fundusz plac, limit za­
trudnienia, wskaźnik wydajności.

Zadania na rok bieżący wzrosły, 
ale fundusz plac obniżony został o 
10 proc. W imię „wydajniejszego 
myślenia". Efekt: biuro niechętnie 
przyjmuje zamówienia, o których z 
góry wiadomo, że są wysoce praco­
chłonne i mogą przyczynić się do 
przekroczenia funduszu. Efekt: biu­
ro chętnie godzi się na kooperację, 
nieraz ekonomicznie nieuzasadnio­
ną, w celu uzyskania planowanej 
wydajności pracy i utrzymania się 
w planowanych wydatkach na ro­
bociznę. Efekt: zaczarowany próg —

ożywiane
■ ju tego przemysł^ — wydają się da­
lece nie wystarczające. Znane są 
sprawy „optymizmu" w planowaniu 
inwestycji, niedoszacowanie koszto­
rysów w wstępnych projektach in­
westycyjnych, niedostatecznego uw­
zględniania prawdopodobnych, trud­
ności, koniecznych rezerw etc.

Realizacja programu wyzwalania 
ujawnianych rezerw z pewnością mo­
że wpłynąć na potanienie naszego pro­
gramu rozwoju przemysłu ciężkiego. 
Nie łudźmy się jednak, że będzie to 
za darmo. I tutaj z pewnością wystą­
piły niedoszacowania kosztorysów 1 
różne objawy inwestycyjnego opty­
mizmu.

Najważniejsza sprawa polega na 
tym, by decydując się na weryfikację 
programu produkcji i inwestycji w 
przemyśle ciężkim jako podstawowy 
punkt wyjścia przyjmować potrzeby 
społeczeństwa, założenia docelowe 
konsumpcji; by nie ograniczać roz­
ważań do możliwości rozwoju prze­
mysłu, do takich lub innych możli­
wych z punktu widzenia produkcji

Przed Dniem Energetyka
Jednym z czynników określają­

cych poziom rozwoju gospodarczego 
jest wielkość i dynamika produkcji 
energii elektrycznej. Stąd, problemy 
gospodarki paliwowo-energetycznej 
znajdują się dziś w centrum nasze­
go zainteresowania ■— nie tylko z 
okazji nadchodzącego Dnia Energe­
tyka.

Produkcja" energii elektrycznej w 
roku 1962 wyniosła 35.4 mld kWh, 
a planowany poziom produkcji w 
1965 r. osiągnąć powinien 46 mld 
kWh Moc elektrowni na koniec 1962 
r. wyniosła 7.716 MW, zaś w roku 
1965 moc zainstalowana powinna 
osiągnąć 10.300 MW.

W bieżącej 5-latce przyrost mocy 
z nowych inwestycji wyniesie 4.400 
MW. Zbuduje się największą w tym 
okresie elektrownię na węglu bru­
natnym — Turów, o łącznej mocy 
1.400 MW. W roku 1962 wprowadzo­
no tam do eksploatacji dwa turbo­
zespoły po 200 MW, w roku bieżą­
cym wejdą do eksploatacji dwa na­
stępne i na koniec 1963 r. moc ele­
ktrowni wyniesie już 800 MW. Ele­
ktrownia „Konin”, pracująca tak­
że na węglu brunatnym, osiągnie w 
roku bieżącym moc docelową 593 
MW. W elektrowni „Adamów” wej­
dą do eksploatacji 4 turbozespoły 
po 125 MW, w elektrowni „Łagisza” 
dwa po 125 MW, w „Sierszy” dwa 
dalsze po 130 MW. zaś w elektrowni 
„Stalowa Wola" też dwa turbozespo­
ły po 125 MW.

Generalnie rzecz biorąc poważny 
pi^zyrost mocy elektrowni w bieżą­
cej 5-latce pozwala zaspokoić za­
potrzebowanie odbiorców energii 
oraz umożliwia wyłączenie z eksplo­
atacji szeregu przestarzałych i nie­
ekonomicznych elektrowni. Lata 1961 
i 1962 nastręczały jeszcze sporo kło­
potów z pokryciem zapotrzebowania 
odbiorców, ale rok bieżący rysuje 
się już jako znacznie łagodniejszy.

•Energii elektrycznej . ie można 
magazynować. Stąd, ażeby uniknąć 

jeden projektant: jedna pomoc tech­
niczna — trudny db przekroczenia, 
gdyż ustalona struktura zatrudnie­
nia, odpowiadająca może .budow­
nictwu mieszkaniowemu, jest ana­
chronizmem w budownictwie prze­
mysłowym, szczególnie w projekto­
waniu obiektów przemysłu chemicz­
nego. W tym przypadku bowiem 
więcej pracy mają instalatorzy i 
konstruktorzy niż architekci, czyli 
specjalności, w których sporo zadań 
(więcej aniżeli w innych specjal­
nościach) scedować można na asy­
stentów i kreślarzy. Wniosek! Więk­
sza elastyczność przy ustalaniu wy­
mienionych wskaźników. Więcej 
swobody decyzji dla kierowników 
biur.

Zatem: nieskoordynowana doku­
mentacja to przekleństwo na budo­
wie i ci, którzy powołani są do ko­
ordynowania projektu, nie czynią 
tego. W tym kierunku bowiem dzia­
łają ustalone w „Prochemie" bodź­
ce płacowe: plan liczony przerobem 
w złotówkach według cennika; za 
każdy procent przekroczenia planu 
procem zasadniczego uposażenia. 
Ci, którzy zaproponowali by ludzi 
pracujących na tych zasadach obar­
czono dodatkowo obowiązkiem ko­
ordynowania dokumentacji — legi­
tymują się, co prawda, głęboką 
wiarą w bezinteresowność człowie­
ka, ale i... brakiem umiejętności 
przewidywania. W ogóle wydaje się 
nieporozumieniem, by zawsze i 
■wszędzie rolę pilota projektu speł­
niał architekt. Powinien tu decydo­
wać charakter budowy. Nieraz bo­
wiem może nim być konstruktor, a 
nieraz — technolog.

Poza tym — wniosek: warto po­
wołać do życia instytucję koordy­
natorów lub generalnych projektan­
tów. Ich zadania sprowadziłyby się 
właśnie do ■wyeliminowania wspo­
mnianego przekleństwa i do przy­
spieszenia procesu nabierania przez 
projekty mocy urzędowej w woje­
wódzkich czy miejskich instancjach. 
Otrzymaliby oni ■wynagrodzenie nie 
za przerób, lecz za te właśnie czyn­
ności.

Wreszcie — sprawa najważniejsza: 
za co się płaci, a za co należy pro­
jektantowi płacić.

Dotychczas jest w tym coś ze 
sztuki dla sztuki. Przypomnijmy so­
bie: premia stanowi 60 proc, zarob­
ku. Jest ona ściśle sprzężona z cen­
nikową wartością projektu. Ponadto 
— projektant nie ponosi odpowie­

trendów rozwoju. Nie rozbudowuje­
my bowiem przemysłu ciężkiego dla 
przemysłu ciężkiego.

Niezależnie jednak od rozstrzyg­
nięcia problemu tempa wzrostu prze­
mysłu ciężkiego — wyzwolenie ujaw­
nionych rezerw zdolności produkcyj­
nych oznacza zasadnicze przesunię­
cie nakładów inwestycyjnych w prze­
kroju branżowym (np. dotyczące roz­
budowy przemysłu odlewniczego) i 
terytorialnym, zakładów dużych i 
małych, inwestycji finansowanych 
ze " źródeł scentralizowanych 1 'Zde­
centralizowanych.'Przesunięcia te bu­
rzą ustalony porządek planu. Wyma­
gają niemal opracowania innej wers­
ji planu. Jest to zadanie skompliko­
wane i pracochłonne. Przede wszyst­
kim zaś odpowiedzialne. Trzeba po­
dejmować decyzje zawieszające nie­
kiedy daleko zaawansowane prace 
planistyczne i nie tylko planistycz­
ne. Dz.iesiątki gotowych i prawie go­
towych projektów budowy nowych 
fabryk i rozbudowy starych — ulega 
dezaktualizacji. Niekiedy należy na­
wet rezygnować z inwestycji już roz­
poczętych. Nie kontynuować budowy 
fabryk, gdy stoją już gotowe funda­
menty.

Są to decyzje wyjątkowo trudne. 
Za każdą pozycją inwestycyjną sto­
ją ludzie, którzy bronią jej wycho­

przerw w dostawie energii, musi 
istnieć odpowiednia rezerwa mocy 
produkcyjnej. Jednak mimo zamro­
żenia dużych kapitałów dla utrzy­
mania mocy rezerwowych ,— indy­
widualna gospodarka energetyczna 
nie była w stanie •zabezpieczyć peł­
nej ciągłości dostaw energii odbior­
com. Przystąpiono więc do równo­
ległego łączenia w pracy poszcze­
gólnych elektrowni i okręgów ener­
getycznych, aby stworzyć możliwości 
wspólnego wykorzystania rezerw 
mocy zamrożonych w poszczególnych 
elektrowniach.

Korzyści wynikające z równoległej 
pracy elektrowni w systemie krajo­
wym mogą być znacznie zwiększo­
ne przez włączenie do współpracy 
systemów energetycznych poszcze­
gólnych krajów. Od połowy 1961 r. 
system energetyczny Polski rozpo­
czął więc równoległą pracę z syste­
mami energetycznymi NRD, CSRS i 
WRL. Mimo stosunkowo krótkiego 
czasu tej współpracy stwierdzono 
już wzajemne korzyści. Np. w je­
sieni 1961 i w zimie 1962 roku CSRS 
miała bardzo poważne trudności 
energetyczne z powodu suszy i ob­
niżenia produkcji elektrowni wod­
nych; wtedy udzieliliśmy systemo­
wi CSRS pomocy wykorzystując 
swoje nadwyżki mocy w godzinach 
dziennych i nocnych. A wiosną 1962 
r. wskutek napiętego bilansu ener­
getycznego wjrstąpiły u nas bardzo 
poważne deficyty mocy, natomiast 
w systemie CSRS, który posiada du­
żo elektrowni wodnych, wskutek 
obfitych opadów powstały znów 
nadwyżki mocy i znowu my uzyska­
liśmy poważną pomoc w godzinach 
szczytów. W roku 1961 wystąpiły w 
NRD poważne trudności energetycz­
ne; CSRS, WRL i Polska udzieliły 
NRD pomocy, która została w zimie 
tego roku częściowo skompensowana 
przez pomoc NRD dla CSRS..

Współpraca systemów będzie się 
dalej rozwijać, W lipcu 1962 r. przy­

dzialności za pracę owocu «wólćh 
przemyślań. Zakład miał założoną 
zdolność produkcyjną osiągnąć I po 
roku od dnia oddania do Użytku, a 
osiąga po pięciu latach z powodu 
waaliwych, rozwiązań technicznych? 
To ćo z tego! Traci gospodarka na­
rodowa, a nie autorzy projektu. Al­
bo: zakład daje iks złotówek w po­
staci produkcji za jedną złotówkę 
inwestycyjną, a mógłby, dać dwa 
razy tyle, gdyby zastosowano bar­
dziej nowoczesne rozwiązania tech­
niczne? I w tym przypadku z po­
wodu „uwięzionych’ mocy" traci tyl­
ko gospodarka narodowa. Projektan­
ci zaś zrobili swoje, zarobili swoje 
i umywają ręce.

Co prawda, dyskusyjna jest sama 
zasada, według której premia sta­
nowi' aż 60 proc, pensji. Bardziej 
rażący jest jednak fakt, że działa 
jako bodziec ilościowy, a nie'ja­
kościowy. I to gdzie? W sferze, w 
której jakość odgrywa role praczyn- 
nika decydującego o dodatniej czy 
ujemnej reakcji łańcuchowej. Prze­
cież w pierwszym rzędzie od zalet 
projektu zależy wartość budowane­
go obiektu.

Wniosek; o zarobkach w biurach 
projektowych stanowią, w pierwszej 
kolejności kryteria buchał tery jne, a 
powinny stanowić kryteria ekono­
miczne. To znaczy, że uposażenie 
warto ściślej powiązać z jakością 
opracowanego projektu. Z rangą 
myśli technicznej, którą projektant 
reprezentuje, z efektywnością tej 
myśli, czyli z maksymalną wartoś­
cią produkcji otrzymanej za jed­
nostkę inwestycyjną. Z czasem nie­
zbędnym do osiągnięcia owej war­
tości, czyli z okresem uzyskania 
projektowanej zdolności. Słowem: 
premia — owszem. Ale niechaj bę­
dzie zależna od tego właśnie. I wy­
płacana niechaj będzie ratami. W 
miarę sprawdzania, w produkcyjnej 
praktycę, projektowych założeń.

Uwaga (na marginesie powyższe­
go): oparcie uposażenia na kryte­
riach ekonomicznych może sprzyjać 
uregulowaniu, na zasadach racjonal­
nych, wzajemnego stosunku zarob­
ków w biurach projektowych bu­
downictwa mieszkaniowego i bu­
downictwa przemysłowego.

☆

Gwoli ścisłości: „Prochem" należy 
do najlepszych w kraju biur projek­
towych.

dząc przeważnie z dość wąskiego, za­
kładowego, branżowego czy też regio­
nalnego punktu widzenia. Przezwy­
ciężanie tego regionalizmu nader 
często wiąże się z ryzykiem wpląta­
nia się w różne konflikty zawodowe, 
personalne i towarzyskie.

Trzeba również uważać, by nie 
wpaść w przesadę w odwrotnym kie­
runku. Czasami, gdy procesy inwesty­
cyjne są już mocno zaawansowane, 
może opłacić się właśnie nie realizo- 
.wać. programu -zmian. Potrzebny jest 
więc przy tym umiar, rachunek eko­
nomiczny i zimna krew.

Sprawa wykorzystywania rezerw 
zdolności produkcyjnych ujawnio­
nych w przemyśle ciężkim nie raz 
będzie jeszcze na pewno przedmio­
tem artykułu w „Życiu Gospodar­
czym". Prezentując powyższy mate­
riał chciałhym na razie wstrzymać się 
od zdecydowanej oceny propozycji 
dalszego rozwoju tego przemysłu. 
Sprawy te są bardzo kontrowersyjne 
i wydaje się, że w pierwszym rzędzie 
powinni w tej sprawie wypowiedzieć 
się najbardziej zainteresowani i kom­
petentni: przedstawiciele resortu i 
Komisji Planowania.

MAREK MISIAK

stąpiła do niej Zachodnia Ukraina, 
w br. przystąpi Rumunia, a w 1964 
r. Bułgaria. W dalszych latach na­
leży przewidywać współpracę z ca­
łym systemem ZSRR. Jest również 
realna możliwość nawiązania w 
przyszłości równoległej pracy połą- 
jtaonych systemów krajów socja- 
"listycznych z połączonym systemem 
krajów zachodnich. Współpraca ta­
ka dałaby obu stronom poważne 
korzyści dzięki dużym różnicom ge­
ograficznym i związanym z tym po­
ważnym przesunięciom szczytów 
obciążenia. Pozwoliłoby to na obni­
żenie o wiele tysięcy MW mocy in­
stalowanej w tych krajach.

Produkcja energii elektrycznej w 
roku 1970 ma wynieść ok. 72 mi­
liardów kWh. Dla pokrycia zapo­
trzebowania energii elektrycznej 
przewiduje się wprowadzenie ok. 
6.000 MW nowych mocy w latach 
1966-70 (czyli średnio rocznie po 
1.200 MW). Moc elektrowni na wę­
glu brunatnym zwiększy się o dal­
sze 1.925 MW, przyrost elektrowni 
wodnych wyniesie 380 MW, a w 
elektrowniach i elektrociepłowniach 
na węglu kamiennym przyrost wy­
niesie 3.400 MW. Przewiduje się też 
budowę- pierwszej eksperymentalnej 
elektrowni „szczytowej” zużywającej 
gaz o mocy 500 MW. Do roku 1970 
nie przewidujemy budowy elektro­
wni atomowych, ponieważ koszt bu­
dowy i eksploatacji takiej elektrowni 
jest jeszcze w dalszym ciągu znacz­
nie wyższy niż przy elektrowniach 
konwencjonalnych.

W przyszłej pięciolatce przewidu- ' 
je się zainstalowanie nowych mo­
cy m. in. w następujących elektrow­
niach: Pątnów — 6 turbozespołów 
po 200 MW, Turów — dalsze 3 tur-, 
bozespoly po 200 MW (łączna moc" 
elektrowni — 2.000 MW), Siersza — 
4 turbozespoły po 125 MW (łączna 
moc — 760 MW), Łagisza — 3 tur­
bozespoły po 200 MW (łączna moc 
— 850 MW), Łaziska — 2 turboze­
społy po 125 MW i 4 turbozespoły 
po 200 MW.

• T. Z.

ORZECZNICTWO
NA KIM SPOCZYWA 

KOSZT WYKOŃCZENIA 
LOKALU UŻYTKOWEGO

Miejski Handel Mięsem w A. 0- 
trzymał od Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej przydział lokalu 
użytkowego z budownictwa tzw. 
rozproszonego celem uruchomienia 
w nim sklepu samoobsługowego. 
Przydzielony lokal był w stanie su­
rowym, nieotynkowany, bez podłóg, 
drzwi, okien i instalacji. ,

Miejski Handel Mięsem przystą­
pił do wykończenia wnętrza loka­
lu, jednak zawiadomił Wydział Go­
spodarki Komunalnej Frez. MRN 
oraz Miejski Zarząd Budynków 
Mieszkalnych, że kosztami wykoń­
czenia tego lokalu w wysokości 
181 747,80 zł obciąży wynajmujące­
go i potrącać je będzie z czynszu 
najmu. Wobec tego, że Miejski Za­
rząd Budynków Mieszkalnych nie 
uwzględnił powyższego zastrzeżenia 
v; przesłanym MHM do podpisania 
projekcie umowy najmu lokalu, 
MHM wystąpił przeciwko MZBM 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
nie uwzględniła wniosku MHM u- 
znając, że ma on obowiązek płace­
nia przysługującego za lokal czyn­
szu w pełnej wysokości, bez prawa 
potrącenia dokonanych nakładów 
na wykończenie lokalu.

Na skutek odwołania MHM, Głó- 
wma Komisja Arbitrażowa orzecze­
nie OKA zmieniła i ustaliła, że 
MHM do czasu umorzenia sumy 
wyłożonej na koszty doprowadzenia 
lokalu do stanu użytkowego — u- 
prawniony jest płacić tylko 50 proc, 
czynszu.

Od orzeczenia GKA rewizję nadz­
wyczajną wniósł Minister Gospodar­
ki Komunalnej. ' »

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie — 
w składzie zwiększonym “ orzecze­
niem z dnia 26 września 1962 r. nr 
30-1976^62 oddaliła rewizję 
nadzwyczajną Ministra Sfiospodarki 
Komunalnej, udzielając następują­
cego wyjaśnienia:

Jednostka gospodarki uspołecznio­
nej, która otrzymała przydział lo­
kalu użytkowego w stanie s.uro­
wy m i, własnym kosztem dopro- 
^.gziła.^ używalności —
iaa^pr-awiP ten koszt
w odpowiednich ratach z czynszu 
najmu.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Powoływana (...tyw rewizji 
nadzwyczajnej instrukcja . w spra­
wie ramowych zasad planowania 
budownictwa mieszkaniowego, sta­
nowiąca załącznik do zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG nr 151 z 
dnia 24 września 1955 r. (Biuletyn 
PKPG nr 23, poz. 85) nie uzasadnia 
twierdzenia, że obowiązek" finanso­
wania wykończenia lokali użytko­
wych w budownictwie rozprószo­
nym ciąży na użytkowniku. Posta­
nowienie § 8 ust. 5 powołanej Wy­
żej instrukcji przewiduje, że przy 
realizacji budownictwa rozproszo­
nego do obowiązków inwestora na­
jeży wybudowanie lokali przezna­
czonych na cele niemieszkalne w 
stanie surowym odpowiadającym 
ich przeznaczeniu użytkowemu, zaś 
wykończenie, robót budowlanych 
należy do przyszłych użytkowni­
ków. Nałożenie na użytkownika o- 
bowiązku wykończenia lokalu użyt­
kowego i wyłożenie związanych z 
tym kosztów nie jest równoznacz­
ne z obowiązkiem poniesienia kosz­
tów wykończenia lokalu z własnych • 
funduszów użytkownika, skoro* nie 
wynika to wyraźnie z treści powo­
łanej instrukcji. Należy rozumieć, 
że celem cytowanego wyżej prze­
pisu było wykorzystanie zaoszczę­
dzonych w ten sposób środków in­
westycyjnych na budownictwo mie­
szkaniowe i pokrycie kosztów wy­
kończenia lokali użytkowych z fun­
duszów zainteresowanych użytkow­
ników. Nie oznacza to jednak, że 
wyłożone przez użytkowmika koszty 
wykończenia lokalu użytkowego nid 
ulegają refundacji. Wskazuje" zre­
sztą na to obowiązująca obecnie 
uchwała nr 363 Rady Ministrów z 
dnia 13 września 1961 r. w sprawie 
zasad opracowania szczegółowych 
planów* miejskiego budownictwa 
mieszkaniowego oraz zasad plano­
wania i finansowania tego budow­
nictwa 1 urządzeń towarzyszących 
na okres lat 1961—1965 (Monitor 
Polski nr 78, poz. 325), która za­
wiera wyraźne postanowienie, że 
również w budownictwie rozpro­
szonym obowiązek finansowania u- 
rządzeń podstawowych ciąży na in­
westorze.

W myśl przepisu art 4 prawa 
lokalowego (Dz. U. z 1959 r. nr JO, 
poz. 59) wynajmujący obowiązany 
jest do oddania najemcy lokalu w 
stanie zdatnym do użytku. W wy­
niku zawiązania stosunku najmu 
wynajmujący uprawniony jest do 
pobierania od’ najemcy czynszu. Po-
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bieranie przez wynajmującego peł­
nego czynszu obliczonego zgodnie z 
odpowiednią tabelą7 stanowiącą za­
łącznik do rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 25 Jipca 1958 r. w 
sprawie czynszów za lokale użyt­
kowe i wpłat na Fundusz Gospo­
darki Mieszkaniowej (Dz. U. Nr 50, 
poz. 245), według stawki ustalonej 
z uwzględnieniem ilości 
instalacji i urządzeń tech­
nicznych, wykonanych 
przez najemcę z własnych 
funduszów, byłoby sprzeczne z 
zasadą rozrachunku gospodarczego, 
gdyż powodowałoby po stronie wy­
najmującego nieuzasadnione korzy­
ści, zaś po stronie najemcy nieuza­
sadnione straty.

Zauważyć należy, że jeszcze w 
czasie obowiązywania postanowień 
instrukcji stanowiącej załącznik do 
wyżej wskazanego zarządzenia Prze­
wodniczącego PKPG nr 151 z dnia 
24 września 1955 r. wytworzyła się 
praktyka, że wyłożone przez naje­
mcę koszty wykończenia lokali u- 
żytkowych zaliczane były na poczet 
czynszu i prezydia niektórych rad 
narodowych podjęły uchwały tej 
treści, że do czasu umorzenia po­
niesionych przez użytkownika na­
kładów winien on płacić tylko 50 
proc, należnych sum z tytułu czyn­
szu (...).

W tych warunkach, wbrew za­
rzutom rewizji nadzwyczajnej, brak 
podstaw do przyjęcia, że Główna 
Komisja Arbitrażowa, ustalając w 
zaskarżonym orzeczeniu, iż powo­
dowy MHM uprawniony jest płacić 
tylko 50 proc, czynszu do czasu u- 
morzenia sumy wyłożonej na koszt 
wykończenia spornego lokalu do 
standardu podstawowego, dopuściła 
się istotnego naruszenia prawa.(...)”.

Handel Polski 
z krajami 

należącymi do EWG
WIESŁAW WIRSKI

dlowych x krajami należącymi do tykuły rolne « kr^Xtr^fróvm^ 
EWG. Trudno przecież mówić o przywozie
wzrośde, a nawet utrzymaniu, za- zuku-

W- S światwnra ceną
najbardziej deficytowych w zboza 
stref EWG. Podobnie wygląda sy­
tuacja jeśli chodzi o przywóz arty­
kułów rolnych pochodzenia prze­
mysłowego. Oplata wyrównawcza 
powstaje tu w wyniku bardziej 
skomplikowanych obliczeń, w kto- 
rvch za podstawę przyjmuje się 
ustalaną przez EWG cenę zbóż pa­
stewnych. Opłaty wyrównawcze, 
pobierane od importerów mają na 
celu sztuczne podwyższenie ceny 
zakupu artykułów rolnych pocho­
dzących z krajów trzecich, tak, “y 
przestały być one konkurencyjne 
pod względem wysokości ceny w 
stosunku do artykułów rolno-spo­
żywczych, pochodzących z krajów

żonę są wpływy dewizowe za po- 
mocą których finansuje się te za­
kupy.

Nim przejdziemy jednak do bliż­
szego scharakteryzowania tych za­
grożeń, zatrzymajmy się jeszcze na 
jednym wskaźniku charakteryzują-
cym miejsce poszczególnych kra­
jów członków EWG w naszych
obrotach handlowych 
rem (1962 r. w %).

EWG — razem 
w tj-m:

NKF
Wiochy , 
Fiancja 
Belę.a 1 Luxemburg 
Holandia

z tym

Import 
103,0

46,5 
22.1 
19,0

obsza-
Tabl. Z 
Eksport 
109,0

48,7

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

LOTY MIĘDZYNARODOWE 
STATKÓW POWIETRZNYCH

Ukazało się rozporządzenie Mi­
nistra Komunikacji z dnia 20 czer­
wca 1963 r. w sprawie wykonywa- 

> nia lotów międzynarodowych oraz 
stałego pobytu polskich statków 
powietrznych za granicą i obcych 
statków powietrznych w Polsce 
(Dz. U. Nr 31, poz 177).

Rozporządzenie unormowało na 
przyszłość: 1) warunki odbywania 
przez obce cywilne statki powie­
trzne lotów regularnych i lo­
tów s p e cjalnych w polskiej 
przestrzeni powietrznej-, 2) warunki 
lotów specjalnych polskich 
cywilnych statków powietrznych 
za granicę, 3) warunki lotów 
w polskiej przestrzeni powietrznej 
obcych.,, statków powietrznych 
innych-.niż cywilne (wojskowych, 
policyjnych i celnych) oraz statków 
powietrznych beż ż a ł o g i na 
pokładzie ' (w Zasadzie loty obcych 
tego rodzaju statków w polskiej 
przestrzeni powietrznej są niedo­
zwolone), 4) warunki stałego po­
bytu polskich cywilnych statków 
powietrznych za granicą i sta­
tków obcych — w Polsce.

Utraciło moc dotychczasowe roz­
porządzenie w tym zakresie z 14 
marca 1934 r. (Dz. U. Nr 28, poz. 
225).

KONTYNGENTOWANIE wody 
. DOSTARCZANEJ

JEDNOSTKOM GOSPODARCZYM

Zarządzenie Prezesa Centralnego 
Zarządu Gospodarki Wodnej i Mi­
nistra 'Gospodarki Komunalnej 
z dnia 18' maja 1963 r. (Monitor 
Polski Nr 48, poz. 245) wprowadzi­
ło kontyngentowanie wody 
dostarczanej przez komunalne 
przedsiębiorstwa (zakłady) wodo­
ciągów i kanalizacji na rzecz jed­
nostek gospodarczych — we w s z y- 
stkich większych mia­
stach kfaju, a ponadto w wielu 
miejscowościach województwa ka­
towickiego, krakowskiego, ló.dzkie- 
g^: wrocławskiego oraz w miejsco­
wościach zaopatrywanych w wodę 
przez ' Zgorzeleckie Przedsiębior- 
stwó Wodociągów i Kanalizacji w 
Zgorzelcu.

Wykaz jednostek gospddarczych, 
które objęte są kontyngentowaniem 
wody oraz kontyngenty wody ustala 
w drodze decyzji właściwy or­
gan gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej prezydium rady naro­
dowej w terminach do dnia 31 ma­
ja i 30 listopada każdego roku, z 
powziąłem' na poszczególne miesią­
ce półrocza, na które wyznacza się 

> kontyngent.

OZNACZANIE 
ZNAKIEM JAKOŚCI 

WYROBÓW DZIEWIARSKICH 
•I POŃCZOSZNICZYCH

Prezes Polskiego Komitetu Nor­
malizacyjnego zarządzeniem z dnia 
19'czerwca 1963 r. (Monitor Polski 
Nr 51, poz. 261) upoważnił Central­
ne ’ Laboratorium Przemysłu Dzie­
wiarskiego w Łodzi do przyzna­
wania prawa do oznaczania zna­
kiem -jakości wyrobów dziewiar­
skich i- pończoszniczych oraz kon­
troli prawidłowości stosowania 
znaku jakości.

W związku z przyznaniem Labo­
ratorium powyższych uprawnień 
zarządzenie nakłada na nie szereg 
określonych obowiązków.

Nadzór i kontrola nad działalno­
ścią Laboratorium w powyższym 
zakresie należy do Biura Znaku Ja­
kości przy Polskim Komitecie Nor­
malizacyjnym.

Opracował Józef ZIELIŃSKI

Europejska Wspólnota Gospodar­
cza. Wspólny Rynek, integracja 
gospodarcza Zachodniej Europy — 
nie są to już obecnie nowe, niezna­
ne terminy. Od czasu wejścia w 
życie układu o utworzeniu Wspól­
nego Rynku, a więc od 1.1.1958 r. 
wiele napisano i pisze się na ten 
temat. W rezultacie, zakres naszych 
wiadomości o kapitalistycznej in­
tegracji gospodarczej — o jej prze­
słankach ekonomicznych i politycz­
nych, istocie czy sprzecznościach 
wewnętrznych i zewnętrznych — 
jest już obecnie wcale niemały.

Utworzenie Wspólnego Rynku 
sześciu krajów Zachodniej Europy 
ma jednak nie tylko wspomniane 
wyżej aspekty ogólne. Więcej. 
Uwaga jaką skupiło i skupia na 
sobie to nowe zjawisko we współ­
czesnym kapitalizmie wynika nie 
tylko z pobudek o charakterze 
ogólnopoznawczym. Wiąże się ona 
ściśle z potrzebą analizy gospodar­
czych i politycznych następstw in­
tegracji zachodnioeuropejskiej. Na 
jedno z nich, o bardzo praktycznym 
(co nie znaczy mało ważnym), cha­
rakterze warto chyba, i to właśnie 
obecnie, zwrócić uwagę. Chodzi o 
wpływ utworzenia tego zamknięte­
go ugrupowania integracyjnego na

nasze stosunki handlowe z krajami 
należącymi do EWG.

i*

Zacznijmy może od ustalenia roli 
krajów należących do EWG w na­
szym handlu zagranicznym.

W roku 1962 udział tych krajów 
w całym eksporcie polskim wyno­
sił około 10,0 proc., w imporcie od­
powiednio przeszło 7,0 proc., a więc 
nie był wielki Znacznie większą 
rolę odgrywają kraje należące do 
EWG w wymianie handlowej Pol­
ski z krąjami kapitalistycznymi. W 
roku 1962 udział tych krajów w 
naszym eksporcie do krajów kapi­
talistycznych wynosił około 27,0 
proc., w imporcie odpowiednio 
przeszło 20,0 proc.

Zagrożenie, jakie zawiera w sobie 
utworzenie EWG, wynika więc nie 
tyle ze znacznego udziału tych kra­
jów w naszym handlu zagranicz­
nym, choć w przekroju naszych 
obrotów z krajami kapitalistyczny­
mi jest on dość znaczny. Zagrożenie 
to w znacznie większym stopniu 
wynika ze struktury towarowej na­
szych obrotów z krajami należący­
mi do EWG (1962 r. w %).

Tabl. 1
Import Eksport 

Maszyny, urządzenia
i ic. tiansportu 39,7 2,8

Paliwa, surowce,
materiały do prod. 45,0 43,7

Artykuły rolno-spożywcze 10,9 49,3
Przemysłowe art.

konsumpcyjne 4,4 4,3
Jak widać głównymi pozycjami 

w naszym imporcie z EWG są su­
rowce i materiały do produkcji 
oraz maszyny, urządzenia i środki 
transportu. Założenia rozwoju na­
szego handlu zagranicznego na pię­
ciolecie 1961-65 oraz przebieg reali­
zacji planu wskazują, że zarówno 
import maszyn jak również suro­
wców i materiałów do produkcji 
wykazuje dość szybki wzrost. Sta­
nowi to możliwość dalszego wzro­
stu importu tych artykułów, ró­
wnież z krajów EWG.

Zakupy te pokrywamy głównie 
wpływami za eksport artykułów 
rolno-spożywczych oraz surowców, 
materiałów do produkcji i paliw, 
z tyin że wpływy z eksportu arty­
kułów rolno-spożywczych stanowią 
blisko 50 proc, ogólnej wartości na­
szego eksportu do krajów' należą­
cych do EWG. Utworzenie EWG 
stanowi właśnie realne zagrożenie 
naszych wpływów dewizowych za 
eksport i co za tym idzie dla dal­
szego rozwoju naszych obrotów han-

Jak 
szych 
jami 
pada 
ch.y i

widać podstawowa
7,2

część na-
obrotów ze wszystkimi kra- 
należącymi do EWG przy- 
na trzy kraje: NRF, Włc-

xemburga
Francję. Udział Belgii, Lu-

Holandd jest już
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Co z owocami?
ANTONI GŁADYSZ

WIADOMO, że rok 1962 należał 
do lat bardzo niekorzystnych 
■ dla naszego sadownictwa. Dłu­

gotrwałe chłody i słoty w okresie 
kwitnięcia drzew oraz masowe- wy­
stąpienie „parcha jabłoniowego" 
zredukowały znacznie zbiory o.wq- 
ców. W wyniku tego, że „parch 
jabłoniowy" poważnie przerzedził 
ulistnienie, patrzyliśmy z poważną 
troską na perspektywę sadownic­
twa w 1963 r. Niepokój budził 
przede wszystkim zły stan mnóstwa 
drobnych sadów polowych i przy­
zagrodowych, wymagających znacz­
nych wkładów na należyte nawoże­
nie, przeszczepianie dużej ilości 
drzew, na prowadzenie intensywnej 
walki ze szkodnikami i chorobami 
itp. Po drugie, jest niezaprzeczalnym 
faktem, że rok 1962 przyniósł drob­
nemu sadownikowi w wielu wypad­
kach deficyt, a więc ów sadownik 
musialby teraz lokować w sadzie 
grube pieniądze nie przez sad wy­
pracowane. Wreszcie taki zbieg oko­
liczności, że sadownicy przeżyli ■ 
niemal bezpośrednio po sobie dwa 
niekorzystne lata — rok nadmierne­
go urodzaju, w którym zawiódł po­
pyt na owoce ze strony skupu i rok 
bardzo słabego grodzaju przy zlej 
jakości owoców i niskich cenach. 
Takie dwa lata po sobie następują­
ce wystarczają, aby wielu z tych 
rolników, którzy zakłądali sady z 
namowy, że rzekomo dawać one 
będą ogromny dochód, zaczęło wąt­
pić w ogóle w ich opłacalność.

Po wielkiej klęsce nieurodzaju na 
owoce w 1962 r. przyszła nadzwy­
czaj mroźna zima, przy czym pra­
wie przez trzy miesiące nie było w 
wielu okolicach odwilży, a częslo 
powtarzały się wielodniowe spad­
ki temperatury poniżej —20 st. C. 
Powstały więc duże straty w sa­
dach wskutek przemarznięcia róż­
nych gatunków i odmian drzew 
owocowych. Szkody spowodowane 
przez mróz dostrzegają sadownicy 
tak u nas, jak i w całej Zachod­
niej Europie aż po północne Wło­
chy,’7 Francję i Wielką Brytanię. 
Obliczenietych szkód wymaga dużo 
czasu, ale już dziś po upalnym 
czerwcu i lipcu mamy niemal pełny 
obraz strat w drzewostanie owo.co- 
wym. Według relacji sadowników 
z całego kraju najbardziej ucier­
piały od mrozów w ciągu ostatniej 
zimy morele. Liczni sadownicy 
twierdzą, że drzew mordowych zgi­
nęło około 70 proc. W wysokim 
stopniu, bo w 50—60 proc, ucier- 
piałytakże. brzoskwinie. Również 
orzechy włoskie przepądły miejsca­
mi: . straty ich oblicza1 się na 60—70 
proc; Czereśnie i wiśnie zastały usz­

kodzone w 40 proc., a grusze i śli­
wy w 30 proc. Najlepiej zniosły 
ostatnią zimę jabłonie, bo wskaź­
nik strat oblicza się tylko na 
25—30 proc. Nie można jednak prze­
milczeć faktu, że spośród wszyst­
kich pozostałych drzew notujemy 
wysoki procent drzew owocowych 
chorych, które zginą w ciągu naj­
bliższych kilku lat.

Jeżeli idzie o szkody w sadach 
spowodowane w czasie ostatniej zi­
my przez zające, to r-amy pełne ro­
zeznanie. Są one nie tylko bardzo 
poważne, ale urosły do rozmiarów 
katastrofy, szczególnie w młodych 
sadach jabłoniowych.

W czasie ciężkich zim jedynie 
ogrodzenie sadów może uratować 
drzewa przed zającami. Nie wszyst­
kich jednak sadowników stać jest 
na te kosztowne wydatki. Zresztą 
przyczyna niechęci do wznoszenia 
solidnych ogrodzeń kryla się i w 
tym, że w normalne zimy śnieg 
u nas nie zalega długo, a gdy stop­
nieje, zające nie są zdane wyłącznie 
na 'korę drzew.

Zacytuję tu urywek z listu Ro­
mana Chomickiego z Bielska Białej, 
który tak pisze o szkodach wyrzą­
dzonych przez zające w jednym tyl­
ko powiecie: „Na podstawie prze­
prowadzonego wywiadu oraz otrzy­
manych danych od Przewodniczące­
go Koła Łowieckiego naszego tere­
nu ob. Adamczyka i z-cy Ferugi, 
doszedłem do następujących wnio­
sków i obliczeń:

1) . 850 zajęcy odstrzelonych na 
eksport, wagi po 3—4 kg przeciętnie, 
licząc 2 dolary za 1 sztukę daje lV00 
dolarów', a licząc około 80 zł za 
1 dolara, to się równa sumie 136.000 
zł. Po odliczeniu kosztów polowa­
nia tj. 70 zł dla Koła za 1 sztukę, 
pozostaje na czysto 66.500 zł.

2) . 950 zajęcy na rynek własny po 
około 100 zł za 1 sztukę daje 95.000 
zł. Po odliczeniu na koszty Kola 
Łowieckiego 45 zl za 1 sztukę, rów­
na się 42.750 zł, czyli w przybliże­
niu czysty zysk wynosi 52.500 zł.

3) . 90 zajęcy żywych na eksport 
po 12—13 dolarów za 1 '••ztukę, rów­
na się 86.000 zł. Po odliczeniu 70 zł 
za 1 sztukę na rzecz Kola Łowiec­
kiego tj. 90 a 70 ■= 6.300 zl. Czyli 
przybliżony czysty zysk równa się 
79.700 zł.

Łączny dochód z zajęcy zabitych 
i żywych nie przekroczył w powie­
cie bielskim 300.000 zł, a straty w 
'sadach w tym samym powiecie obli­
cza się skromnie na przeszło 5.5 
miliona złotych, kalkulacja opłacal­
ności zajęcy — jak z powyższego 
widać — jest co najmniej 10-krot- 
nie niższa aniżeli straty przez nie 
w sadach, poczynione. A więc czy 
skórką warta wyprawy? Zające 
winno wyłączyć się w sadzie, spod

ochrony, bo wyrządzają większe 
szkody niż przynoszą korzyści".

Z całego kraju otrzymujemy od 
czytelników podobne listy. Niektó­
rzy stracili przez zające wszystkie 
młode jabłonie.
. .Wielu, sadowników zapytuje, ęzy 
Zakład Ubezpieczeń wypłacą odszko­
dowania. Niestety — w tym wypad­
ku należałoby odszkodowanie prze­
rzucić na Koła Łowieckie, ale i one 
nie zapłacą, bo chroni je ustawa. 
W ostatnich latach bito u nas na 
alarm, że mamy za wiele drzew' 
owocowych, bo aż 83 miliony i że 
szkółki produkują za dużo materia­
łu. Pisano także wiele o tzw. „klęs­
ce urodzaju" owoców. Jakżeż fałszy­
wy był ten alarm i to ostrzeżenie.

Po minionej zimie sytuacja w sa­
downictwie radykalnie się zmieni 
i nie będziemy mięli wyborowego 
materiału nasadzeniowego. Trzeba 
będzie reaktywować wiele daw­
nych dobrych szkółek dla produkcji 
odpowiednich drzewek. Niełatwe 
to przyjdzie, bo mateczniki zostały 
zniszczone. Trzeba będzie długo 
pracować, zanim dostaniemy drzew­
ka z pełną gwarancją.

Ważnym zagadnieniem przy za­
kładaniu czy uzupełnianiu sadów' 
oraz szkółek będzie teraz stwerzenie 
odpowiedniego doboru odmian dla 
poszczególnych gatunków drzew 
owocowych. Niektóre obce odmiany 
z natury delikatne, zmarzły zupeł­
nie lub bardzo ucierpiały od mro­
zów, dlatego szkółkarze muszą 
otrzymać dokładne dane i wytyczne 
w sprawne dalszej produkcji. Nara­
da szkółkarzy z sadownikami na 
szczeblu ogólnokrajowym wydaje 
się być nakazem chudli. Trzeba 
będzie na takim zjeździe skorygo­
wać obowiązujący dotychczaso­
wy dobór odmian drzew owocowych 
i wytyczyć nowe drogi i ki jrunki 
postępowania przy zakładaniu In­
tensywnych sadów oraz przy wybo­
rze dla nich nowych odmian.

Ciężka ostatnia zima i dotkliwe 
jej skutki w gospodarce sadowni­
czej nie mogą w żadnym wypadku 
odstraszyć ludzi od akcji zakładania 
sadów, tym bardziej, że powstałe 
straty będziemy musieli nadrabiać 
przez wiele lat. Musimy jednak na­
bywcom dostarczać drzewek gwa­
rantowanych tak co do ich zdrowot­
ności, odporności na mróz, jak 
i pewności samych odmian. Wtedy 
na pewno przystąpią oni do odbu­
dowy zniszczonych sadów i zakłada­
nia nowych. Kto wcześniej i lepiej 
akcję tę rozpoczńie, ten wcześniej 
zbierał będzie owoce, a więc i za­
płatę za trud. Bolesne doświadcze­
nia ostatniej zimy niech nas pobu­
dzą do szukania nowych form in­
tensywnego sadownictwa, opartego 
na wysokiej specjalizacji.

znacznie mniejszy. Znajomość tych 
danych będzie nam potrzebna zaró­
wno dla oceny niebezpieczeństw 
wynikających z utworzenia EWG 
jak i aktualnego stanu naszych sto­
sunków handlowych z poszczegól­
nymi krajami-czlonkami tego ugru­
powania. Na czym więc polegają...

ZAGROŻENIA 
WYNIKAJĄCE ' Z UTWORZENIA 

EWG
Wychodząc z celów zawartych w 

traktacie, powołującym do życia 
EWG, zagrożenia dla naszych obro­
tów handlowych z krajami, które 
weszły w skład tego ugrupowania, 
sprowadzić można do trzech grup 
czynników:

— Pierwsza z nich to obniżenie 
ceł w wewnętrznych obrotach mię­
dzy krajami EWG przy równocze­
snym utworzeniu wspólnej jednoli­
tej taryfy celnej w stosunku do 
krajów trzecich, a więc nie będą­
cych członkami tego ugrupowania.

— Druga to specjalne środki 
wprowadzone w dziedzinie obro­
tów artykułami rolno-spożywczymi. 
pą one konsekwencją dążenia do 
stworzenia wspólnej polityki rolnej, 
która stawia sobie za cel uzyskanie 
w ramach EWG samowystarczalno­
ści w zakresie artykułów rolno- 
-spożyczych.

— Trzecia wreszcie grupa czyn­
ników to dążenie do prowadzenia 
wspólnej polityki handlowej całego 
EWG w stosunku do poszczególnych 
krajów trzecich.

Zadania, jakie postawiły przed 
sobą kraje EWG w dziedzinie obni­
żenia stawek celnych w wewnętrz­
nych' obrotach handlowych, zostały 
przyspieszone o około dwa lata, w 
stosunku do pierwotnych założeń. 
Podobnie wygląda sprawa jeśli 
idzie o sprowadzenie różnych na­
rodowych stawek celnych do jedno­
litej zewnętrznej taryfy celnej 
wszystkich krajów EWG, w sto­
sunku do państw nie będących 
członkami tego. ugrupowania. Jest 
to niewątpliwie • -jeden -z -najbardziej 
widocznych rezultatów ■ wprowadza­
nia w życie celów zawartych w 
traktacie o utworzeniu EWG.

Już przy obecnej skali obniżek 
ceł w wewnętrznych obrotach han­
dlowych między krajami należącymi 
do EWG, stworzyło to poważne pre­
ferencje dla zaopatrywania się w

EWG. Trzecim środkiem omawiane­
go systemu są tzw. zwroty przy 
eksporcie. Celem ich jest wyrówna­
nie kupcom z krajów należących do 
EWG wywożącym artykuły rolne do 
krajów nie będących członkami tego 
ugrupowania strat wynikających 
stąd, że ceny tfch towarów na 
obszarze EWG są wyższe niż w kra­
jach trzecich. Źródłem finansowa­
nia tych zwrotów są omówione wy­
żej opłaty wyrównawcze pobierane 
od importerów.

formalnie rzecz biorąc środki te 
nie wpływają na pogorszenie opła-
calności eksportu artykułów rol-
nych do EWG (eksportera z krajów 
trzecich obowiązuje cena minimal- 
nr, z reguły wyższa od jego wła­
snej ceny ofertowej; opłatę wyró­
wnawczą pobiera się od importera). 
Jest to wprowadzenie okrężną dro­
gą (poprzez cenę śluzy i opłatę wy­
równawczą) ostrych ograniczeń ilo-
śeiowych w eksporcie, 
chyba wskazywać, że 
systemu jest daleko 
protekcjonizm rolny,

Nie trzeba 
istotą tego 

posunięty 
jawna dy- 

artykułówskryminacja eksportu 
rolnych do EWG, która w konse-
kwencji prowadzić musi do zrywa­
nia powiązań handlowych mają- 
c.-ch często wieloletnią tradycję. 
Dla wywozu takich krajów jak 
Polska czy Dania, które są właśnie 
trakcyjnymi śuż eksporterami 
płodów rolnych do krajów należą­
cych do EWG stanowi oczywiście 
bardzo poważne zagrożenie.

W odróżnieniu od wewnętrznej 
i zewnętrznej taryfy celnej wpro­
wadzenie w życie wspólnej polityki 
rolnej nie przebiega jednak gładko. 
Z prasy codziennej dowiadujemy 
się o coraz to nowych protestach 
w różnych krajach EWG. Nie­
współmiernie mniej wiadomości 
dociera do nas na temat stanowi­
ska kapitału przemysłowego tych 
krajów, który zdaje sobie sprawę, 
że wprowadzenie w życie wspólnej 
polityki rolnej musi w konsekwen­
cji odbić się ujemnie na wpływach 
dewizowych do krajów trzecich z 
EWG a więc i na możliwościach 
eksportu ich własnych wyrobów 
przemysłowych. Te i temu podobne 
sprzeczności dały o sobie znać już 
w początkach 1962 roku, kiedy 
stworzenie zrębów wspóTfiej polity­
ki rolnej odłożono o rok (do 
14.1.1963). Sprzeczności te uzewnę­
trzniają się i obecnie przy tworze­
niu tzw. branżowych organizacji* 
rynkowych czy braku porozumie-
nia sprawie wyrównania

ramach EWG, gdyż towary pocho-
dzące z krajów członkowskich stały 
się relatywnie tańsze od towarów 
pochodzących z krajów trzecich. Dla 
naszego handlu zagranicznego, po­
dobnie zresztą jak dla handlu Zagra­
nicznego wszystkich innych kra­
jów, nie będących członkami tego 
ugrupowania, oznacza to obniżenie 
konkurencyjności eksportowanych 
towarów w stosunku do odpowie­
dnich towarów pochodzących z 
krojów należących do EWG.

Znacznie trudniej ocenić wpływ 
wprowadzania wspólnej zewnętrz-
nej taryfy celnej
naszego 
członków
okresu,

eksportu
EWG, w 

gdy nie
wspomniane wyżej

na opłacalność 
do krajów- 
stosunku do 

óbowiązyws ly 
zasady. Ńaio-

dowe taryfy celne stanowiące 
punkt wyjścia dla jednolitej ze­
wnętrznej taryfy celnej EWG, 
były poważnie zróżnicowane, jeśli 
chodzi o wysokość stawek celnych. 
Gdyby jako oś przyjąć jednolitą 
zewnętrzną taryfę celną EWG sta­
wki celne Belgii, Holandii i Lu- 
xemburga znajdowały się poniżej 
tego poziomu, a więc są one pod­
wyższane; stawki celne Francji 
i Włoch znajdowały się powyżej 
tego poziomu, a więc są one obni­
żane. Stawki celne NRF znajdowa­
ły się poniżej i powyżej tej osi. 
Dlatego też w procesie twoęjenia 
wspólnej . zewnętrznej taryfy reinej, 
w NRF następują zarówno obniżki 
jak i podwyżki stawek celnych, 
choć w sumie przeważają te osta­
tnie.

Przypomnijmy (porównaj tabl 
nr 2) — NRF, Włochy i Francja są 
naszymi głównymi partnerami 
wśród krajów należących do EWG.

zbóż, która stanowi — jak wspo­
mniano — jeden z głównych ele­
mentów całego systemu.

Trzecią grupą czynników zagra­
żających naszym obrotom handlo­
wym z krajami EWG jest wspólna 
polityka handlowa całego ugrupowa- 

' nia, w stosunku do poszczególnych 
krajów, nie będących członkami 
EWG.- Z interesującego nas punktu 
widzenia*) trzeba tu zwrócić uwagę 
na następujące trzy sprawy:

— wspólne umowy handlowe ca­
łej EWG z poszczególnymi krajami 
trzecimi, a więc w miejsce umów 
handlowych z Włochami, NRF czy 
Francją, umowa handlowa z całą 
EWG,

— wspólna polityka całej EWG w 
dziedzinie przywilejów udzielanych 
sobie na zasadach wzajemności z 
poszczególnymi krajami nie będą­
cymi członkami tego ugrupowania 
(tzw. liberalizacja obrotów, głównie 
w zakresie stawek celnych),

— w; polna polityka kontyngento­
wania importu, a więc ustalenie 
dla poszczególnych krajów trzecich 
globalnych kwot importowych na 
przywóz do całego obszaru EWG.

Jak dotąd sprawy te znalazły 
wyraz jedynie w kilku memoran­
dach komisji EWG. W praktyce 
uzewnętrzniło się to w tym, ” że 
umowy handlowe podpisywane 
przez poszczególne kraje EWG nie 
wykraczają poza rok 1965.

Nie trzeba chyba wskazywać, że 
wspólna polityka handlowa ozna-

Nie stanowi 
się wydaje

to jednak jak
dostatecznej pod-

stawy, by stwierdzić, że wpro­
wadzenie jednolitej, zewnętrznej 
taryfy celnej- EWG nie wply-. 
nęło ujemnie na efektywność na­
szego eksportu do tego obszaru. 
Twierdzenie takie byłoby uzasa­
dnione dopiero po przeprowadzeniu 
konkretnego rachunku uwzględnia­
jącego strukturę towarową naszych 
obrotów handlowych z krajami na­
leżącymi do EWG.

Przejdźmy do drugiej grupy 
czynników — do wpływu wspólnej 
polityki rolnej. Środki podejmowa-. 
ne przez EWG w dziedzinie obro­
tów. artykułami rolno-spożywczymi 
— w pewnym uproszczeniu — 
przedstawiają się następująco. 
Pierwszy z nich to tzw. cena śluzy, 
czyli cena minimalna poniżej któ­
rej eksporterzy z krajów trzecich- 
nie mogą sprzedawać swych arty­
kułów rolnych do EWG. Drugim 
jest tzw. opłata wyrównawcza po­
bierana przez poszczególne państwa 
EWG od Kupców importujących ar­

cza wyrzeczenie się przez poszcze­
gólne kraje EWG jednego z wa­
żnych elementów niezależności go­
spodarczej. Zwróćmy raczej uwagę 
na inny aspekt tej sprawy. Wspól­
na polityka handlowa EW’G stwa­
rza możliwość jednoczesnego 
wstrzymania dostaw bądź zakupów 
przez sześć krajów. Jeśli wspo­
mnieć choćby o embargo z nie tak 
dawnego przecież okresu zimnej 
wojny, niebezpieczeństwo, jakie za­
wiera w sobie to zamierzenie EWG 

przed nami w całej rozcią-stanie
głości.

*
Tak oto ustaliliśmy miejsce kra­

jów należących do EWG w naszych 
obrotach handlowych
cą, a także wynikające 
lżenia tej organizacji

nia dla 
dlowej

zagrani-

zagroż*-
naszej wymiany han- 

, - , z krajami, które weszlv 
w skład EWG. Jak przedstawia się 
więc na tym tle aktualny stan na­
szej wymiany handlowej z poszcze­
gólnymi krajami członkami EWG? 
Jakie są dalsze perspektywy tei 
wymiany? Do pytań tych powróci- 
iny w następnym artykule.
Wpływu EWG^na nasz liaIndR?niaW,a -’fę 

rania eksportu iii,. ' J ^teiu popie-



ZAORANY UGÓR
Korespondencja s Kazachstanu (II)

JAN GŁÓWCZYK

K
azachska Socjaiistv.i- 
na Republika Radziecka 
zajmuje olbrzymi — jak 
na nasze pojęcia — 
obszar 2756 tys. km. kw. 
Powierzchnia Republiki 

jest więc prawie 9-krotnie więk­
sza od powierzchni Polski, przy 
ludności 10939 tys., a więc stano- 
" jącej 1 3 ilości mieszkańców na­
szego kraju. Nic więc dziwnego, 
iż na 1 km kw. przypada zaled­
wie 4 mieszkańców (w Polsce 96). 
Ten olbrzymi obszar, na którym 
obok ziem uprawnych znajdują się 
rozległe stepy i pustynie powodu­
je, że wszystko tu nabiera szczegól­
nych proporcji. Jeżeli u nas na 
przjkladi mówi się o różnicach kli­
matycznych w poszczególnych re­
jonach kraju, mieszczą się one w 
granicach kilku stopni Celsjusza i 
tygodnia — dwóch z punktu widze­
nia pór roku. W Kazachstanie rów­
nocześnie buszują na północy mar­
cowe zamiecie, a na południu 
kwitną wiśnie, czereśnie, morele.

Te różnice skali widać przede 
wszystkim przy porównywaniu 
tamtejszego rolnictwa z naszym 
rolnictwem. Rzutuje to oczywiście 
na strukturę i na charakter pro­
dukcji rolnej, na określenie róż­
nych problemów, jako głównych, 
węzłowych. Obszar zasiewów roślin 
zbożowych wynosi obecnie w Ka­
zachstanie 22211 tys. ha (u nas 
8936 ha.) U nas na jednego miesz­
kańca przypada 0,3 ha zasiewów* 
zbożowych, w Kazachstanie — 2,2 
ha. Jasno z tego wynika, że rol­
nictwo Kazachstanu musi być o- 
parte na bardzo wielkich przed­
siębiorstwach socjalistycznych, że 
zwłaszcza w terenach słabiej za­
ludnionych główną sprawą staje 
się nie wydajność z hektara, tylko 
wydajność w przeliczeniu na 1 za­
trudnionego i wielkość produkcji 
towarowej.

CHARAKTER rolnictwa

Po akcji powiększania kołchozów, 
która przeprowadzona została w 
latach 1953—1955, na 1 kołchoz 
przypadało w Kazachstanie średnio

Tabl- 1 Rolnictwo Kazachstanu i Polski w 1960 roku

1 Kazachstan Polska
Ogółem W tym ziemie 

nowozagospo-» 
darowane

Ilość traktorów w 
przeliczeniu na 15 
konne /tys. sztuk/ 363 - 234 . 87
Kombajny zbożowe

/tys. sztuk/ 100 72 3
Powierzchnia zasiewów 
zbożowych ogółem 

/tys. ha/ 22.211 15.202 8.936
Zbiory wszystkich 
zbożowych

/tys, ton/ 14.672 10.278 15.500
Zbiory pszenicy 

/tys. ton/ 11.753 • 2.792
Zbiory bawełny 

/tys. ton/ 216 • —

Pogłowie bydła 
/tys.sztuk/ 5.863 2.447 9.168

Mięso /tys. ton/ 608 196 1.915
Jaja /min sztuk/ 908 378 6.141
Pogłowie świń 

/tys. sztuk/ 2.064 1.285 13,4.34
Pogłowie owiec 

/tys. sztuk/ 28.710 4.406 3.494

Rzuca się w oczy znacznie lep­
sze wyposażenie rolnictwa w Ka­
zachstanie w sprzęt zmechanizowa­
ny w porównaniu z naszym rolnict­
wem i w absolutnych cyfrach i w 
przeliczeniu na 1 hektar. Dotyczy 
to zwłaszcza kombajnów zbożo­
wych. Mechanizacja jest podsta­
wowym warunkiem rozwoju rol­
nictwa w Kazachstanie i dlatego 
zwraca się na nią szczególną uwa­
gę, zwłaszcza w ostatnich latach. 
Bo jeszcze w 1953 r. ilość trakto­
rów (w przeliczeniu 15 konne) wy­
nosiła w całym Kazachstanie 70 ty­
sięcy a kombajnów zbożowych — 
22 tysiące. .

Przy porównywaniu globalnych 
wyników z Polską należy oczy­
wiście brać pod uwagę, żę ludność 
Kazachstanu stanowi 1/3 ludności 
Polski. "W przeliczeniu na 1 miesz­
kańca zbiory upraw zbożowych są 
więc blisko 3 razy wyższe w Ka­
zachstanie, niż u nas, a produkcja 
mięsa znajduje się na, naszym po­
ziomie (ok. 60 kg.). Jeśli chodzi zaś 
o produkcję pszenicy na głowę 
mieszkańca, nie możemy się po 
prostu z Kazachstanem porówny­
wać. Osiągamy natomiast lepsze 
wyniki w przeliczeniu 'na 1 ha i 
gorsze w przeliczeniu na 1 zatrud­
nionego, co wynika z różnic w 
strukturze rolnictwa' obu krajów.

KOŁCHOZ 27 NARODOWOŚCI

Jak wygląda rolnictwo w Kazach­
stanie z bliska? Kołchoz imienia 
Miczurina, który oglądałem nasta­
wia'się na kierunek hodowlany i 
jarzynowy. Centrum jkolchozu znaj­
duje się bowiem w pobliżu Alma- 
Aty, gdzie latem, w' 11 specjalnych 
sklepach zbywane są własne pro­
dukty. Podkreślam — centrum — 
ponieważ w ogóle kołchoz zajmu­
je powierzchnię aż 58.511 ha. 2 
tego jednakże „tylko*-. 6515 ha, to 

4705 ha zasiewów w stosunku do 
1650 ha w 1950 r. Średni sowchoz 
gospodaruje na obszarze zasiewów 
obejmującym 11 tys. ha (w 1950 r. 
4,4 tys. ha). Aby sobie uzmysłowić 
co to są za rozmiary, warto dodać, 
że u nas na jeden PGR przypada­
ło w 1961 r. średnio ok. 480 ha, 
a więc 10 razy mniej niż na 1 
kołchoz w Kazachstanie.

Obszar zasiewów roślin zbożo­
wych obejmował w Kazachstanie 
przed rewolucją ok. 3900 tys. ha, 
czyli był o ponad połowę mniej­
szy od dzisiejszego obszaru zasie­
wów w Polsce. Obecnie wynosi oko­
ło 22200 tys. ha (u nas około 8900 
tys. ha), z czego około 15200 hSt 
przypada na tzw. ziemie nowo za­
gospodarowane. Zbiory zboźowycn 
ogółem wyniosły w 1961 r. 14672 
tys. ton (ziemie nowo zagospodaro­
wane 10278 tys. ton), w tym psze­
nicy 11753 tys. ton. Pszenica stano­
wi więc podstawę upraw zbożo­
wych. Dla przypomnienia podaj­
my, że zbiory zbożowych wyniosły 
w' Polsce w tym samym roku ok. 
15.500 tys. ton, w tym pszenicy 
ok. 2790 tys. ton.

Całkowity obszar zasiewów wszy­
stkich kultur wynosił w Kazachsta­
nie jeszcze w 1953 r. zaledwie ok. 
9700 tys. ha. W ciągu 9 lat nastą­
pił wzrost blisko 3-krotny. Już bo- 
wńem w 1961 r. obszar zasiewów 
wzrósł do ok. 28570 tys. ha (w Pol­
sce ok. 15300 ha). Nastąpiło to 
głównie w drodze zaorania ugorów. 
W nowo zagospodarowanej części 
Kazachstanu wyodrębnionej w sta­
tystyce, zasiewano w 1953 r. ok. 
5140 tys. ha. Do 1961 r. obszar za­
siewów wzrósł do 18350 tys. ha. 
Odpowiednio do tego wzrosły rów­
nież zbiory kultur zbożowych z 
3365 tys. ton w 1953 r. do 10278 
tys. ton w 1961 r. Wszystko to obra­
zuje rolę, jaką w rozwoju produkcji 
rolnej odegrały w Kazachstanie 
ziemie nowo zagospodarowane.

-Bardziej szczegółowe dane, doty­
czące roli tych ziem w całości rol­
nictwa Kazachstanu ilustruje tabli­
ca 1. Dla porównania podajemy 
cyfry dotyczące naszego rolnictwa.

grunty nadające się do bezpośred­
niego użytkowania — reszta to ste­
py. nieużytki. Żeby więc cokolwiek 
zobaczyć, jeździliśmy po centrum 
kołchozu samochodem. A samocho­
dów posiada kołchoz im. Miczuri­
na 58, w tym osobowych 4. Są 
oczywiście, również traktory w iloś­
ci 37 sztuk, jest 28 kombajnów (w 
tym 4 samobieżne).

Na terenie kołchozu znajduje się 
1.250 <-’omów mieszkalnych, za­
mieszka 'eh przez 6.318 ludzi, w 
tym 1592 stale pracujących w koł­
chozie. Charakterystyczną cechą 
tego kołchozu jest wielonarodowość. 
Razem z Kazachami żyją tu i pra­
cują zgodnie Rosjanie, Uzbecy, 
Azerbejdżanie, Ormianie, a także 
Polacy — w sumie jak naliczono, 
27 narodowości. Mimo stosunkowo 
niewielkiej odległości od dużego 
miasta i dobrej komunikacji, na 
terenie centralnego osiedla wybu­
dowano okazały dom kultury z 
czytelniami, klubami i codziennie 
czynną salą kinową. Funkcjonują 
również sprawnie' żłobek i przed­
szkole.

Dochody pieniężne kołchozu rosną 
szybko. W 1953 r. wynosiły one 
576 tys. nowych rubli, yr 1957 r. 
1552 tys. rubli, w 1962 r. 2.197 tys. 
nowych rubli. Za dniówkę obra­
chunkową wypłacono w 1962 r. 1,5 
rubla (na jednego pracującego przy­
padało 478 dniówek), 0,5 kg zboża, 
0,5 kg ziemniaków. Zastosowano 
poza tym silne bodźce materialne 
w postaci przekazania na premie 
0,25 wartości produkcji ponadpla­
nowej. Każda rodzina ma prawo do 
użytkowania 0,25 ha ziemi i hodo­
wania 1 krowy, l świni, 15 owiec 
lub kóz oraz dowolnej ilości ptact­
wa. Dochody kołchozu powstają w 
63%' z produkcji roślinnej, w 37°/o 
z produkcji zwierzęcej. 

W OPARCIU O PRZEMYSŁ

Rozwój rolnictwa od koczowni­
czego niemal prymitywu, do no­
woczesnej wielkiej gospodarki, stal 
się możliwy w Kazachstanie dzię­
ki rozwojowi krajowej bazy prze­
mysłowej. Na tych olbrzymich ob­
szarach człowiek może radzić so­
bie z przyrodą tylko wówczas, gdy 
jest uibrojony w maszyny. A to 
oznacza kopalnie rud, hutnictwo, 
przemysł maszynowy — czyli soc­
jalistyczną industrializację.

Industrializacja na taką skalę, 
jaka miała i ma miejsce w Kazach­
stanie, nie mogła być prowadzona 
bez pomocy innych republik związ­
kowych, mimo że wewnątrz ziemi 
znaleźć tu można wszystkie niemal
Tabl. 2 Produkcja

Lata 1913 1’928 1940 1945 1956 1961

Energia elektrycz- 
na /mln Kwh/ 1,3 7.5 632 1148 6705 11524
Węgiel kamienny 

/tys. ton/ * 100 40 7000 12000 31500 34579
Surć?;ka żel.

/tys. ton/ - * Ł - - - 956
Stal surowa 

/tys. ton/ - - 4.6-' 236 317
Cement

/tys. ton/ - - - 555 2592
Wyroby walcowano 

/tys. ton/ - - - - 245 321
Ropa naftowa 

/tys. ten/ 118 250 697 788 1427 1700
Cukier 

/tys. ton/ - • 71 23 95 18?
Mięso

/tys. ton/ «
*•

608

W 1913 r. produkowano w Ka­
zachstanie zupełnie nikłe ilości 
energii elektrycznej, węgla, nafty. 
W 1928 roku sytuacja jest niewie­
le lepsza. Nie produkuje się tu sta­
li, 'wyrobów walcowanych, nawet 
cementu. Podstawowe wyroby prze­
mysłowe dowożone są z różnych 
republik. Szybki rozwój przemy­
słu ciężkiego i przetwórczego roz­
poczyna się właściwie w latach 
1945—1956 i jeszcze bardziej wzma­

Tabl. 2 Produkcja Kazachstanu w porównaniu z produkcją Polski w 1961 r.

ProduJct Kazachstan Polska
Na 1 mieszkańca

Jedli, Kazachstan Polska

Ruda żelazna 
/'tys. ton/ 7.158 2.386 kg , 716 80

Energia elektr. 
/mln Kwh/ 11.524 32.000 Kwh 1.152 1.076

Węgiel kamienny 
/tys. ton/ 34.579 107.000 kg 3.458 ’ 3.558

Surówka żelaza 
/tys. ton/ 956 4.770 96 159

Stal surowa 
/tys. ton/ 317 7.234 ■ It ’ '32. . 241 “

Cement 
/tys. ton/ 2.592 7.364 N t 259 246

Wyroby walcowar 
/tys. ton/

e
4.824 •32 161

Ropa naftowa 
/tys. ton/ 1.700 203 W 170 i

Cukier 
/tys. ton/ 187 1.508 W 19 50

Mięso 
/tys. ton/ 608 1.915 w 61 64

Oczywiście nie możemy się po­
równywać z Kazachstanem w za­
kresie wydobycia rudy żelaznej, a 
zwłaszcza ropy naftowej. Jeśli cho­
dzi o energię elektryczńą, węgiel 
kamienny, cement, mięso — pro­
dukcja Kazachstanu stanowi ok. 
1/3 naszej produkcji. Znacznie le­
piej natomiast jesteśmy zaawanso­
wani w dziedzinie wyrobów hutni­
czych. Jeżeli jednak posłużymy się 
przeliczeniem na głowę ludności, 
okaże się, że w większości ujętych 
w zestawieniu "wyrobów poziom 
produkcji Kazachstanu i Polski 
jest zbieżny. Dotyczy to energii 
elektrycznej, -węgla kamiennego, 
cementu, mięsa. Nawet produkcja 
surówki żelaza osiągnęła w 1961 r. 
już 2/3 produkcji Polski (w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca).

Tak więc w stosunkowo krótkim 
okresie historycznym Kazachstan 
przekształci! się z zacofanego, feu­
dalnego kraju, w kraj stosunkowo 
wysoko uprzemysłowiony, ale po­
siadający równocześnie potężną ba­
zę rolniczą. Wśród republik Związ­
ku Radzieckiego Kazachstan zajmu­
je drugie miejsce w zakresie pro­
dukcji zboża towarowego, trzecie 
w produkcji mięsa, trzecie w pro­
dukcji węgla i energii elektrycz­
nej, jedno z przodujących w dzie­
dzinie produkcji metali koloro­
wych. Ale nadal jest to jeszcze 
kraj przyszłości i nowych olbrzy­
mich możliwości. Właśnie dzięki 
industrializacji, dzięki wprowadza­
nemu szeroko postępowi technicz­
nemu będzie można uruchomić i 
wykorzystać w pelfti wszystkie na­
turalne skarby tej bogatej republi­
ki. Świadczą o tym założenia pla­
nu perspektywicznego, zawarte w 
programie KPZR, uchwalonym na 
XXII Zjeżdzie.

ZA 20 LAT

Według założeń tego programu w 
1980 r. globalna produkcja prze­
mysłowa ZSRR ma wzrosnąć ok. 
6 razy w stosunku do r. 1960. Dla 
Kazachskiej SRR przewidzia­
ny jest wzrost znacznie szyb­
szy, bo 12-krotny. W 1980 r. w cią­
gu jednego tylko dnia republika 
dostarczać będzie tyle produkcji 
przeiRyslowej, ile przed rewolucją 
w ciągu 2 lat. Według wstępnych 
obliczeń w 1980 r. produkować bę­
dzie1 Kazachstan ok. 200 mld Kwh, 
czyli 20 razy więcej niż w 1960 r. 
(ok. 11.000 Kwh na .głowę ludności), 
ok. 30 min ton stall; a więc więcej 
niż obecnie Anglia, do 23 min ton 

niezbędne, dla rozwoju przemysłu 
surowce. Trzeba było jednak za­
inwestować najpierw poważne 
środki rosnące z pięciolatki na pię­
ciolatkę, Przed rewolucją przemysł 
w Kazachstanie znajdował się w 
stadium zaczątkowym, jak w Pa­
kistanie czy Turcji. Obecnie pro­
dukcja przemysłowa ' przekroczyła 
poziom 1913 r. 65-krotnie, a poziom 
1940 z. ponad 8 razy. Mając prawie 
3 razy mniej ludności niż Turcja, 
Kazachstan produkuje 1,5 raza 
więcej stali, 4 razy więcej energii 
elektrycznej, 5, razy więcej węgla 
i nafty. W przeliczeniu na głowę 
ludności globalną produkcję prze­
mysłową Kazachstanu porównuje 
się już z produkcją Włoch. Po­
patrzmy zresztą, jakie tu następo­
wały skoki w rozwoju (tabela 2).

przemysłowa '

ga się w następnych latach. W 
1961 r. wyprodukowano w Kazach­
stanie 11.524 min Kwh energii 
elektrycznej, 34.579 tys. ton węgla 
kamiennego, 317 tys. ton stali, 321 
tys. ton wyrobówr walcowanych, 
2.592 tys. ton cementu. Postęp osiąg­
nięty w Kazachstanie najlepiej zo­
brazuje nam porównanie wielkości 
produkcji głównych wyrobów prze­
mysłowych w 1961 r. z naszą pro­
dukcją (tabela 3).

wyrobów walcowanych. Przewiduje 
się również, że do 1980 r. w repu­
blice wydobywać się będzie więcej 
rudy żelaznej, niż obecnie w całym 
Związku Radzieckim. Specjalne- 
miejsce w planie perspektywicznym 
zajmuje produkcja metali koloro­
wych, z których niemal wszystkie 
można znaleźć w Kazachstanie. W 
związku z tym przeprowadza się 
obecnie modernizację i rozbudo­
wę istniejących zakładów i budu­
je się nowę kombinaty, wytwarza­
jące aluminium, miedź, tytan i in­
ne metale.

Nad konkretyzacją' planów per­
spektywicznego rozwoju i ustale­
niem szeregu niezbędnych przesła­
nek pracuje w Kazachstanie tysią­
ce pracowników naukowych, zgru­
powanych przede wszystkim wo­
kół Akademii Nauk (102 członków). 
Szczególnie ważne żądania w kra­
ju tak zasobnym w bogactwa na­
turalne, jak Kazachstan stoją tu­
taj przed Instytutem .Geologii. Dla­
tego. też Instytut jest bardzo rozbu­
dowaną placówką» zatrudniającą ok. 
1000 pracowników. Prace Instytutu 
są znane i bardzo wysoko cenione 
w Związku Radzieckim. Wiele uwa­
gi poświęca się również naukom 
ekonomicznym, a zwłaszcza ekono­
mikom szczegółowym. Tak jak i 
u nas, główny kierunek zaintere­
sowań ekonomistów — to poszuki­
wanie zasobów bardziej intensyw­
nego rozwoju gospodarki narodo­
wej — w oparciu o postęp tech­
niczny, wyższą wydajność pracy i 
racjonalne zużycie materiałów oraz 
surowców. W centrum prac i dy­
skusji znajdują się więc wskaźni­
ki jakościowe, a nie ilościowe. Eko­
nomista przyjeżdżający z Polski 
styka się z tym, co i dla nas 
jest chlebem codziennym: wady 
mierników opartych o produkcję 
globalną, zalety normatywów pra­
cochłonności, hamulce postępu 
technicznego, kierunki usprawnień 
systemu premiowania, rola, zysku, 
system cen itd. Możha się również 
w Kazachstanie zetknąć z formą 
grupowania przedsiębiorstw zbież­
ną — nie tylko w nazwie — z na­
szymi zjednoczeniami. Dotarły tu­
taj echa naszych praktycznych do­
świadczeń i dyskusji . ekonomicz­
nych, a znajomość polskiej proble­
matyki gospodarczej niejednokrot­
nie wprost zadziwia. Dzieli nas 
przecież kilka tysięcy kilometrów. 
Ale to co nas łączy pokonuje bez 
trudu przestrzeń znacznie szyb­
ciej, niż nowoczesne środki loko­
mocji. k

O modernizację morskiego 
sprzętu ratowniczego

Niedawna awaria trawlera rybackiego. 
„Mazurek'' potwierdziła przydatność no- 
wocaesnego rprzętu ratunkowego. Z U 
ocalałych przy życiu rybaków, 11 ura­
towało zię przy pomocy pneumatycznej 
tratwy.

Jeszcze jaskrawszym przykładem wy­
dajności nowoczesnego sprzętu była 
awaria szwedzkiego siatku- „Vetlenhav”, 
który zatonął w Zatoce Gdańskiej, w 
styczniu tego roku na skutek przesu­
nięcia się ładunku zboża. Przy silnym 
piętnastostopniowym mrozie, który tak dat 
się nam we znaki ostatniej zimy, zalo- 
ga opuściła „Vestenbav”, przy czym 
8 członków załogi opuściło statek we 
wnętrzu pneumatycznej krytej tratwy, 
1 zaś oficer zszeul do zwykłej szalupy 
ratunkowej.

Na Zatoce Gdańskiej panował silny 
wiatr dochodzący do 6, według skali 
Beauforta, stan morza był określony 
cyfrą 5-6. Silne, krótkie fale opryski­
wały skulonego w szalupie oficera, któ­
ry natychmiast przemókł i obmarzł. 
Nasi ratownicy wyciągnęli z szalupy nie­
przytomnego człowieka, który ’ dawał 
słabe znaki życia i musiąt być natych- 
m.ast oueslany do szpitala dla zapo­
bieżenia odmrożeniom i zapaleniu płuc. 
Znaczn e lepszą kondycją mogli Się po­
chwalić marynarze, którzy wybrali tra­
twę ratunkową. Część z nich nie od­
niosła najmniejszego szwanku, kilku 
zaś wymagało jedynie krótkiej kuracji.

Tratwy dają bowiem znacznie lepsze 
ukrycie przed żywiołem morskim, co 
sprawiło, że postępowe technicznie flo­
ty w coraz większym rozmiarze zastę­
pują nimi szalupy ratunkowe.

Prototypem nowoczesnych krytych 
tratw były stosowane w czasie_ ostat­
niej wojny w lotnictwie miękkie, gu­
mowe pneumatyczne tratewki. Obecnie 
stosowane tratwy 'pneumatyczne są 
przechowywane na górnym pokładzie 
statku w lekkich skrzyniach. Tratwę 
zrzuca się po prostu ze statku do wo­
dy, jak gumową piłkę. Następnie za­
czyna działać zawór powietrzny, który 
wypełnia powietrzem lub gazem komo­
ry pneumatyczne, zapewniając tratwie 
pływalność. Miękkość daje jej własno­
ści przeciwurazowe. Rozbitkowie mogą 
skakać z pokładu na tratwę albo. do 
wody obok, nie obawiając się zmiaż­
dżenia między burtami statku a sztyw­
ną drewnianą szalupą. Na tratwie u- 
stawia się namiot osłaniający szczelnie 
rozbitków przed wpływami atmosfe­
rycznymi.

Te zalety tratwy sprawiły, że Między­
narodowa Konwencja o Bezpieczeństwie 
Życia na Morzu, zawarta w Londynie 
w roku 1960 zaleca używanie tratewek 
pneumatycznych i określa ich niezbęd­
ne wyposażenie, na które składają się 
wioselka, latarka, rakiety sygnałowe, 
sprzęt do 'łowienia ryb, racje żywno­
ściowe, apteczka i inne przedmioty.

Tratwy ratunkowe są najbardziej po­
trzebne na małych jednostkach pływa­
jących. szczególnie na tych, które są 
najbardziej narażone na sztormy i wia­
try. Należą tu niewątpliwie stateczki 
rybackie sztormujące i dryfujące caly- 

.mi dniami w czasie połowów. Należą

Stocznia Szczecińska
7- ■ 71 ‘Pierwszy0 rudówęglówlec T w- ogóle 
"pierwszy po wojnie statek zbudowano 
w Stoczni Szczecińskiej w 1653 r. Do 
końca ubiegłego roku stocznię tę opu- 

' ściiy 82 jednostki pełnomorskie (nie li­
cząc kutrów stalowych) o łącznej noś­
ności 375 tys. ton, z tego 41 statków 
parowych o nośności 131 tys. ton. Od 
1956 r. Stocznia Szczecińska buduje wy­
łącznie nowoczesne statki motorowe. 
Wśród oddanych do eksploatacji moto­
rowców znajduje się m. in. seria 15 
statków typu „Krynica” o nośności 6 
tys. ton każdy oraz seria dziesięcioty- 
sięczników.

Spośród Jednostek pełnomorskich, 
zbudowanych w Stoczni Szczecińskiej 
do końca ub. roku, flota polska otrzy­
mała 31 statków o łącznym tonażu

Budowa rafinerii w Teheranie 
kosztem 140 min doi.

Konsorcjum, składające się z amery­
kańskich 1 europejskich kompanii nafto­
wych zawarło z „National Iranlan Oli 
Co" w czerwcu umowę. w sprawie bu­
dowy w Teheranie rafinerii ropy- nafto­
wej 1 gazu ziemnego kosztem 140 min 
doi.

Projekt budowy obejmuje również 
przeprowadzenie dwóch rurociągów o 
długości 130 km, którymi tłoczyć się bę­
dzie ropę 1 gaz do stolicy kraju. We­
dług kosztorysu na budowę samej ra­
finerii przeznacza się 85 min doi., ruro­
ciągu naftowego - 30 min, doi. i ruro­
ciągu gażowego — 25 min doi.

Budowy podjęły się, jak podaje „Fi­
nancial Times”, trzy firmy niemieckie, 
jedna francuska i Jedna amerykańska. 
Zakończenie budowy zostało przewidzia­
ne na koniec 1965 lub początek 1966 ro- 

■ ku.
' (MP)

Odkrycie bogatych złóż uranu 
w Japonii

W północnej części prefektury Okaya- 
ma w Japonii odkryto nowe złoża rudy 
uranowej na przestrzeni około 10 tys. 
kni2. według komunikatu „Atomie Fuels 
Corp.” w, Tokio, złoża te, znajdujące się 
na głębokości około 100 metrów; należą 
pod względem zawartości tlenku uranu 
do najbogatszych w Japonii i świecie. 
Zawierają one przeciętnie 0,2-04 proc, 
a w poszczególnych przypadkach nawet 
0,5 proc, tlenku uranu, podczas gdy 
przeciętna zawartość tlenku uranu w In­
nych złożach Japońskich wynosi 0.06 
proc, a w innych krajach 0,1 proc. Do- 

'tychczas Jedynie w Kanadzie (0,12 proe.) 
i USA (0,28 proc.) zawartość tlenku u- 
ranu w rudzie była wyższa od przecięt­
nej w świecie.

(MP)

Zapasy 5 zbóż w 4 krajach 
eksportujących .

W związku ze zbliżającymi się na pół­
nocnej półkuli zbiorami amerykański 
„Foreign Agrlculture Circular” dokonał 
obliczenia zapasów1 3 zbóż w głównych 
krajach eksportujących.

Na dzień 1 stycznia1 1963 roku ogólne 
zapasy pszenicy, żyta, jęczmienia, ow­
sa i kukurydzy w Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie, Argentynie i Australii 
szacowano na 222 min ton, czyli o Jakieś 
2 min ton mniej niż na 1 stycznia 1662 

tu też małe stateczki żaglowe, szkolne,; 
sportowe itd. mające mniej możności 
obrony przed żywiołami od nowoczez- 
nych szybkobieżnych statków handlo­
wych. ..

żegluga polska niemal natych„u»c po 
zatwierdzeniu tratw pneumatycznych 
przez Konw^icję, przystąpiła do stoso­
wania tego sprzętu. Podjęliśmy też pro­
dukcję w kraju. Od 1861 r. wytwarzają 
tratwy Grudziądzkie Zakłady Przemy­
słu Gumowego, w 1362 r. Zaradzeniem 
Ministra Żeglugi tratwy pneumatyczni! 
zostały wprowadzone do floty handło-- 
wej i rybackiej w charakterze zasad­
niczego wyposażenia ratowniczego.

Wyposażenie jednakże wszystkich na­
szych pływających jednostek w podob­
ne tratwy natrafia na pewne trudności. 
Zarówno zdolność produkcyjna fabryki 
w Grudziądzu, jak I możliwości surow­
cowe nie są wystarczające. Wykonanie 
planu tego roku, w ilości 626 jednostek, 
natrafia na trudności, prtede wszystkim 
ze względu na brak przydziału odpo­
wiedniej tkaniny. Również zawory po­
wietrzne stanowiące część składową, nie 
są przyjęte do planu przez żadne 
z przedsiębiorstw i będą zapewne wy­
konywane w charakterze produkcji, u- 
bocznej, bez żadnych zobowiązań co 
do terminów wykonania. W I półroczu 
bieżącego roku wykonano też tylko 32 
proc, planowanej i zamówionej pro­
dukcji.

Wydaje się, że bez pomocy Zjedno­
czenia Przemysłu Gumowego sprawa 
zaopatrzenia producenta nie ulegnie po­
prawie.

A szkoda! Życie bowiem naszych ma­
rynarzy i rybaków jest zbyt cenną 
wartością, żeby narażać je przez sto­
sowanie przestarzałego sprzętu ratowni­
czego.

Niewielka produkcja roczną mogłaby 
też wzrosnąć, ze względu na" możliwo­
ści eksportowe. Istotnym szczegółem 
jest też wyposażenie tratw w odpowie­
dnie radiostacje awaryjne. Dotychczas 
statki morskie były wyposażane w ra­
diostacje awaryjne uruchamiane przy 
pomocy ręcznego napędu. Jednakże ga­
baryty takiej stacyjki są znaczne w 
porównaniu z niewielkim pomieszcze­
niem tratwy, zaś ranny, nieprzytomny 
czy osłabiony i wyczerpany, rozbitek 
nie zawsze znajdzie w sobie 'dość siły, 
żeby przy pomocy korby godzinami u- 
ruchamiać radiostację. Dlatego też o- 
bpenie stosuje sie na tratwach stacyjki 
awaryjne, zbliżone do gabarytów „Koli­
bra”, otrzymujące energięgjz małych 
bateryjek.
. Produkcja takich stacyjek z pewno­
ścią nie stanowiłaby wielkiego proble­
mu dla naszego szybko rozwijającego 
się przemysłu elektronicznego. Stacyjka 
wysyła w przestrzeń sygnały rozpo­
znawcze statku i hasło S.O.S., zaś lą­
dowe stacje goniometryczne namierzają 
stacyjkę i ustalaią w ten sposób miej­
sce pobytu rozbitka. StaćyJKi awaryjne 
miniaturyzuje się niekiedy do tego stnpi 
nia, że mogą one być wszywane do ka­
mizelek ratunkowych rozbiików, co fa­
je dobre wyniki szczególnie w lotnic­
twie. (jp) 

dW^IiWT, ieo !itanowl 46,8 "proc, ca- 
- łej:;.-produkcji stpczni. Z eksportowej 
- części ~ produkcji Stoczni Szczecińskiej 

(53,4 proc.) 24 statki o tonażu ' 61: tys. 
DWT przypada na banderę ZSRR; 13 
statków o tonażu 53 066 DWT na ban­
derę Indonezji. 4 statki o tonażu 24 tvs. 
DWT na banderę brazylijską 1 po dwa 
statki na banderę egipską i ■ albańską-

Obecnie Stocznia Szczecińska posiada 
4 pochylnie, na których może budować 
statki do 8 600. ton nośności i 2 nowe 
pochylnie, na .których może budować 
statki do 23 tys. DWT. Aktualnie jest 
w budowie równocześnie 8 różnych ty­
pów statków — nowoczesnych motorow­
ców. Największym z nich jest tramp 
oceaniczny typu „Kolejarz” o nośności 
14,5 tys. ton.

r. i o 30 min ton poniżej poziomu w 
dn. 1 stycznia 1961 roku.

W USA zapasy 5 zbóż zmniejszyły się 
do 1'6 min toń, czyli spadły o 11 min 
ton w stosunku do roku poprzedniego 1 
prawie o 20 min ton w porównaniu ze 
stanem w dn. 1 stycznia 1961 roku.

W Kanadzie w początkach 1963 roku 
zapasy 5 zbóż obliczano na 30,8 min ton 
wobec 26 min ton w roku poprzednim.

W Argentynie zapasy w stosunku do 
1962 roku spadły o 2 min dn 7 min ton.

W Australii zaś ogólne zapasy 5 zbóż 
na 1 stycznia 1963 roku szacowano na 
8,8 min ton wobec 6,1 min ton rok te­
mu.

Jeżeli chodzi o zapasy pszenicy, to na 
dzień 1 stycznia 1963 ■ roku wynos!ły one 
(w min ton): w USA - 49,3 (54,0 w ro­
ku poprzednim); Kanadzie - 20,7 (18,2); 
Argentynie - 4,9 (5,7) 1 Australii — 6,8 
(6,9 min ton w roku poprzednim).

(MP)

159 mki funtów 
deficytu kolejowego w Anglii
Deficyt kolei angielskich. Jak stwier­

dziła British Transport Commission, 
podniósł się w 1962 roku o dalszych 23 
min funtów dochodząc do 159 min fun­
tów. W ogóle od szeregu lat koleje an­
gielskie pracują z deficytem 1 wszrlkió 
usiłowania zlikwidowania tego deficytu 
nie dały, jak dotychczas, pożądanego 
wyniku.

W sprawozdaniu. wspomn'anej komi­
sji, opublikowanym w końcu czerwca, 
podaje się, iż ruch pasażerski w Anglii 
w 1962 roku zmniejszy! się o 3 proc., a 
liczba pasażero-mll spadla o 6 proc. Wo­
bec podwyżki jednak stawek pasażer­
skich dochód brutto z ruchu pasażer­
skiego zwiększył się o 10 min funtów/ 
Natomiast wpływy z frachtów zmniejszy, 
ly się o 11 min funtów do 293 min fun­
tów.

Jako objaw dodatni sprawozdani wy­
mienia postępującą modernizację kolej­
nictwa, wyrażającą się w elektryfikacji 
linii kolejowych 1 coraz większym za­
stosowaniu silników Diesel. - W końcu' 
1962 roku 81 proc, przebiegu pociągów 
pasażerskich przypadało na trakcję bądź 
elektryczną, bądź silnikową.

(MP)
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Złomowanie

Izotopy — do gazownictwa
Już kilka lat temu naukowcy kie­

rowanego przez prof. dr Mac.eja 
Radwana Zakładu Badań Izotopo­
wych PAN opanowali doskonalą, 
bardzo dokładną I niezwykle tanią 
metodę wykrywania nieszczelności 
rurociągów gazowych przy użyciu 
tzw. atomów znaczonych. Sposób jest 
prosty. Do rurociągu dodaje się mi­
nimalne, zupełnie nieszkodliwe dla 
ludzi ilości izotopu promieniotwór­
czego, który następnie wydobywa się 
na zewnątrz wraz z gazem ulatują­
cym z nieszczelnej rury. Posuwając 
się wzdłuż rurociągu ‘z licznikiem 
Gelgt.a - Mucliera można bezbłęd­
nie wskazać wymagające uszczelnie­
nia miejsca.

Dzięki nowej metodzie uruchomio­
no w Łodzi 10-kilometrowy rurociąg 
doprowadzający gaz do Bałut. Nie­
szczelności rur i złączy nie pozwala­
ły przez przeszło 8 lat korzystać z 
tej kosztownej inwestycji - odkopa­
nie całości pochłonęłoby olbrzymie 
sumy. Pracownicy zakładu w ciągu 
3 dni zlokalizowali nieszczelne miej­
sca. Po dokonaniu poprawek — ga­
zociąg oddano do uży tku.

Oblicza się, że straty gazu w War­
szawie sięgają 10 proc, produkowanej 
ilości, w Gdańsku dochcdzą one do 
12—13 proc. Specjaliści twierdzą, że 
zmniejszenie strat o połowę poprzez 
wykrycie i usunięcie nieszczelności 
jest najzupełniej realne. Jakie dało­
by to oszczędności? Wystarczy po­
wiedzieć, że IV ciągu doby Warszawa

czyli prace nad nową, płynną sub­
stancją owadobójczą, Stosuje się Ją 
wyłącznie do niszczenia określonej 
Krupy szkodników, niebezpiecznych 
dla danej rośliny. Trucizna działa 
nawet na Ink odporne szkodniKl, Jak 
pajęczaki czy stonka ziemniaczana, 
natomiast innym, pożytecznym owa­
dom preparat ten nie szkodzi.

Nowa substancja owadobójcza Jest 
bezwonna, nie zmienia smaku roślin 
oraz nie zagraża zdrowiu ludzi 1 
zwierząt. Podobnie działający środek 
„Dlptorex” produkuje się dotychczas 
tylko w Anglii. W porównaniu z pol­
skim - angielski preparat Jest bar­
dzo uciążliwy w stosowaniu, szcze­
gólnie przy masowych uprawach, na­
leży go bowiem wstrzykiwać rośli­
nom. Jest to więc zabieg praco­
chłonny 1 z tego powodu np. przy 
ochronie ziemniaków przed stonką 
zupełnie nieopłacalny. Praca łódz­
kich naukowców Jest więc osiągnię­
ciem o wiele wyższej rangi, gdyż 
wynaleziony przez nich środek może 
być stosowany na szeroką skalę w

Ślizgowe rusztowania 
budowlane

fi

sem nasi gazownicy czują niezrozu­
miałą niechęć rlo nowoczesnych me­
tod kontroli szczrlnrtści. Uprawnienia 
do stosowania metody izotopowej 
zdobył w maren br. pierwszy i, jak 
dotychczas, iedyny przedstawiciel 
polskiego gazoxvnictwa, następnych 
kandydatów na razie nie xvidae. H ar­
to dodać, że metod izotopowych do 
omawianego celu nie stosuje jeszcze 
żaden z krajów socjalistycznych. Ory­
ginalne polskie osiągnięcia w tej 
dziedzinie będą xvykorzystywane i u- 
poxvszechniane poprzez RWPG we 
xvszystkich krajach członkowskich tej 
organizacji.

O Eksperyment „Hydrobudowy"
H -Załoga poznańskiego przedsięblor- 
M stwa .Hydrobudowa” wznosząca m. 

IH In. zbiorniki wodne na obszarze Pol­
ski zachodniej, stoi przed trudnym 
egzaminem. Przy budowie- zbiornika 
wodnego na Nysie Kłodzkiej postano­
wiono zastosować, po raz pierwszy 
w krajach socjalistycznych, nową 
metodę głębokich wykopów pod wo­
dą, bez specjalnego umacniania 
ścian. ®a nowatorska metoda nie tyl­
ko ułatwia tok kłopotliwego betono­
wania podwodnego, ale przynosi o- 
gromne oszczędności, m. in. stali. 
Wystarczy podać, że np. metoda ta 
zastosowana przy wznoszeniu wspom­
nianej zapory pozwoli na zrezygno­
wanie z budowy, stosowanej w ta- 
kich wypadkach, długiej ścianki Lar- 
sena. Przyniesie to w rezultacie o- 
szczędność 13 tys. ton stali i 60 min 
złotych.

Wspomniany zbiornik na Nysie 
Kłodzkiej poprawi żeglowność na 
rzece 1 zabezpieczy miasto Nysa 
przed zalewami. Dla zbudowania go 
trzeba będzie wznieść diugi i wysoki 
wal czołowy zapory, odgradzający 
dolinę. Badania prowadzone wespół z 
Instytutem Techniki Budowlanej wy­
kazały, że na głębokości" ponad 20 m 
podłożę Jest przepuszczalne. W tych 
warunkach woda może podmyć wal i 
„uciec” ze zbiornika. Postanowiono 
■więc, wspólnie ze specjalistami In­
stytutu, zastosować tu bardzo rzadką ' 

^.jWi.świećie i nąę, .stosowana, dotąd -w 
H krajach socjalistyczny cli zasadę’ che- 
§ micznego umocnieftidńpódloża. Polega- 
15 ona m. in. ńa zalaniu podwodnych, 
is głębokich wykopów pulpą ze spec- 
|| jalnych iłów, zmieszanych z sodą 
fi ■ kaustyczną. Substancja ta doskonale 

chroni ściany wykopu do momentu 
g dokończenia budowy zapory. Auto-

| rem chemicznej metody umacniania
g wykopów jest dr Antoni Piaskowski
S z TTB, który wspólnie ze specjalista-
B mi „Hydrobudowy” przeprowadził już
B udane próby przy wstępnych wyko-
| pach kłodzkiej zapory. Jeśli ekspery-
I ment ten w pełni się uda - będzie
a także można, zdaniem fachowców,

podjąć prace przy budowle warszaw- 
f skiego metra, wykorzystując tę meto-
t <!?•

Udany' eksperyment, który zapowia­
da likwidację rusztowań 1 oszalowań 
— na razie na budynkach okrągłych, 
a następnie na domach w częściach 
pozbawionych otworów - podjęło O- 
polskie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego, które zastosowa­
ło tzw. deskowanie ślizgowe. Aby 
zbudować np. silos cementowy, trze­
ba było dotychczas wznosić oszalo­
wania z desek, umożliwiające beto­
nowanie oraz budować rusztowanie. 
Obecnie stało się to zbyteczne. W 
czasie budowy silosów w cementow­
ni „Odra” do każdego z nich użyto 
jedynie pierścienia drewnianego o 
szerokości 1 m, który podnoszony był 
podnośnikiem hydraulicznym w mla-’ 
rę postępu prac. Wykonany sposo­
bem gospodarczym pierścień zastąpi! 
oszalowanie i rusztowanie.

Efektem tego pomysłu Jest zao­
szczędzenie na każdym obiekcie 150 
tys. ,zl. Do końca roku suma ta prze­
kroczy milion zł. Zużycie drewna 
zmniejszyło się o ok. 50 m3 na każ­
dy budynek, liczbę robotników moż­
na było zmniejszyć o połowę, a przy 
tym - czas budotvy skrócono o jed­
ną trzecią. Godny podkreślenia jest 
również fakt, iż deskowanie ślizgowe 
zapewnia pełne bezpieczeństwo przy 
wznoszeniu takich wysokich budyn­
ków, jak silosy, trudne do osiągnię­
cia przy stosowaniu tradycyjnych 
metod pracy.

Pomysł racjonalizatorski 
sprzed 120 lat

Praxvdziwy rekord czekania na 
przemysłowe zastosowanie, wynoszą­
cy praxvie... 120 lat, pobił pexvien po­
mysł, zrodzony xv Polsce w pierxv- 
szej połowie XIX xv. Był to tzxv. re- 
perkurator radiacyjny, czyli urządze­
nie mające dziś kapitalne zastoso­
wanie do podgrzexvania dmuchu w 
żeliwiakach xv celu Intensyfikacji 
procesu xvytopu żeliwa.

W roku 1841 xv hucie Mala Panexv 
zainstaloxvany został i uruchomiony 
pierwszy w polskim hutnictwie re- 
perkurator kominoxvy, będący pier- 
xvowzorem xvspolczesnego reperkura- 
Łora radiacyjnego. Mimo, że urzą­
dzenie to było, jak na oxve czasy, 
xvprost rexvelacyjne - nie znalazło 
ono zastosowania xv ówczesnym od- 
lewnictwie. Zapomniano calkoxvicie o 
nim i o jego xvynalazcy. Dopiero po 
120 latach zaczęto masową wprowa­
dzać dh italskiego 1 przeth^śiu odiew-1" 
niczego pomysł XIX-wiecznego racjo­
nalizatora, przynoszący xvszechstron- 

‘ne korzyści.

Po wybuchowym tłoczeniu - 
bezpyłowe malowanie

g

Źródło białka w paszach
Niezbędne dla zwierząt białko, któ­

rego bardzo 'często brali w paszach, 
mogą w poważnym stopniu dostar­
czyć syntetyczne związki azotowe. 
■Duże znaczenie praktyczne stosowa­
nego już od pewnego czasu w tym 
celu mocznika, potwierdziły 5-letnie 
badania, przeprowadzone w Zakła­
dzie Zootechniki Doświadczalnej w 
Kołudze Wielkiej pod Inowrocła- 

. wiem.
Okazało się, że mocznik nie jest 

jedynym środkiem uzupełniającym 
niedobór białka w karmieniu bydła. 
Z koludzkich badań wynika, że ta­
kim samym źródłem, zastępującym 
w 30 proc, ten niezbędny składnik — 

• a z fizjologicznego punktu widzenia 
nawet korzystniejszym - jest amo­
niak i mleczan amonu, które mogą 
być podawane bydłu po przemysło­
wym związaniu ich z suchymi wy­
słodkami' buraczanymi. Tak przygo­
towane wysłodki zawierają do 90 g 
strawnego białka na 1 kg paszy. 
Wprowadzenie do praktyki gospodar­
czej tej innowacji wymagałoby 
wprawdzie pewnych inwestycji, głów­
nie w cukrowniach, jednakże ze 
względu na ogromną masę wysłod­
ków i stały „głód” białka, który- od­
czuwa zresztą nie tylko polskie rol­
nictwo, wydatkowane na ten cel su­
my zamortyzowałyby się na pewno 
szybko.

Niedawno Zaodrzańskle Zakłady 
Przemysłu Metalowego im. M. No­
wotki („Zastał”) w Zielonej Górze 
zastosowały po raz pierwszy- w kraju 
wybuchowe tłoczenie blach na ska­
lę przemysłową. Obecnie „Zastał" 
może się poszczycić następnym osiąg­
nięciem — bezpyłowym malowaniem, 
którego wprowadzenie umożliwiła 
współpraca ze stosującymi tę meto­
dę zakładami w CSRS.

Na czym polega nowa technologia? 
Farba kierowana jest do specjalnej 
komory, w której zostaje sprężona. 
Po wydostaniu się z komory następu­
je rozprężenie, ciśnienie spada gwał­
townie i farba ze znaczną prędkoś­
cią jest wyrzucana na malowaną po­
wierzchnię (w tym przypadku na 
podwozie wagonu).

Radykalna poprawa Warunków bhp 
oraz uzyskanie oszczędności od 30 do 
40 proc, farby (taka ilość ulatniała 
się dotąd w powietrze) — oto efekty 
nowej metody. Dzięki jej zastosowa­
niu nie trzeba będzie także budować 
specjalnych kabin natryskowych, 
zbędne będzie także używanie ma­
seł! ochronnych przez robotników. 
„Zastał" jest pierwszym zakładem w 
kraju, który uporał się z tą metodą.
Przystąpiono tu także do prac nad 
skonstruowaniem nowego typu pisto­
letu natryskowego, odmiennego
stosowanego w CSRS.

od

Uniwersalny 
„robot ślusarski"

Szczecińska Fabryka Narzędzi wy-
produkowała ostatnio pierwszą par­
tię uniwersalnych robotów ślusar­
skich. Zastąpi ontszcreg uciążliwych 
czynności wykonywanych dotych­
czas przy pomocy tradycyjnych na­
rzędzi. Przyrząd ten — opracowany 
przez Centralne Biuro Konstrukcyjne 
Narzędzi w Warszawie — może wy­
konywać kilkadziesiąt operacji obrób- 
czych xv metalu, dzięki 11 xvymien- 

, nym głowicom. Może więc szlifować, 
polerować, dlutoxvać, przecinać itp.

Cały robot ślusarski jest niewiele 
, większy od elektrycznej maszynki do 
strzyżenia. Warto zaznaczyć, żo po­
dobne urządzenie, noszące nazwę 
„Blax“ produkuj© się obecnie tylko 
W NRF.

Nowy środek owadobójczy
Naukowcy Politechniki Łódzkiej 

wspólnie ze specjalistami Instytutu 
Ochrony Roślin w Pszczynie zakoń-

Osiągnięcia 
polskiej fotochemii

Polska/ fotochemia notuje kilka 
Istotnych osiągnięć. Pierwsze z nich 
— to opanowanie produkcji wysoko- 
czulych filmów kolorowych. Papier 
do tego rodzaju fotografii oraz che­
mikalia sprowadzaliśmy z zagranicy. 
Obecnie polskie zakłady fotochemicz­
ne samodzielnie produkują te arty­
kuły — w całości z krajowych su­
rowców i według własnej oryginalnej 
technologii — w ilościach całkowicie 
pokrywających potrzeby nie tylko 
itrajowe. Zarówno błony Jak 1 papier 
oraz chemikalia w niczym nie ustę­
pują najlepszym renomowanym wy­
robom zagranicznym.

Podobnie ma się rzecz z błonami 
filmowymi najwyższej czułości, tzw. 
fotoreporterskimf. Błony „Foton - 
Ultra" są przez fotoreporterów uzna­
wane za lepsze od importowanych. 
Polscy specjaliści opanowali, także, 
na skalę przemysłową, trudną tech­
nologię produkcji błon rentgenow­
skich o wysokich czułościach.

O wysokiej jakości wyrobów na­
szej fotochemii świadczy niewątpli­
wie fakt dużego ich eksportu, wyno­
szącego około 25 proc, całej produk-

Jedną z ostatnich zdobyczy tech­
nicznych w tej dziedzinie jest opra­
cowanie , własnej metody produkcji 
taśmy magnetofonowej. Produkuje ją 
już gorzowski „Stilon”. Zbudowana 
według naszych planów wytwórnia 
tej taśmy w Gorzowie będzie wytwa­
rzać ją -w ilości ok. 100 min m rocz­
nie.
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o problemach gospodarczych l

Przez blisko pół roku „Zycie Gospodarcze” prowa­
dziło akcję pod tytułem „Zapasy z zapasami”. Obec­
nie ukazała się w sierpniowym numerze „NOWTCH 
DRÓG” obszerna publikacja Leopolda Glucka na ten 
sam temat pt. „Aktualne problemy gospodarki zapa­
sami”. W części wstępnej swego artykułu autor po­
kazuje stan kształtowania się zapasów w gospodarce 
w ciągu kilku ostatnich lat oraz konfrontuje go z za­
łożeniami planowym1.. Jak wiadomo w bieżącym, pię­
cioleciu przyrost zapasów miał być znacznie mniej­
szy, niż w okresie poprzednim, stwarzając w ten 
sposób dodatkowe możliwości przeznaczenia wlęk-
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Niedostateczny z natury rze-

zapasów „ dla

cał-

Podpis: Z-ca Dyrektora Departam.
Wojciech Pruss
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szych środków z dochodu narodowego zarówno 
konsumpcję jak 1 na Inwestycje. Założenie to 
zostało wykonane. W roku 1861 udział przyrostu 
pasów całej gospodarki narodowej w dochodzie
rodowym do podziału wyniósł 7,5 proc, przy założo­
nym w planie 4,2 proc., w r tku 1962 — 4,9 proc, przy

stosunkowo 
faktycznym 
wynika ze

założonym 4,6 proc. Dodać należy, że 
mała rozbieżność między planowanym a 
przyrostem zapasów w roku ubiegłym
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W związku z artykułem pt. „Zło­
mowanie ,— milionowe straty”, za­
mieszczonym w „Życiu Gospodar­
czym” Nr 20 otrzymaliśmy z Dep. 
Planowania NBP następujące wy­
jaśnienie:

Zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami, decyzje o przeznaczeniu na 
złom zapasów materiałów i wyro­
bów podejmuje dyrektor przedsię­
biorstwa na wniosek komisji, w 
której skład wchodzą z reguły 
przedstawiciele komórek technicz­
nych, zaopatrzenia i zbytu, księgo­
wości oraz przedstawiciele- organi­
zacji politycznych i społecznych 
przedsiębiorstwa (organizacji par­
tyjnej, rady robotniczej lub rady 
zakładowej). Komisja reprezentuje 
zespół, którego kwalifikacje powin­
ny wykluczać możliwość błędnych 
opinii co do sposobu zagospodaro­
wania zapasów. Zespół ten powi­
nien doskonale zdawać sobie spra­
wę z ujemnych skutków zarówno 
dla przedsiębiorstwa i jego załogi, 
jak i dla całej gospodarki zbyt po­
chopnych decyzji o złomowaniu za­
pasów*.

Nie kwestionujemy jednak słusz­
ności postulatów co do wzmożenia 
kontroli słuszności decyzji podej­
mowanych w przedsiębiorstwach w 
sprawie złomowania, ..jeśli decyzje 
te, jak twierdzi autor artykułu, po­
dejmowane są w tak nieodpowie­
dzialny sposób.

Uważamy jednak, że Bank nie 
może podjąć się takiej kontroli.

czy — zasób fachowych wiadomości 
przedstawicieli Banku nie pozwala 
na właściwą ocenę możliwości wy-' 
korzystania konkretnych artykułów 
i w konsekwencji — na obiektyw­
ną ocenę słuszności podejmowanych 
przez dyrektora decyzji o sposobie
zagospodarowania 
przedsiębiorstwa nieprzydatnych. 
Nie dotyczy to oczywiście przypad-
ków stwierdzenia jaskrawych nie­
prawidłowości w podejmowanych 
decyzjach.

Sugestie autora artykułu, że ban7 
ki chętnie widzą złomowanie jako 
jedną z radykalnych „metod ob­
niżania wielkości zapasów i popra­
wy wskaźnika rotacji” wydają się 
— na tle całego artykułu i w świe-
tle powyższych wyjaśnień 
kowicie nie uzasadnione.

zarządzania • I kierowania gospodarką. Zę zdaniem, g 
autora można by się zgodzić gdyby poświęcił on $ 
również nieco uwagi i potrzei.-um zmian w systemie g 
funkcjonowania gospodarki na wyższych szczeblach. E 
Odwoływanie się do przedsiębiorstw, z pominięciem g 
warunków, w Jakich te przedsiębiorstwa pracują, mó- 
żc przynieść tylko bardzo nikle rezultaty, czego cała g 
wieloletnia Już historia „zapasów z zapasami” Jest ■ w

. zresztą najlepszym potwierdzenierr.. ' '
W tym samym numerze „Nowych Dróg” ukazał się ||

spadku przyrostu zapasów' w rolnictwie (niskie uro­
dzaje). Przyjmując do porównań tylko gospodarkę 
uspołecznioną, przyrost zapasów & roku 1961 wynosił 
4,7 proc, przy planowanych 2,5 proc., a w roku 1962 — 
5 proc, przy planowanych 2,8 proc. Nie ma chyba 
żadnej dziedziny gospodarki, w której istniałyby 
tak daleko idące odchylenia stanu faktycznego od 
założeń planowych, powtarzające się konsekwentnie 
od wielu lat. Oczywiście. że taki stan rzeczy 1 to 
w dziedzinie mającej istotny wpływ zarówno na tem­
po rozwoju gospodarczego, jak i na wzrost spożycia, 
musi budzić niepokój i wymaga szybkiego zastoso­
wania środków zaradczych.

Zastosowanie środków zaradczych musi być poparte 
głęboką analizą źródeł powodujących tak szybki przy­
rost zapasów. .Niestety, autor omawianego artykułu 
ograniczył się do omówienia tylko niektórych i chy­
ba często nie najważniejszych przyczyn. Trudno bo­
wiem uznać na przykład za najważniejsze przyczyny 
tworzenia się zapasów artykułów rynkowych zmiany 
pogody i kaprysy mody, wymienione przez autora. 
W Innym zresztą miejscu artykułu podane są liczby, 
z których wynika, że nieprawidłowe zapasy wyrobów 
gotowych w przemyśle lekkim powitały w 40 proc, 
z produkcji nie obłożonej zamówieniami handlu. Za 
kontynuowanie takiej produkcji trudno winić pogodę, 
szczególnie, że można znaleźć szereg innych, znacznie 
mniej „obiektywnych” przyczyn.

Końcowa część artykułu poświęcona jest sprawie 
kształtowania się zapasów w przedsiębiorstwach. 
Autor podkreślą tutaj bardzo mocno, że przedsię­
biorstwo w gospodarce zapasami jest ogniwem naj­
ważniejszym i że należy w nim’ porządkować gospo­
darkę materiałową, nie czekając na zmiany systemu

obszerny artykuł ministra Radlińskiego pt. „Przemysł 
chemiczny w gospodarce narodowej”. Autor konfron­
tuje korzyści jakie przynosi gospodarce narodowej 
rozwój przemysłu chemicznego z jego stanem fak­
tycznym oraz rozwojem w najbliższej perspektywie. 
Część pierwszą można sprowadzić do stwierdzenia, 
że chemia to nowoczesność, że bez nowoczesnej che­
mii nie może Istnieć postęp techniczny w żadnej 
właściwie dziedzinie gospodarki. O perspektywach zaś 
tej dziedziny przemysłu mogą świadczyć dwie liczby: 
chemia przemysłowa produkuje około 30 tysięcy róż­
nych substancji, zaś nauka wyodrębniła • już ' ponad 
milion związków chemicznych, nad których praktycz­
nym zastosowaniem obecnie pracuje. Od roku 1950 
wartość produkcji chemicznej w naszym kraju wzro­
sła ponad 7,5 raza, a jej udział w wartości całej pro­
dukcji przemysłowej podniósł się z 4,2 proc, -do 8,0 
proc. Mimo, to przemysł chemiczny nie osiągnął Jesz­
cze u nas wielkości i poziomu technicznego, jaki ma 
w rozwiniętych krajach przemysłowych. Jakie czyn­
niki limitują ten stan rzeczy’ Po pierwsze — surow­
ce. "W tej dziedzinie nastąpił w ostatnich latach wy­
datny postęp, zarówno dzięki własnym odkryciom 
geologicznym jak i nawiązaniu szerokiej współpracy 
z innymi krajami socjalistycznymi. Może się wyda­
wać paradoksem, ale najgorzej przedstawia się spra­
wa z surowcem pozornie najłatwiejszym do osiągnię­
cia — z wodą.

Głównym jednak czynnikiem limitującym obecnie 
dalszy rozwój jest zaplecze naukowo-techniczne. Cho­
dzi tu zarówno o wykształcenie odpowiedniej kadry, 
jak i zaplecze techniczno-laboratoryjne. Dla poprawy 
tego stanu rzeczy resort planuje podniesienie zatrud­
nienia w instytucjach badawczych z 6 tys. do 8,8 tys. 
pracowników w roku 1965 oraz nawiązanie znacznie 
ściślejszej i efektywniejszej współpracy z pionami ba­
dawczymi PAN i katedrami wyższych uczelni.
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dzień. No i zapomnieć np. o tym, 
jak to czasem stwarza się warunki 
do kombinatorskiego nabijania sobie 
kieszeni naszym kosztem. Niestety...

Otóż skierowania na wczasy FWP 
są ważne od godziny ósmej rano 
pierwszego dnia turnusu do godziny 
dwudziestej dnia ostatniego. Kto za­
tem chciałby wykorzystać każdy 
dzieti — powinien jechać nocą, tak, 
aby dotrzeć właśnie na ósmą rano. 
Ale wielu ludzi nie lubi męczyć się 
nocnymi podróżami, szczególnie w 
okresie urlopowym, poza tym nie 
wszyscy właśnie w nocy mają odpo­
wiednie połączenia (zwłaszcza, gdy 
korzysta się również z PKS-u).

W rezultacie poważna część wcza­
sowiczów dojeżdża dopiero po połud­
niu lub wieczorem pierwszego dnia. 
Wtedy jednak przepadają i cenne go­
dziny wczasów i pierwsze posiłki. 
(A ponieważ kwitki za owe posiłki

rzecz biorąc nie można później skon- 
trolować ile osób kiedy zaczęło ko­
rzystać z posiłków; rzecz jasna 
stwarza to możliwość „dorabiania'* 
na równowartości zapłaconych przez 
wczasowiczów i związki zawodowe, 
ale nie wykorzystanych posiłków). 
Nic więc dziwnego, że niektórych 
pracowników FWP może cieszyć wi­
dok pustawych jadalni w pierw­
szych i ostatnich dniach każdego 
turnusu... Pustawych w ostatnich 
dniach z tego samego powodu: tur­
nus kończy się o 20, a nie każdy 
chce lub może wracać nocą.

Co prawda nie wszyscy wczasowi­
cze zgadzają się na to, aby czterna­
stodniowe wczasy zamieniano im w 
praktyce na dwunastodniowe f przy-, 
jeżdżają już wieczorem dnia poprze­
dzającego rozpoczęcie turnusu. Tut­
ko żc wtedy muszą dopłacić całe 
20 złotych. Czyli jeśli bracie chcesz 
wykorzystać pełne 14 dni । należne : 
ci posiłki, to rąbniemy cię od innej j 
strony. Za co? Przecież FWP z tece | 
tytułu nie ponosi dodatkowych na- i 
kładów (śpi się w tej samej pościeli, j 
co podczas turnusu).

Oczywiście byłoby Inaczej, gdyby 
skierowania obowiązywały np. od 
wieczoru dnlt poprzedzającego tur­
nus do ranka no'zakończeniu turnu­
su. Wydawałoby się, że skoro mię­
dzy turnusami i tak jćst . dzień 
przerwy (więc od rana do wieczora 
można by posprzątać, zmienić poś­
ciel itd.) — nic nie stoi na przeszko­
dzie takiemu właśnie rozwiązaniu. A 
jednak dyrekcja naczelna FWP ja­
koś go nie chce zastosować. Dlacze­
go i w czyim interesie? WSG

■ „Ekonomie ze skaj a Gazieta" o polskiej gospodarce
W 39 numerze tygodnika „Ekono- 

miczeskaja Gazieta" ukazał stę spec­
jalny 16-stronlcowy dodatek 
święcony polskiej gospodarce. * « 
krótkim, serdecznym wstępie od re­
dakcji, reszta dodatku wypełniona 
jest materiałami napisanymi przez 
polskich działaczy gospodarczych i 
ekonomistów.

Na czoło wysunięte zostały 3 po­
zycje - artykuł wicepremiera Jaro­
szewicza, poświecony współpracy go­
spodarczej między Polską I ZSRR, 
wywiad z Przewodniczącym Komisji 
Planowania Stefanem Jądrychow- 
skim, omawiający dotychczasowy 
rozwój naszej gospodarki oraz arty­
kuł Stanisława Rusińskiego, dotyczą-

cy najważniejszych problemów za­
rządzania i kierowania przemysłem i 
Innymi działami naszej ekonomiki 
oraz perspektyw rozwojowych.

Te trzy materiały omawiają w spo­
sób ogólny dotychczasowy nasz do­
robek. Stefan Jądrychowski wiele u- 
wagl w wywiadzie poświęcił zarów­
no naszemu wysiłkowi inwestycyjne-

mu, jak l zamierzeniom usprawnia­
jącym wykorzystanie istniejącego po­
tencjału produkcyjnego. Wszyscy 
wymienień1 autorzy — podooAis zre­
sztą, jak i minister Trąmpczyński, 
który pisze o handlu zagranicznym 
— podkreślają wielką .....- ■ ■ ■
przywiązywana jest iH
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Z przyjemnością możemy podkreś- 
2 lic, że w dodatku zamieszczone zo- 
f siały artykuły dwóch pracowników 
I , naszej redakcji - red. Glówczyka, 

który referuje przebieg dyskusji w 
l Polsce nad sprawami planowania, i 
- zarządzaniu gospodarką oraz red 
; Szyndlera - C"..... ..—
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Głowackiego, poświęca- g

|| ny naszemu górnictwu i energetyce 
» Prócz tego w dodatku pisza wlce- 
0 Okuniewski o polskim rol-
g nlctwie oraz wiceminister Zawada o 
R przemyśle chemicznym. Artykułu i 
M wywiady zostały zilustrowane map- 
h l wlłkresarni, obrazującymi ro’- 
H wój gospodarczy naszego kraju.
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